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Z coraz "większym niepokojem 

uświadamiamy sobie "wszyscy 
stan głębokiego kryzysu wew­

nętrznego. Nikt za nas i bez nas 
tego kryzysu nie rozwiąże, bo nie 
jest to możliwe. Możemy i musi- 
my dogadać się, porozumieć, za­
wrzeć umowę społeczną, zgodną z 
interesami robotniczymi, zgodną z 
interesem Polski.

W kraju jest bardzo ciężko. Ale 
mimo to otwiera się przed nami 
szansa wiarygodnego rozwoju socja­
listycznej demokracji, dostosowania 
stylu rządzenia i kształtu instytucji 
społecznych do wysokiego stopnia 
dojrzałości politycznej społeczeń­
stwa, dojrzałości klasy robotniczej.

Ta dojrzałość jest najcenniej­
szym rezultatem zmian ustrojo­
wych, jakie nastąpiły w naszym 
kraju. Drogę do rozwiązania kon­
fliktu otworzyło IV Plenum partii. 
Możliwość rozwiązania stwarza 
fakt, że strajkujące załogi, które 
stawiając twardo postulaty i pro­
wadząc ostre rozmowy z komisja­
mi rządowymi, zapewniają ład i 
porządek w fabrykach. Trzeba się 
mocno oprzeć na tych podstawach, 
ale trzeba się spieszyć. Coraz bar­

dziej konieczne staje się złapanie 
oddechu dla stworzenia konkretne­
go i wiarygodnego programu wyj­
ścia z kryzysu oraz przedstawienia 
go narodowi. Interes społecznej 
sensowności tego programu wyma­
ga udzielenia kredytu zaufania, 
żeby w gorączkowym działaniu nie 
powstał program bez pokrycia. 
Twardy dialog prowadzony dotych­
czas upoważnia do udzielenia tego 
kredytu.

Na IV Plenum stwierdzono, że 
trzeba dotrzeć do wszystkich bez 
wyjątku źródeł kryzysu polityczne­
go i gospodarczego, który przeży­
wa kraj. Nie po to, żeby jątrzyć 
i burzyć, ale zrozumieć i budować, 
postawić skuteczne zapory przeciw 
bezmyślności, przeciw woluntaryz­
mowi społecznemu i gospodarcze­
mu. Aby w programie odpowie­
dzieć na pytanie: co robić? i oprzeć 
go na zasadach odnowy moralnej, 
musimy wrócić do przyczyn kon­
fliktu. Wynikną z tego bowiem 
bezpośrednio rozumne wnioski dla 
tego programu.

W poprzednim arytkule pisałem, 
że u podstaw konfliktu tkwią 
strukturalne dysproporcje w gospo­
darce, a także naruszanie reguł 

ekonomicznych oraz sprawiedliwo­
ści w sferze podziału. O tym jed­
nak zdecydowały przyczyny poli­
tyczne: nie przestrzeganie zasad 
demokracji wewnątrzpartyjnej, ko­
legialności oraz zasady jedności po­
lityki i ekonomiki. Prowadziło to 
do błędów w polityce gospodarczej. 
Było to również źródłem narusze­
nia więzi partii z klasą robotniczą. 
Więź ta jest obecnie odzyskiwana 
w gorzkim dialogu z robotnikami. 
Prowadzi to do zwiększenia roli 
klasy robotniczej w naszym pań­
stwie.i roli partii w życiu całego 
narodu.

Polski socjalizm powstał w spo­
łeczeństwie rozdartym przez głębo­
kie podziały polityczne. Jest zasłu­
gą partii polskiej klasy robotniczej, 
że wraz z ugruntowaniem socja­
lizmu można było przestać różnico­
wać Polaków według podziałów 
wyrosłych z charakteru ustroju 
międzywojennej Polski. Jest to do­
robkiem polityki partii, który moż­
na było osiągnąć dzięki temu, że 
jako naród byliśmy zdolni do kie­
rowania się nie linią podziału lecz 
linią jedności wówczas, gdy w grę 
wchodziły podstawowe interesy 
kraju.

Była to jedność większości, która 
miała możność i prawo ea losy 
kraju odpowiadać. Również i dzi­
siaj ten podstawowy interes musi 
dominować nad podziałami i emo­
cjami, nad poczuciem krzywdy. W 
istocie rzeczy przytłaczająca więk­
szość Polaków to rozumie i trzeba 
to głośno powiedzieć, nie po to, aby 
się wzajemnie agitować. Na tym 
fundamencie musimy oprzeć poli­
tyczną umowę. Na tym fundamen­
cie można również oprzeć program 
wyjścia z kryzysu gospodarczego i 
w ten sposób uzyska on społeczną 
gwarancję i społeczne poparcie.

ROBOTNICZA SAMORZĄDNOŚĆ
STANISŁAW CHEŁSTOWSKI, KAROL SZWARC

Samorząd robotniczy urodził 

się w naszym kraju w okresie 

napięć. Napięć w gospodarce, 

które przeradzały się w napię­

cia społeczne. Do jego idei 

wracamy obecnie także w o- 

kresie konfliktów, w sytuacji 

niezwykle trudnej, z nadzieją, 

że dziś pomoże nam rozwiązać 

narosłe sprzeczności, a jutro 

nie dopuści do rodzenia się 

nowych dysproporcji ekono­

micznych ze wszystkimi ich 

konsekwencjami społecznymi.

Śnie przypadkiem do tego wraca­
my Samorząd robotniczy powstał 
z potrzeby uwiarygodnienia budo­

wy socjalizmu w naszym kraju, w 
oczach klasy robotniczej, przeciw­
działania wypaczeniom w tym proce­
sie. Różne były jego koleje — obec­
nie jednak działa w stopniu niewys­
tarczającym w stosunku do zadań 
politycznych, społecznych i,ekonomi­
cznych, jakie musimy rozwiązać.

Dlaczego tak się dzieje? Odpo­
wiedź na to pytanie jest trudna i 
wymaga głębokiej analizy ekonomi­
cznej, socjologicznej, historycznej i 
politycznej. Analizy takiej trzeba 
bezwzględnie dokonać, aby rzetelnie, 
bez ograniczeń zadośćuczynić temu, 
co z całą ostrością ujawnia dzień dzi­
siejszy. Jednakże podjęcie tych 
spraw w pełnym wymiarze w krót­
kiej wypowiedzi nie jest możliwe. 
I ograniczmy się do twierdzeń naj­
ważniejszych.

Dziś można powiedzieć, że na pe­
wno jedną z przyczyn zahamowania 
samorządności robotniczej jest za- 

1 pominanie o starej prawdzie, która 
rhówi, iż nacjonalizacja środków 
produkcji to dopiero początek uspo­
łeczniania ich własności. Fakt, że so­
cjalistyczne państwo jest właścicie­
lem środków produkcji nie zapewnia 
automatycznie" dysponowania nimi w 

interesie społeczeństwa ani tym bar­
dziej przez społeczeństwo.

Okresy napięć pokazują, że w 
praktyce istnieje sprzeczność mię­
dzy społeczną własnością środków 
produkcji a tym, że bezpośrednio dy­
sponuje nimi wyłącznie aparat za­
rządzający. Mówiąc najogólniej, 
aparat ten nie potrafił w pełni wy­
korzystać szans uspołecznienia włas­
ności w interesie ogólnospołecz­
nym. Ta sprzeczność przejawia się 
na zewnątrz w barierach postępu go­
spodarczego i społecznego, a następ­
nie w otwartym konflikcie, jaki po- 
wstaje między kierowanymi a kieru­
jącymi, w otwartym negowaniu wy­
łączności uprawnień administracji 
gospodarczej do decydowania o spo­
sobie wykorzystywania środków pro­
dukcji i sposobie podziału produktu 
społecznego.

Przejawy autokratycznego za­
rządzania przekreślają na dłuż­
szą metę pozycję załóg, jako 
współgospodarzy zakładów i ogółu 
ludzi pracy, odbiera znaczną 
część motywacji wyższego rzędu —> 

motywacji społecznych, tak niezwy­
kle w socjalizmie potrzebnych. Sa­
morząd robotniczy, zapewniający 
rzeczywistą partycypację załogi w 
zarządzaniu, jest warunkiem i szan­
są przywrócenia tej motywacji.

DOSC silnie zakorzeniło się prze­
konanie, że uruchamianie spo­
łecznej i ekonomicznej inicja­

tywy załóg, wzrost roli samorządu 
robotniczego w zarządzaniu gospo­
darką uzależniony jest od stopnia 
centralizacji i od stopnia samodziel­
ności przedsiębiorstw a także sfor­
mułowania i sposobów realizacji ge­
neralnych i szczegółowych celów ■ 
społeczno-gospodarczych. Dziś, w 
obliczu sytuacji społeczno-gospodar­
czej w Polsce pogląd ten należałoby 
zweryfikować.

Nie wymaga chyba dyskusji kwes­
tia związku między wzrostem roli 
samorządów robotniczych a formu­
łowaniem i sposobem realizacji ce­
lów społeczno-gospodarczych. Ina­
czej rzecz się ma, jeśli chodzi o współ­
zależność między rolą samorządu a 
systemem planowania i. zarządzania. 
Zwykło się nie bez racji uważać, że 
to metody zarządzania wyznaczają 
niejako rolę samorządu. Tymczasem 

tę zależność należałoby właśnie teraz 
odwrócić. Punktem wyjścia reformy 
mechanizmu funkcjonowania gospo­
darki powinna być jasno określona 
pozycja samorządu — udział załogi w 
samym procesie podejmowania de­
cyzji. Dopiero przyjęcie takiego za­
łożenia pozwoli precyzyjnie wyzna­
czyć zarówno zakres centralizacji 
jak i płaszczyzny samodzielności 
przedsiębiorstw.

Takie podejście nada zmianom w 
systemie planowania i zarządzania 
tak bardzo pożądany, społeczny a nie 
sformalizowany charakter. Zaanga­
żuje w sam proces tworzenie systemu 
bezpośrednich wykonawców tych re­
form. Stworzy tym samym szansę za­
pobiegania rozdźwiękom między sze­
roką reprezentacją robotniczą załóg 
a administracją gospodarczą, róz- 
dźwiękom, które mogą przybierać 
bardzo żywiołowy charakter. Jeśli 
usprawnienie mechanizmu, ożywiane 
najlepszymi nawet intencjami i do­
brze przemyślane pod względem 
ekonomicznym i pragmatycznym, nie 

uwzględni takiego współdziałania 
bezpośrednich producentów, skazane 
jest z góry na niepowodzenie.

Można powiedzieć, że przecież za­
twierdzanie planów leży’ i dziś w 
kompetencjach samorządu robotni­
czego, ukształtowanego w formie 
KSR. Dla nikogo jednak nie jest ta­
jemnicą. że czynność ta sprowadza 
się w wielu przypadkach do 
czystej formalności, której wyż­
sze instancje administracyjne nie 
traktują nawet poważnie. Wiele 
inicjatyw załóg tonie natychmiast 
w powodzi niezrozumiałych dla 
ogółu załogi wskaźników, często 
przez górę zmienianych — i to 
r. mocą wstecz. .

Źródłem powracania do cen­
tralistycznych tendencji w za­
rządzaniu przedsiębiorstwami jest 
między innymi to, że wiele 
istotnych elementów systemu pla­
nowania i zarządzania. stawia in-



IV PLENUM MASZYNY O DOBREJ SŁAWIE
KC PZPR LECH FROELICH

W dniu 24 sierpnia obradowało 
w Warszawie IV plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralne­

go PZPR, poświęcone ocenie sytua­
cji społeczno-politycznej, głównym 
zadaniom partii oraz zmianom w 
składzie Biura Politycznego i Sek­
retariatu KC.

Plenum wysłuchało informacji 
członka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC PZPR Stanisława Kani 
o aktualnej sytuacji społeczno-poli­
tycznej w Polsce.

Na plenum I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przedstawił węzło­
we problemy społeczno-gospodarcze 
i polityczne kraju oraz nakreślił 
główne zadania partii w tych dzie­
dzinach.

KomGet Centralny podjął także 
decyzje w sprawach organizacyj­
nych.

Komitet Centralny odwołał ze 
składu B:ura Politycznego: Edwar­
da Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, 
Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczy- 
ka; ze składu zastępców członków 
Biura Politycznego: Tadeusza Pykę

POSIEDZENIE
RADY
PAŃSTWA
W dniu 24 sierpnia br. odbyło 

się w Belwederze posiedzenie 
Rady Państwa. Na podstawie 

art. 37 ust. 2 Konstytucji Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej Rada Pań­
stwa na prośbę Edwarda Babiucha 
zwolniła go ze stanowiska prezesa 
Rady Ministrów. Równocześnie Ra­
da Państwa powołała w skład rzą­
du Józefa Pińkowskiego i powie­
rzyła mu pełnienie funkcji preze­
sa Rady Ministrów — do czasu pod­
jęcia decyzji przez Sejm PRL.

Ponadto Rada Państwa dokonała 
następujących zmian w składzie Ra­
dy Ministrów:

1. odwołała Tadeusza Pykę ze sta­
nowiska wiceprezesa Rady Mini­
strów ;

2. odwołała Tadeusza Wrzaszczyka 
ze stanowiska wiceprezesa Rady Mi­
nistrów;

3. powołała Tadeusza Grabskiego 
na stanowisko wiceprezesa Rady 
Ministrów;

4. powołała Henryka Kisiela na 
stanowisko wiceprezesa Rady Mini­

1 Zdzisława Zandarowskiego. Ple­
num odwołało Jerzego Łukaszewi­
cza, Józefa Pankowskiego i Zdzisła­
wa Zandarowskiego ze składu Sek­
retariatu KC PZPR.

Komitet Centralny powołał na 
członków Biura Politycznego Stefa­
na Olszowskiego i Józefa Pińkow- 
skiego, a na zastępców członków 
Biura Politycznego Jerzego Waszczu­
ka i Andrzeja Żabińskiego.

Plenum powołało na funkcję sek­
retarzy KC: członka Biura Politycz­
nego KC PZPR Stefana Olszowskie­
go i zastępcę członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR Emila Wojtaszka.

Komitet Centralny dokooptował 
do składu członków Komitetu Cen­
tralnego Tadeusza Grabskiego.

W związku z rezygnacją Edwarda 
Babiucha z funkcji prezesa Rady 
Ministrów Komitet Centralny posta­
nowił rekomendować na to stanowi­
sko Józefa Bańkowskiego.

W dyskusji głos zabrało 12 osób.
Na zakończenie obrad zabrał głos 

I sekretarz KC PZPR Edward Gie- 
rek.

strów i przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
odwołując go równocześnie ze sta­
nowiska ministra finansów;

5. powołała Aleksandra Kopcia na 
stanowisko wiceprezesa Rady Mini­
strów odwołując go równocześnie ze 
stanowiska ministra przemysłu ma­
szynowego;

6. odwołała Emila Wojtaszka ze 
stanowiska ministra spraw zagra­
nicznych ;

7. odwołała Eugeniusza Grochala 
ze stanowiska ministra — członka 
Rady Ministrów;

8. powołała Józefa Czyrka na sta­
nowisko ministra spraw zagranicz­
nych;

9. powołała Mariana Krzaka na 
stanowisko ministra finansów;

10. powołała Henryka Gawroń­
skiego na stanowisko ministra prze­
mysłu maszynowego;

11. powołała Jerzego Gawrysiaka 
na stanowisko ministra — członka 
Rady Ministrów.

NA początku br. w artykule pt. 
„Poparcie dla «Polmagu»” 
(„Ż. G.” nr 2/1980) przytoczyłem 

fragment rozmowy z jednym z me­
nedżerów przemysłu maszyn górni­
czych. „Chcemy rozicijać eksport — 
mówił mi — ale nie przez wyrywa­
nie maszyn górnictwu krajowemu. 
Chcemy wykorzystać dokonujący się 

Iw świecie zwrot w stronę górnictwa 
węglowego. Chcemy wykorzystać ro­
snące zainteresowanie sprzętem 
i maszynami górniczymi madę in Po- 
land Zdajemy sobie sprawę, że 
priorytet ma kraj, ale jednocześnie 
nie można tracić z pola widzenia 
eksportu maszyn górniczych, który 
może stać się jedną z narodowych 
specjalizacji."

Otrzymaliśmy niedawno opraco­
wany w resorcie górnictwa i za- 

| twierdzony przez Egzekutywę Komi- 
i tetu Wojewódzkiego PZPR w Kato- 
I wicach program rozwoju branży 
I maszyn górniczych, sądzimy że war- 
I to zapoznać z nim Czytelników.
| Dalszy wzrost wydobycia węgla 
I wiąże się ze zwiększonym zapotrze- 
5 bowaniem na maszyny i specjalisty- 
I czne urządzenia produkowane przez 

resortowe zaplecze produkcyjne. 
Przewiduje się, że w latach 1980— 
—1990 powinno nastąpić podwojenie 
obecnych rozmiarów produkcji, z po­
ziomu 24,3 mld zł w ub. r. do 38,4 
mld zł w roku 1985 i 48,4 mld zł w 
roku 1990 (w fabrykach podległych 
zjednoczeniu „Polmag”).

Potrzeby przemysłu węgla ka­
miennego w zakresie dostaw ma­
szyn i urządzeń górniczych pokry­
wane są obecnie w 90 proc, przez 
własne zaplecze — w którym głów­
ną rolę spełnia Zjednoczenie Prze­
myślu Maszyn Górniczych „Polmag”, 
grupujące 17 fabryk maszyn wraz z 
Centrum Konstrukcyjno-Technolo­
gicznym Maszyn Górniczych. „Ko- 
mag”, a także Centrum Naukowo- 
-Produkcyjne Elektrotechniki i Au­
tomatyki Górniczej „Emag” obej­
mujące 6 zakładów produkcyjnych' 
i Ośrodek Badawczo-Rozwojowy. 
Pozostałe 10 proc, maszyn i urzą­
dzeń dostarczane jest górnictwu 
przez innych wyspecjalizowanych 
producentów spoza resortu np. 
ZUT „Zgoda” dostarcza maszyny 
wyciągowe, ChWKS „Konstal” — 
lokomotywy kopalniane, niewielkie 
ilości sprzętu górniczego importu­
jemy na podstawie wieloletnich u- 
mów o specjalizacji produkcji i ko­
operacji z krajami socjalistycznymi, 
a także unikalne urządzenia z kra­
jów II obszaru płatniczego.

Co jest naszą polską specjalizacją? 
Co po zaspokojeniu potrzeb wła­
snych może stać się także eksporto­
wą ofertą? ..

Podstawowym wyrobem przemy­
słu maszyn górniczych i to zarówno 
dla odbiorcy krajowego, jak i na 
eksport są zmechanizowane kom­
pleksy ścianowe. Produkcję zmecha­
nizowanych obudów ścianowych 
podjęto w polskim przemyśle na 
szerszą skalę dopiero w bieżącej pię­
ciolatce; Przekazana do eksploata­
cji w roku 1974 Fabryka Zmechani­
zowanych Obudów Ścianowych 
„Fazos”, po okresie dochodzenia do 
pełnej zdolności produkcyjnej w 
1976 roku dostarczyła górnictwu 80 
kompletów obudowy podporowej, 
następnie wykorzystując licencję ra­
dziecką w roku 1977 rozpoczęto pro­
dukcję obudów osłonowych lekkie­
go typu „Fazos”-19/32. Opierając się 
także na dorobku konstrukcyjnym 
1 technologicznym RFN w latach 
1978—1979 fabryki „Polmagu” po­
szerzały asortyment produkowanych 
urządzeń, stawał się on coraz bar­
dziej nowoczesny, coraz bardziej 
wszechstronnie dostosowany do róż­
nicowanego zalegania złóż węglo­
wych; Tak rodziły się udane kon­
strukcje obudów „Fazos”-12/28, „Fa- 
zos”-15/31, „Pionia”-25/45, „Glinik” 
-08/22, „Glinik” -05/15. Pierwsza 
liczba w tych oznaczeniach wska­
zuje w decymetrach na minimalną 
miąższość wybieranego pokładu, 
druga na maksymalną.' Uznając o- 
budowy zmechanizowane za typo­
wego reprezentanta, przewiduje się, 
że w latach 1980—1985—1990 ich 
produkcja osiągnie odpowiednio 
129—180—210 kompletów. Obudo­
wy te zapewniają wysoki stopień 
bezpieczeństwa i komfortu pracy 
załóg dołowych.

Równolegle z produkcją obudów 
rozwijać się będzie konstrukcja 
kombajnów, przenośników kopalnia­
nych, oraz innych maszyn i urządzeń 
górniczych, takich jak maszyny do 
robót chodnikowych, np. ładowarki 
bocznie wysypujące, urządzenia 
transportowe, w tym kolejki podwie­
szone i taśmociągi kopalniane, 
sprzęt do mechanizacji robót po­
mocniczych, wozy kopalniane itd. 
(w latach 1930—1985—1990 przewi­
duje się wzrost produkcji kombaj­
nów węglowych odpowiednio 250— 
•—310—320 sztuk, a wozów kopal­
nianych 31—50—60 tys. sztuk). 
Zjednoczenie „Polmag” jest po­
nadto jedynym wytwórcą urządzeń 
do mechanizacji przeróbki węgla i 
urządzeń do .wzbogacania w ko­
palnianych zakładach przeróbczych 
m.in: przesiewaczy, odwadniarek, 
sit. pras filtracyjnych.

W Centrum „Emag” w okresie 
1976—1980 osiągnięto poważne re­
zultaty w dziedzinie rozwoju pro­
dukcji urządzeń mających na celu 
zaspokojenie najważniejszych po­

trzeb górnictwa, głównie w zakresie 
bezpieczeństwa i higieny pracy, 
wzrostu poziomu automatyzacji pro­
cesów technologicznych oraz zarzą­
dzania pracą kopalni. Łącznie w tych 
latach wdrożono do produkcji aż 137 
systemów i wyrobów. Wśród nich, 
dla przykładu, modułowy układ au­
tomatyzacji przenośników wraz z 
czujnikami kontrolującymi działanie 
układów, modułowe centrale meta­
nometryczne, system komputerowy 
oceny zagrożeń tąpaniami, głośno 
mówiące systemy łączności technolo­
gicznej i na trasach odstawu urob­
ku itd., itp.

Wyroby polskiego przemysłu ma­
szyn górniczych są eksportowane 
obecnie do wszystkich krajów socja­
listycznych — największymi odbior­
cami są ZSRR, NRD, CSRS, WRL 
i BRL. W II obszarze płatniczym 
najpoważniejszymi kontrahentami 
naszych fabryk maszyn górniczych 
są Chiny, Jugosławia i Nigeria. Do 
najważniejszych asortymentów eks­
portowanych w bieżącej pięciolatce 
należą: kombajny węglowe, obudo­
wy ścianowe, przenośniki zgrzebłowe 
i taśmowe, urządzenia wiertnicze 
i górnicze, maszyny i urządzenia do 
mechanicznej przeróbki węgla.

Atrakcyjnym przedmiotem ekspor­
tu, z uwagi na ich wysoką jakość 
i niezawodność, są także urządzenia 
i systemy produkowane przez Cen­
trum „Emag”; przede wszystkim sy­
stemy automatyki oraz urządzenia 
kontrolno-pomocnicze z zakresu bez­
pieczeństwa, urządzenia i systemy 
dyspozytorskie i łączności, sprzęt 
oświetleniowy, sprzęt ratunkowy 
oraz ochrony osobistej. Założony w 
programie wzrost dostaw eksporto­
wych zakłada również eksport osiąg­
nięć naukowych i technicznych oraz 
usług technicznych, w tym sprzedaż 
licencji i pomoc w projektowaniu, 
kompletacji urządzeń, montażu, roz­
ruchu, szkolenia i serwisu.

Urządzenia i systemy produkowa­
ne przez Centrum „Emag” eksporto­
wane będą głównie do USA, Austra­
lii, Chin, Kanady, Francji, Argenty­
ny, NRD, ZSRR. Węgier i Czecho­
słowacji. Doświadczenia polskich 
górników, wysoki poziom górniczej 
eksploatacji są najlepszą rekomen­
dacją dla polskiego sprzętu, który 

Wyszczególnienie 1980 1985 1990
ZPMG „Polmag” 
wartość produkcji (w mld zł) 24,3 38,4 48,4
zatrudnienie (w tys. osób) 32,3 38,5 41,5
wydajność pracy (w tys./zatrudn.)
Centrum „Emag”

754,8 997,4 1166,3

wartość produkcji (w mld zł) 2,5 3,4 4.7
zatrudnienie (w tys. osób) 7,1 8,1 9,3
wydajność pracy (tys. zł/zatrudn.) 351,7 422,8 5C3.4

zagraniczni nabywcy mogą zobaczyć 
w akcji, pod ziemią.

Obecnie przemysł maszyn górni- 
czych „Polmag” i Centrum „Emag” 
zatrudniają łącznie ponad 39 tys. 
pracowników, w tym znaczną część 
— ponad 6,5 tys. — stanowi kadra 
inżynieryjno-techniczna. W bieżącej 
5-latce nastąpi zdecydowany wzrost 
zdolności produkcyjnej tego resorto­
wego zaplecza produkcyjnego _  
oparty na znacznym wzroście wydaj­
ności pracy. Było to możliwe jako 
rezultat unowocześnienia technologii 
i organizacji wytwarzania oraz mo­
dernizacji posiadanego potencjału. 
Zainstalowanie w fabrykach gniazd 
i linii technologicznych, wysokowy- 
dajnych agregatów i automatów spe­
cjalistycznych, sterowanych nume­
rycznie jednostek obróbczych. W fa­
brykach „Polmagu”, mimo trudności 
kadrowych, jakie występują na Ślą­
sku, udaje się zachować wysoki 
wskaźnik zmianowości 1,96 i wysoki 
wskaźnik wykorzystania czasu pracy' 
maszyn sięgający 87 proc.; wykorzy­
stanie powierzchni produkcyjnej । 
jest także wysokie, z każdego me­
tra kwadratowego uzyskuje się 
produkcję wartości 82,3 tys. zł rocz­
nie.

Stosunkowo skromny był nato­
miast w bieżącym 5-leciu program 
inwestycyjny „Polmagu” — jedyną 
inwestycją związaną ze wzrostem 
powierzchni produkcyjnej- było wy­
budowanie przy fabryce Glinik kuź­
ni, co w istotny sposób złagodziło 
problem niedoboru odkuwek do pro­
dukcji maszyn i urządzeń górni­
czych. Natomiast w Centrum „Emag” 
w tym samym okresie zrealizowane 
było jedno przedsięwzięcie związane 
z przyrostem powierzchni produk­
cyjnej — nastąpiła rozbudowa Za­
kładu Telemechaniki Górniczej 
„Elektrometal” w Cieszynie, co poz­
woliło m. in. na zlokalizowanie pro­
dukcji sprzętu oświetleniowego w 
jednym zakładzie. Łącznie w latach 
1976—1980 „Polmag” wraz z Centrum 
„Emag” wyprodukuje maszyny i u- 
rządzenia górnicze łącznej wartości 
106,5 mld zł.

Podstawowe dane programu, z ja­
kimi „Polmag” i „Emag” chcą wkro­
czyć w nadchodzące lata są następu­
jące:

w ubiegłym tygodniu

w kraju
@ SYTUACJA na Wybrzeżu 

Gdańskim i Szczecińskim oraz w 
Elblągu w chwili oddawania nu­
meru do druku nie uległa zmia­
nie. 27 bm. nadal trwały strajki. 
Kontynuowane były rozmowy mię­
dzy komisjami rządowymi a przed­
stawicielstwem strajkujących na 
temat zgłoszonych postulatów i 
wniosków oraz sposobów ich rea­
lizacji. Jak podała Polska Agen­
cja Prasowa, rozmowy te ocenia 
się jako trudne, lecz absolutnie 
szczere i prowadzone ze świado­
mością, że porozumienie jest mo­
żliwe i konieczne. Mimo trudności 
dnia powszedniego w miastach 
Wybrzeża zachowano ład i po­
rządek.

© MATERIAŁY Z IV PLENUM 
KC PZPR — jak zapowiedziano 
w Dzienniku TV — zostaną opu­
blikowane w miesięczniku „Nowe 
Drogi”.

© PRYMAS POLSKI kardynał 
Stefan Wyszyński w czasie uro­
czystości religijnych w Częstocho­
wie 26 bm. wygłosił kazanie, któ­
rego obszerne fragmenty transmi­
towano w radio i telewizji. Pry­
mas powiedział m.in., iż czasy o- 
becne są wyjątkowo trudne, cicż- 
..ie i wymagają przede wszystkim 
-pokoju, równowagi, rozwagi, roz- 
; .opności i odpowiedzialności za 

naród polski.
. © XVI PLENUM CRZZ odbyło 
ń; w Warszawie 26 bm., doko- 
rnjąc krytycznej oceny działalności 

•uchu zawodowego oraz podejmu­
jąc wnioski wynikające z obecne­
go kryzysu społecznego i politycz­
nego. Plenum przyjęło rezygnację 
ana Szydlaka z funkcji przewod-

■ lezącego CRZZ i członka Cent­
ralnej Rady Związków Zawodo­
wych. Na przewodniczącego CRZZ 
nlenum wybrało Romualda Jan­
owskiego, dotychczasowego prze­

wodniczącego ZG Związku Zawo- 
Metalowców.

@ OBRADOWAŁY PREZYDIA: 
NK ZSL — 22 bm. i CK SD - 
’3 bm. Oba posiedzenia poświę­
cone były ocenie aktualnej sytua­
cji politycznej i społeczno-gospo­
darczej, a w przypadku ZSL tak­
że bieżącym zadaniom w rolnic­
twie.

@ MINISTER FINANSÓW Ma­
rian Krzak 25 bm. udzielił wy­
wiadu Dziennikowi TV m.in. na 
:emat zadłużenia kraju zagrani­
cą. Wynosi ono — w postaci kre­
dytów długo- i średniotermino­

2

wych — 20 mld dolarów. Jest to 
poziom bardzo wysoki, którego nie 
powinniśmy już przekraczać, suma 
zadłużeń przekracza bowiem — 
powiedział M. Krzak — wartość 
ponad dwuletniego eksportu towa­
rów i usług.

© BY SPROSTAĆ dodatkowym 
obowiązkom, jakie na organy ad­
ministracji terenowej rozstrzyga­
jące sprawy obywateli nakłada 
znowelizowany kodeks postępowa­
nia administracyjnego, w urzędach 
terenowych przeprowadzono prze­
glądy stanu kadr i organizacji pra­
cy oraz przeszkolono kilkadziesiąt 
tysięcy pracowników. Urzędy stop­
nia podstawowego pilnie potrzebu­
ją większej liczby prawników.

GWAŁTOWNA WICHURA po­
łączona z ulewą, jaka 21 bm. prze­
szła nad znaczną częścią kraju — 
ze szczególną siłą w Warszawie i 
okolicy — wyrządziła dotkliwe 
szkody w energetycznej sieci prze­
syłowej i trakcyjnej, w drzewo­
stanie — co m.in. spowodowało 
właśnie pozrywanie sieci oraz za­
tory na drogach i szlakach kole­
jowych — a miejscami także w 
zabudowaniach. W Warszawie — 
gdzie siła kilkunastominutowego 
huraganu przekraczała 100 km/godz. 
— były trzy wypadki śmiertelne. 

Opady — także tam, gdzie nie 
było tak silnych wiatrów — znów 
przejściowo utrudniły żniwa.

© LOTNICTWO POLSKIE ob­
chodziło swe święto 23 bm. — w 
dniu 36 rocznicy pierwszej bitwy 
stoczonej przez jednostki lotnicze 
ludowego Wojska Polskiego w re­
jonie Warki nad Pilicą.

® ZMARŁ w wieku 75 lat Ze­
non Nowak, zasłużony działacz 
partyjny i państwowy.

© WYMIANA TURYSTYCZNA 
z ZSRR, jak przewiduje podpisane 
ostatnio porozumienie na lata 
1981—85, ma wzrosnąć o 25 proc, 
w stosunku do roku bieżącego. 
W roku ubiegłym odwiedziło ZSRR 
448 tys. Polaków, zaś Polskę 788 
tys. obywateli radzieckich.
• TARGI KRAJOWE „JESIEŃ 

80” odbędą się w Poznaniu 10—15 
września. Oprócz ekspozycji pod­
stawowych, zorganizowane będą 
ekspozycje wyrobów stanowiących 
produkcję uboczną poszczególnych 
zakładów, m.in. artykułów gospo­
darstwa domowego i narzędzi ogro­
dniczych.
• UMOWĘ KOOPERACYJNĄ z 

amerykańską firmą Abar \Corpora- 
x tion podpisały zakłady „Techma- 

Elterma” w Świebodzinie. Dotyczy 
ona produkcji i eksportu pieców 
próżniowych do obróbki cieplnej 
metali.

za granicą
£5 Prasa Światowa poświęca wiele 

uwagi wydarzeniom w Polsce. Ob­
szernie relacjonuje się wystąpienie 
Edwarda Gierka, podsumowuje ob­
rady IV plenum KC PZPR. Pod­
kreśla się znaczenie przyjętych uch­
wał i zapowiedzi dalszych kroków, 
jakie zostaną podjęte w celu roz­
wiązania trudnej sytuacji kraju. A- 
gencja TASS podkreśliła, że zdaniem 
KC PZPR niezbędne jest przepro­
wadzenie wyborów nowych związ­
kowych organów kierowniczych w 
tych przedsiębiorstwach, w których 
załogi organów kierowniczych 
uznają to za konieczne. Ko­
mentator TASS, Jurij Koirniłow za­
znacza, że do powstania obecnych 
trudności gospodarczych przyczyni­
ły się — obok licznych czynników 
obiektywnych — także błędy w po­
lityce ekonomicznej.

Większość uczestników dyskusji w 
Polsce — stwierdza TASS — bez 
względu na różnice w poglądach na 
konkretne kwestie ekonomiczne, jest 
zgodna co do jednego: ustrój socja­
listyczny i tylko on jest niewzru­
szoną podstawą, na której Polska 
Ludowa może pomyślnie rozwijać się 
we wszystkich dziedzinach, w tym 
również gospodarczo.

„Neues Deutsćhland” i „Berliner 
Zeitung” opublikowały streszczenie 
wystąpienia I sekretarza KC PZPR, 
podkreślając zwłaszcza, że Komitet 
Centralny partii wyciągnie wnioski 
z dyskusji na temat sytuacji w kra­
ju i że będą one przedmiotem ob­
rad następnego plenum.

„Le Figaro” piszc, że „wszystko 
wskazuje na to, iż mamy do czy­
nienia z nowym startem do polityki 
cechującej się otwarciem, pragma­
tyzmu, poszukiwaniem poparcia spo­
łecznego”. Korespondent tego pisma 
wyraża przekonanie, iż „jest praw­
dopodobne, że po tych zmianach do­
jdzie do rychłego porozumienia mię­
dzy władzami a strajkującymi w 
Gdańsku”.

W relacjach i komentarzach radia, 
telewizji i prasy amerykańskiej wy­
raża się pogląd, iż decyzje plenum 
świadczą o zwycięstwie realizmu i 
są „wyraźną zapowiedzią naprawy 
pop.lnionych w kierowaniu państ­
wem błędów”.

„New York Times” stwierdza, \że 
władze polskie pragną porozumienia 
ze strajkującymi. Jednocześnie 
wszystkie gazety amerykańskie pod­
kreślają, że niepokoje w Polsce są 
sprzeczne z interesami wszystkich 
realistycznie myślących sił na świę­
cie.

Artykuł angielskiego „Daily Tele- 
graph” wybija na czoło zapowiedzia­
ny program odnowy moralnej i pod­
kreśla zmianę zasad wyboru do 
władz związków zawodowych, zapo­
wiedź ograniczenia programów in­
westycyjnych i zwiększenia udziału 
obywateli w sprawach dotyczących 
funkcjonowania państwa. Dziennik 
podkreśla także zdecydowanie, z ja­
kim Edward Gierek zapowiedział, że 
Polska pozostanie wierna systemo­
wi socjalistycznemu.

„Guardian” podkreśla, że dziełem 
ostatnich lat jest uzyskanie przez 
Polaków „zdumiewająco wyróżnia­
jącej się roli na forum międzyna­
rodowym”, a także „polepszająca się 
współpraca z kościołem katolickim”, 
który „podobnie jak partia, jest za­
interesowany utrzymaniem w Pol­
sce stabilizacji”.

B Komitet Centralny KPZR omó­
wił wyniki tegorocznych lipcowo- 
-sierpniowych spotkań, jakie odbył 
na Krymie Leonid Breżniew z przy­
wódcami krajów socjalistycznych. 
Stwierdzono, że doskonalenie i po­
głębianie międzynarodowego socja­
listycznego podziału pracy, konsek­
wentne realizowanie polityki socja­
listycznej integracji gospodarczej w 
ramach RWPG oraz zacieśnianie 
wzajemnych kontaktów to niezawo­
dna droga ku nowym zdobyczom w 
rozwoju społeczno-gospodarczym 

państw socjalistycznych.
Tegoroczne spotkania na Krymie, 

podobnie jak wcześniejsza narada 
Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszawskie­
go, która odbyła się w stolicy PRL, 
potwierdzają, że kraje socjalistycz­
ne w swojej polityce zagranicznej 
stawiają ha pierwszym miejscu in­
teresy utrzymania i utrwalenia po­
koju, a także ugruntowania prawa 
wszystkich narodów do nieskrępo­
wanego i niezawisłego rozwoju.

Główne zadania, których rozwi­
janie ma na względzie polityka za­
graniczna krajów wspólnoty socja­
listycznej, to osiągnięcie postępów w 
odprężeniu 1 nadanie mu nowego 
rozmachu, zapewnienie konkretne­
go zwrotu od wyścigu zbrojeń do 
rozbrojenia, osiągnięcie sprawiedli­

wego, politycznego uregulowania 
występujących obecnie sytuacji kon­
fliktowych.

B W dniu 25 bm. rozpoczęła się 
w Nowym Jorku specjalna sesja 
zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, poświęcona proble­
mom gospodarczym. Jest to trzecia 
tego rodzaju sesja NZ. Zajmie się 
ona dokumentem, który ma zawierać 
podstawowe zasady „nowej między­
narodowej strategii rozwoju” na la­
ta 1980—1990. Dokument ten jest 
przygotowywany od 2 lat.

Kraje Trzeciego Świata pragną 
m. in. uzyskać gwarancję wyższych 
cen na surowce, swobodniejszy do­
stęp swych produktów na rynki za­
chodnie oraz zwiększoną pomoc za- 
graniczą. Na sesji specjalnej będzie 
też mowa o wzmocnieniu współpra­
cy gospodarczej państw Trzeciego 
Świata na szczeblu regionalnym. Ko­
lejnym punktem porządku dzienne­
go mają być przygotowania do „glo­
balnych rokowań gospodarczych”, 
które przewidywało już Zgromadze­
nie Ogólne NZ na swej ostatniej se­
sji. Do tej pory przygotowania nie 
wyszły jednak poza wstępną fazę.

B Kanclerz RFN Helmut Schmidt 
odwołał zapowiedzianą wizytę w 
NRD, w czasie której miał odbyć 
robocze rozmowy z Erichem Honec­
kerem. Podano, że odwołanie wizyty 
nastąpiło w związku z rozwojem sy­
tuacji w Europie, która nie sprzyja 
tego rodzaju spotkaniom.

B Rada Bezpieczeństwa ONZ przy­
jęła kompromisową rezolucję w 
sprawie aneksji wschodniej części 
Jerozolimy przez Izrael. Wzywa ona 
kraje członkowskie ONZ do prze­
niesienia z tego miasta przedstawi­
cielstw dyplomatycznych. USA 
wstrzymały się od głosu.

@ Komandosi izraelscy dokonali 
nowego ataku na południowy Liban, 
w czasie którego zginęło co najmniej 
25 osób. Rząd libański złożył skar­
gę w Radzie Bezpieczeństwa. Atak 
wywołał zaniepokojenie możliwością 
pogorszenia sytuacji na Bliskim 
Wschodzie również wśród popiera­
jących Izrael państw zachodnich.

B W Genewie zakończyła się II 
konferencja poświęcona ocenie rea­
lizacji postanowień traktatu o nie­
proliferacji broni jądrowej (NTP). 
Potwierdziła ona doniosłą rolę tego 
traktatu jako elementu systemu bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

B Kandydat Partii Republikańs­
kiej na wiceprezydenta Gcorge Bush

zakończył wizytę w ChRL, w czasie 
której starał się rozproszyć obawy 
władz chińskich co do ewentual­
nych zmian polityki USA wobec 
Tajwanu w razie zwycięstwa repu­
blikanów w wyborach prezydenc­
kich.
a Premier Iranu Mohammad Ali 

Radżai odroczył kolejny raz ogło­
szenie składu swego rządu, co po­
twierdza trudności, na jakie napo­
tyka jego sformowanie.
_■ Junta cywilno-wojskowa ogło­

siła w Salwadorze stan wyjątkowy.
B W Nijenrode koło Utrechtu od­

była się konferencja PUGWASH, 
która potępiła m. in. amerykańską 
doktrynę ograniczonej wojny jądro­
wej.

B Zimbabwe zostało 153 człon­
kiem ONZ.

B W okolicy Tarragony w Hisz­
panii pożar ogarnął wielkie obsza­
ry lasów.

B Rząd WRL podjął uchwalę o 
zmianie cen zaopatrzeniowych i cen 
skupu w rolnictwie węgierskim. U- 
chwała wejdzie w życie z dniem 1 
stycznia 1981 r. Ceny maszyn i urzą­
dzeń rolniczych wzrosną średnio o 
2 proc., części zamiennych i podze­
społów — o 7—8 proc, nawozów mi­
neralnych i środków ochrony roślin 

o 6 proc., usług — średnio o 5 
proc. Jednocześnie rolnictwo prze­
stanie korzystać z wypłacanych do­
tychczas dotacji kompensujących 
wzrost cen energii.

W związku ze wzrostem kosztów 
produkcji podniesione zostaną ceny 
skupu wielu produktów rolnych — 
średnio o 5 proc., w tym: pszenicy — 
o 20 proc., zboża paszowego — o 25 
proc., kukurydzy — o 18 proc., bu­
raka cukrowego — o 5 proc. W pro­
dukcji zwierzęcej cena 1 kg żywca 
wołowego wzrośnie o 1,60 forinta, 
żywca wieprzowego — o 2,50 forin­
ta i drobiu — o 2,50 forinta.

B Po starcie z lotniska w Rija- 
dzie uległ katastrofie samolot sau­
dyjskich linii lotniczych, który spło­
nął po przymusowym lądowaniu na 
skutek wybuchu na jego pokładzie. 
Zginęło ponad 300 osób.

B Przebywający od blisko 20 ty­
godni na orbicie okołoziemskiej ko­
smonauci radzieccy Leonid Popow 
i Walery Riumin przeprowadzili do­
tychczas ponad 40 wytopów w pie­
cach elektronagrzewczych, otrzymu­
jąc monokryształy różnych materia­
łów półprzewodnikowych. Wykonali 
też wiele innych eksperymentów.
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C“» A WĘDZIMY sobie swobodnie 
^w jego pakamerze na budowie 

i raptem pada słowo — przed­
szkole. — Dobrze, że pan mi przy- 

pomniał — mówi szybko i coś no­
tuje. Zapisuje nazwisko dyrektorki 
przedszkola. Przed chwilą spotkał 
kolegę. — Panie Albinie — powie­
dział tamten — wie pan, jak trud­
no o miejsce w przedszkolu. Znam 
dobrze dyrektorkę, która chodzi 
strasznie roztrzęsiona, bo znowu do­
stała pisma z ważnymi pieczątkami, 
a w nich listę dzieci, które bezwględ- 
nie musi przyjąć. I może nie by­
łoby w tym nic złego, gdyby nie 
fakt, że te dzieci podwożone są do 
przedszkola służbowymi samochoda­
mi swoich rodziców. Ona ma już 
tego dość, więc pomyślałem, że przy- 
ślę jej pana.

Rozważmy krótko, dlaczego ani 
dyrektorka, ani ten, co jej ból mu 
przekazał, nie wybrali się z tym 
gdzie indziej. Dochodzimy do wnio- 
sku, że po pierwsze: wówczas wno- 
siliby oficjalną skargę, uruchamiali­
by sprawę i diabli wiedzą, co by 
z tego wynikło. Po drugie: człowiek 
w krawacie, za biurkiem, za sekre­
tarką, choćby i uprzejmy, zawsze 
ti-ochę peszy. Po trzecie wreszcie: nie 
mają stuprocentowej pewności, czy 
aby ten za biurkiem takich lub po­
dobnych list sam nie podpisuje. A 
tak, facet przyszedł do niego jak do 
kolegi.

— Albin Siwak to już instytucja 
— powiedział mi ktoś. A dlaczego? 
Przykład następny.

Narada była, jak to u nas w zwy­
czaju, raczej uroczysta. Dyrektor 
zjednoczenia (dla ścisłości: były dy­
rektor) mówił o planie. Naturalnie, 
plan był imponujący. I wszystko by­
łoby pewnie w porządku, gdyby nie 
było Albina Siwaka. Ale skoro już 
był, to powiedział wprost, że ten 
plan jest grubo nierealny. Są tacy, 
którzy taką wypowiedź traktują ja­
ko faux-pas. Tym bardziej, że w hie­
rarchii służbowej jest on tylko bry­
gadzistą, a plan przeznaczony był' 
nie dla jego kombinatu, tylko dla 
bliźniaczego. — A co pan się na 
tym zna? — zapytał więc dyrektor. 
W takich sytuacjach tłumaczy zwy­
kle, że zdrowia nie stracił gdzie in­
dziej, tylko właśnie przez trzydzie­
ści lat budowania. Nie wszystkich 
to przekonuje. Wtedy powiedział w 
końcu:

— Daj Boże. Daj Boże, bo wów­
czas ludzie po cuda nie będą cho­
dzić na Jasną Górę, a przyjdą do 
zjednoczenia.

Cudu oczywiście nie było. Dlate­
go jest kilku dziennikarzy, którzy 
jeśli pragną usłyszeć coś sensowne­
go w sprawach budownictwa, a nie 
chcą po raz kolejny słyszeć o bra­
kach, trudnościach obiektywnych, 
o usilnym doskonaleniu, słowem, 
chcą wiedzieć, co grane jest napraw­
dę, to wkładają stare buty i przy­
bywają wprost do niego, na budowę. 
Jest zresztą instytucją nie tylko dla 
dziennikarzy. Bywa bowiem zapra­
szany na ważne narady, gdzie jego 
wystąpień słuchali przedstawiciele 
najwyższych władz. Co ważne, mówi 
tam zawsze to, co mówi dziennika­
rzom. Nawet mówi więcej. Brzmi 
to jak laurka, ale kiedyś po jego 
przemówieniu poważne pismo pyta­
ło: „Czy porwał salę kunsztem ora- 
torsinm, olśnił erudycją?” Z dal­
szego ciągu wynika, że i owszem, to 
także, ale najważniejsze, że mówił 
nie owijając w bawełnę. Potem w 
jednym z wywiadów zapytano go 
wprost: „Stawia pan sprawy w ostry 
sposób publicznie. Tak postępuje 
niewielu, dlaczego więc pan?” Wy­
drukowana tam odpowiedź jest dłu­
ga, teraz zaś mówi krótko: — Bo 
mnie nikt nie zdegraduje. Łopata 
w KBM „Wschód” jest taka sama 
jak gdzie indziej.

Zresztą degradować próbowano 
go raz tylko, w pięćdziesiątym 
czwartym. Był już brygadzistą i po­
stawił się w imieniu brygady dy­
rektorowi. W obronie swojej racji 
podsunął mu pod nos zawartą z nim 
wcześniej umowę, ale ten szarpnął, 
żeby ją wyrwać. Wtedy tak jak stał, 
w podartym waciaku, z podartą 
umową, poszedł wprost do KC. Wró­
cił już samochodem z towarzyszami, 
którzy dyrektora ostro pouczyli. 
Właśnie w następnych dniach całe 
biuro chciało go wykończyć. Dzisiaj 
nie musiałby ze skargą nigdzie cho­
dzić. Sam jest bowiem członkiem 
egzekutywy Komitetu Warszawskie­
go PZPR i to ludzie przychodzą do 
niego.

Na dość naiwne pytanie, dlacze­
go wziął na siebie taik dużo funkcji 
społecznych, dlaczego jest aktywny, 
powołuje się na opisane wyżej hi­
storie i dodaje: — Przez te trzy­
dzieści pięć lat my, robotnicy, ciąg­
le musieliśmy o coś walczyć. Naj­
pierw o robocze rękawice, potem 
o śniadaniową kawę, teraz choćby 
o więcej sprawiedliwości, czy o or­
ganizację pracy odpowiadającą tech­
nice. Bo jak bałagan w gospodarce, 
to najwięcej traci na tym robotnik. 
Co może powiedzieć swoim ludziom, 
którzy widzą, jak ich kolega co się 
zwolnił, ledwie rok porobił prywat­
nie i już przyjeżdża „Fiatem?” — 
A po części bierze się to stąd, że 
gdyby ten prywaciarz tak się go­
spodarował jak my w wielu dzie­
dzinach, to by bez portek chodził.

Za ten brak gospodarności, on ja­
ko budowlaniec nie raz zbierał po 
głowie. I to za cały resort. Choćby 
ostatnio na spotkaniach przedzjazdo- 
wych. — Czy mogłem zasłaniać się 
tylko tym, że brakuje nam mate­
riałów? Bo to prawda, ale niepełna. 
I nie chodzi tylko o to. że sami bu­
dowlani je marnują. Opowiada, jak 
kiedyś był na grzybach 40 km za 
Warszawą. Rozmawiał z chłopami, 
a oni chwycili go za rękaw i po­
prowadzili przez jałowce. — W gmi­
nie cementu nie ma, pustaków nie 
ma, ludziom i zwierzętom na łby 
kapie, a tu, patrz pan! I zobaczył 
rząd daczy, tyle że każda 8-poko- 
jowa, wszystkie na garażach, tara­
sach.

SŁAWOMIR LIPIŃSKI

Kieruje największą 
a pewnie i w kraju,

w Warszawie, 
.. , bo liczącą po­

nad 50 osób, biygadą montażystów. 
Są w niej i tacy, co zaczynali je-
szcze przy trasie W—Z. — To dro­
żdże, przy których rośnie młodzież. 
Sam zaczął jako 17-latek w roku 
pięćdziesiątym na MDM. Poszedł 
tam dlatego, że o ludziach tam pra­
cujących śpiewano piosenki. Dziś 
o budowlanych nikt niie śpiewa. Ra­
czej ich kinie. Edward Modrzejew­
ski (33 lata pracy) powiada, że dziś 
to już.wstydzi się wyjść w roboczym 
ubraniu na ulicę. Bo wiadomo, że 
budowlaniec kojarzy się z pijakiem. 
Stwierdzamy więc zgodnie, że w biu­
rach też piją, tylko wtedy zasłania­
ją okna. A co by to było, gdyby w 
biurach przez trzy dni z rzędu nie 
mieli roboty, nie mieli biurek, her­
baty, telefonów, a tylko ściany ba­
raku, gdyby na dodatek gdzieś za­
podział siię kierownik? A na budo­
wach tak bywa. To znaczy bywa 
w ogóle, bo akurat u nich nigdy. 
Siwak nie tylko u siebie pić nie po­
zwala, ale jako szef POP zainicjował 
na serio antyalkoholowe kontrole w 
całym kombinacie. Posypało się aż 
300 nagan. Tyle, że wkrótce zjed­
noczenie wytknęło im, że jak wy­
nika ze statystyk, „Wschód” jest naj­
bardziej rozpijaczonym kombinatem. 
Nikt by się nie zdziwił, gdyby ini­
cjator akcji po takiej jej ocenie sam 
poszedł się upić.

Nie piją jednak nie tylko ze stra­
chu, ale po prostu dlatego, że zaw­
sze mają robotę i to robotę w mia­
rę dobrze zorganizowaną. Teraz blok 
koło ronda Wiatraczna kończą na 
miesiąc przed planowanym termi­
nem. — Według założeń, brygadzis­
ta powinien tylko czuwać nad swo­
imi ludźmi. Ale ja rzadziej czu­
wam, częściej muszę wyrywać tech­
nikę i materiały. Odbywa się to 
mniej więcej tak, że biega od biura 
do biura, od elektryków do geodetów 
i z powrotem. Prosi, grozi, przeklina. 
Młodzi elektrycy, którzy akurat sie­
dzą pod barakiem, nie bardzo przej­
mują się tym, że wysiadła mu spa­
warka. — To nie nasza sprawa — 
mówią, a co bezczelniejsi myślą pew­
nie, że on to może im skoczyć... Sek­
retarz KZ powie potem, mając na 
myśli takie właśnie sytuacje: — 
Do czego to doszło, żebyś ty, czło­
nek KW, po 30 latach pracy, musiał 
czapkować przed chłopcami. Ale kie­
dy nie pomogają prośby, Siwak traci 
cierpliwość. Dzwoni wtedy do odpo­
wiedniego kierownika czy dyrekto­
ra i ostrzega: — Jeśli pańscy ludzie 
nie będą u mnie za pół godziny, to 
zrobię awanturę. I to już zwykle 
skutkuje. Jasne, że członka egzeku­
tywy to dyrektorzy boją się, mówię, 
ale ktoś zwraca uwagę, że w egze­
kutywie jest on niecały rok dopiero, 
a postępował tak zawsze. Awantury 
z nim nikt sobie nie życzy, bo potem na eksperymenty.

Na zdjęciu od lewej: Albin Siwak, Jan Szuba, Jan Pawluk. Za największą zaletę stosunków w brygadzie uważają sprawiedliwość 
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najwyżej 
treść. — 
plecach i 
po takim

przeprasza za ton, nikt za 
Kiedyś nosiłem cegły na 
czułem się świetnie. Teraz 
dniu użerania się wysiada 

mi gardło, a w piersiach boli jakby 
koń kopnął. Mniie zaś od truchtania 
za jego długim krokiem zatoolały no­
gi, więc przypominam. — Sam pan 
mówił, że jest pan tylko od czuwa­
nia. Czy nie mógłby biegać kto in­
ny? — Owszem. Nade mną jest je­
szcze majster, trzech zastępców kie­
rownika, kierownik i nawet dyrek­
tor z sekretarką. Ale kadra w swoich 
zarobkach jest uniezależniona od 
tego, czy moi ludzie zbudują jedno 
piętro, czy tych pięter pięć.

To nie byłoby może jeszcze takim 
nieszczęściem, ale sęk w tym, że cały 
system normowania i płac w budow­
nictwie ciągnie wydajność w dół. — 
Jeśli loysyłam dwóch pracowników 
po 20 ton cementu, którego załado­
wanie, przewiezienie i rozładowanie 
zajmuje im czasem cały dzień, to 
według cennika zarobili oni równo 
36 zł. Za takie pieniądze nie chcieliby 
dotknąć nawet jednego worka i nie 
dziwnego. Trzeba im wpisać lipną 
robotę, żeby dostali po te 300 zł. Tak 
jest na każdym kroku. Za metr wy­
kopanej ziemi wpisuje się metrów 
8, 10, albo i 12. I to także samo w 
sobie nie byłoby takie straszne, gdyby 
nie fakt, że wielu doszło do przeko­
nania, że w tej sytuacji w ogóle ko­
pać nie warto. Bo wystarczy mieć 
dobre układy z technikiem — „beze- 
ciarzem” albo postraszyć, że bryga­
da zwolni się.

Jest więc tak, że w dobrych bry­
gadach, które robią pięć pięter mie­
sięcznie, ludzie mają 32 zł za go­
dzinę. Brygady obiboków zaś, które 
robią, jedno piętro, mają niewiele 
mniej, bo po złotych 30. Konsekwen­
cje takiego stanu rzeczy w sferze 
ekonomicznej i moralnej mógłby wy­
liczać długo.

I wyliczał. Głosił gdzie tylko mógł, 
że tak dalej być nie może. Już daw­
no po jednym z jego wystąpień pra­
sa napisała, że „po raz pierwszy tak 
otwarcie postawiono zagadnienie”. 
Na zmiany centralne wciąż dotąd 
nie zanosiło się. Być może dlatego 
właśnie znaleźli się ludzie równie jak 
on uparci. I oto samorząd robotniczy 
KBM „Wschód” postanowił, że sam 
na własną rękę, za zgodą zjednocze­
nia, wprowadza u siebie elcsperymen- 
talnie nowy system normowania 
i płac. Ceny robót staną się bardziej 
realne. Tutaj Albin Siwak, jako czło­
nek zespołu, który rzecz przygoto­
wał, każę mocno podkreślić, że: — 
My nie chcemy od państwa więcej 
pieniędzy, bo funduszu płac nie prze­
kroczymy. Cala zwyżka cen weźmie 
się stąd, że zlikwidujemy te fikcyjne 
protokóły robót dodatkowych. Płacić 
się będzie wyłącznie za konkretny 
efekt.

Niektórzy mówili, że ponieważ sy­
tuacja gospodarcza i społeczna w 
kraju jest trudna, to teraz nie czas 

Uważam, że

przeciwnie. Właśnie teraz zmiany są 
konieczne. I ma na to argument. W 
kombinacie legionowskim ludzie 
zmęczeni bałaganem choieli nie tyle 
zastrajkować, co masowo wypowie­
dzieć pracę. Paru kolegów stamtąd 
przyjechało do niego po radę. I te­
raz mógł im powiedzieć z czystym 
sumieniem: — Jeszcze trochę cier­
pliwości. Nowy system, jak się 
sprawdzi, to niedługo wejdzie i u 
was. To samo mówili towarzysze, 
którzy jeździli na spotkania do Le­
gionowa i tamci uwierzyli. — Bo 
widzą, że przynajmniej próbuje się 
coś zmieniać. Ludziom nie zawsze
chodzi o więcej 
o ład i porządek

pieniędzy, częściej 
w ich rozdawaniu.

oczywiście ważna.Forsa — rzecz
A jakich świństw dla niej nie robi 
się? Jan Gąsiorek (34 lata pracy) 
dla „odśmiania się” opowiada, jak 
to pewnego razu przyszła na budowę 
zapłąkana kobieta. Była tu parę dni 
wcześniej i spotkała porządnie ubra­
nego faceta. — Pan kierownik? — 
Tak. — odpowiedział. — Dostałam 
tu mieszkanie na siódmym piętrze, 
ale chcidłabym na trzecim najwyżej.
Zamieni pan? Trudna sprawa,
ale... Więc mu posmarowała. Teraz 
zaś płacze, bo wytłumaczyli jej, że 
takie sprawy załatwia spółdzielnia, 
a ten facet nie był żadnym kierow­
nikiem, tylko stróżem. Gąsiorek koń­
czy tak: — Dziś to każdy by chciał 
zarobić, ale nie pracować. Zastana­
wiamy się, czy to prawda. Bo jeśli 
tak, to w ich brygadzie nie chciałby 
robić nikt. Montażysta nie ma prze­
cież fuch, jak ci z wykońezeniówki. 
Będąc w innej brygadzie za te same 
pieniądze mogliby się obijać, ale tu 
trzeba zdrowo pracować. Tymcza­
sem tutaj właśnie ludzie chętnie 
przychodzą. Ojciec ściąga syna, brat 
brata, szwagier szwagra. Takich par 
w ich brygadzie jest wiele. — Bo 
tu uszanowanie dla człowieka jest 
— mówi Marian Mućko. Pracował 
najpierw w przemyśle, pięć lat te­
mu przyszedł tutaj i tak mu stosunki 
odpowiadają, że ściągnął jeszcze 
trzech braci. Modrzejewski przyta­
kuje: — Jasne, co byłoby mu z tego, 
że gdzieś tam miałby pięć stów wię­
cej. A Albin dobrą robotę nie tylko 
nagrodzi, ale za nią przed całą bry­
gadą pochwali. Szacunek czasem 
ważniejszy jest od pieniędzy. Siwak 
zaś mówi, że jeszcze nie widział, że­
by stary rzemiecha rozpłakał się jak 
dostanie nawet 20 tysięcy. Ale jak 
takiemu uczciwie się za jego robotę 
podziękuje słowami, przypomni, jak 
odgruzowywał Warszawę gołymi rę­
kami, że te domy są jego dziełem, to 
bywa, że łzy mu ciekną. — Uczymy 
dbać o maszyny. Ale nikt specjal­
nie nie pielęgnuje załóg. Ostatnio 
częściej glaszcze się nierobów niż 
troszczy o ludzi, którzy są kręgo­
słupem załogi. To działanie na krót­
ką metę, bo w końcu bez nierobów 
byłoby na pewno nawet lżej. A przy­
najmniej nie mówiłby taki drugie­
mu: po coś się tak starał, co z tego 
masz? Krew go więc zalewa, kiedy 

odchodzą z pracy ludzie, których po­
skręcało na wietrze i deszczu, a nikt 
im uczciwie nie podziękuje, nie ma 
dla nich marnego nawet odznacze­
nia. Podczas gdy wręcza się je dziew­
czynie, która ładnie zaśpiewała. Sam 
pamięta, jak jemu wręczano pierw­
sze odznaczenie. Był upał, stanęli 
więc tylko w koszulach i Aleksan­
der Zawadzki przypiął mu krzyż do 
ciała. Nie drgnął nawet. Dopiero jak 
popłynęła strużka krwi, nie dało się 
faktu ukryć.

Dla Modrzejewskiego istotne jest też 
to, że ich szef nigdy nie decyduje 
sam. Czy chodzi o podział premii, 
przeszeregowanie, czy też ukaranie 
kogoś, to zbiera wszystkich i pyta: 
— Co wy na to? Bo każdy lubi zaw­
sze swoje trzy grosze wsadzić, czuje 
się wtedy ważniejszy i za sprawę od­
powiedzialny. Siwak zaraz uogólnia. 
— Ze ludzi trzeba pytać, uzgadniać 
z nimi, to się na ogół wie, ale za 
często o tym zapominaliśmy. I dlate­
go mieli pretensje do stylu zarzą­
dzania i rządzenia. Prosty przykład. 
Budujemy osiedla, ale obiekty im 
towarzyszące zwykle powstają dużo 
później. Czy ktoś uczciwie pyta mie­
szkańców, co stawiać najpierw, co 
potrzebniejsze? Czy klub dla mło- I 
dzieży, czy kawiarnię, bibliotekę czy ; 
magiel? i

Gąsiorek za największą zaletę sto- i 
sunków w brygadzie uważa spra- | 
wiedliwość. Mówi więc, że pracowa- i 
lo u nich dwóch szefa szwagrów. — 
Jeden nie przyszedł kiedyś na noc, 
to szef go z brygady odesłał na zaw­
sze. Drugi poszarpał się z kolegą, 
to wlepił mu naganę. A nagana po­
woduje, że o rok oddala się przydział 
mieszkania. Siwak fakty potwier­
dza. — W domu, miałem płacz i la­
ment, więc tłumaczyłem, że komu 
innemu może bym darował, ale w 
tej sytuacji nie mogłem pozwolić na 
żadne wątpliwości. Gdybym sam 
choć raz w pracy wypił, to przecież 
nie mógłbym z czystym sumieniem 
ścigać za pijaństwo innych. A i lu­
dzie już by na mnie inaczej patrzy­
li. A dzięki temu, że oni sami o spra­
wach współdecydują, że mnie nie 
zarzucić nie mogą, to nawet jeśli 
postuluję o ukaranie kogoś, to on 
najwyżej w pierwszej chwili pomy­
śli: skurczybyk, ale potem zwykle 
swoją winę zrozumie.

Zastanawiamy się, czy o tych 
szwagrach pisać, czy też nie, bo niby 
o rodzinie w takim świetle nie bar­
dzo wypada. Ale decydujemy, że 
szczerość i prawda w ostatecznym 
rozrachunku zawsze popłaca. — Tym 
bardziej, że tej szczerości ostatnio 
nam brakowało. Są sprawy za 2 zł, 
które jeśli się omija, milczy o nich, 
to potem i za 20 trudno je załatwić. 
Nie raz zdarzało mu się, że dopiero 
kiedy wychodzili z narady, niektó­
rzy ukradkiem ściskali mu rękę. Za 
to, że powiedział prawdę, albo gło­
sował inaczej niż wszyscy. — Z po­
czątku miałem do takich osób pre­
tensję, ale szybko zrozumiałem, że 
nie zawsze za brak odwagi można 
było winić tylko ich.

Ostatnim razem pojechałem na 
Wiatraczną w poniedziałek, dwu­
dziestego piątego. Powiedziałem mu, 
że o tym, co mówiliśmy na temat 
budownictwa, napiszę szerzej in­
nym razem. Teraz zaś chciałbym 
o tym, o czym gawędziliśmy niejako 
pobocznie. — To będzie chyba parę 
prawd oczywistych, żadne odkrycia 
— powiada. Ale zgadza się, że war­
to je czasem przypomnieć.

listy
O mamoteawstwie
nie' tylko pisać

„Żywocik gospodarczy” („Ż.G.” nr 
30/1980) — i nie tylko — przynosi 
przykłady bezmyślnego i karygodne­
go stosunku do majątku społeczne­
go. Między iimymi oburzającego mar­
nowania papieru. Nikt nie jest w 
stanie obliczyć, ile lasów ścina się 
corocznie na produkcję, która okazu­
je się chybiona, ile pism, pisemek, 
zarządzeń,' instrukcji i sprawozdań 
powielanych bez końca trafia nie czy­
tanych na półki szaf i archiwów. W 
tym samym czasie zakłady pracy 
i Instytucje wykupują resztki papie­
ru pakunkowego, by własnym, pra­
cochłonnym sumptem robić koperty 
potrzebne do wysyłania najniezbęd­
niejszej korespondencji, w moim 
przypadku — wyciągów bankowych. 
Potrafimy i rozliczamy kierowców z 
każdego litra paliwa, a magazyniera 
nawet z ilości różnych formularzy. 
Dlaczego nie rozliczamy autorów 
wspomnianych druków? Skoro nie 
dowiadujemy się, czy winni przekro­
czeń marnotrawstwa, które powinno 
stać się przedmiotem kontroli zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności, to 
tego typu informacje tylko dener­
wują tych, którzy za to płacą.

PAWEŁ MAKOSZ
Cieszyn

Budowa ssklami
Nawiązując do artykułu Jerzego 

Kucharza pt. „Bałagan pod szkłem” 
(„Ż. G.” nr 31/1980) uprzejmie in­
formuję, że treść wymienionego 
tekstu w części oceniającej krytycz­
nie pracę Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Wodno-Inżynieryjnego we 
Wrocławiu na budowie szklarni 
w Siechnicy nie jest zgodna z praw­
dą, gdyż cykl budowy zbiornika 
wodociągowego' wynosi 10 miesięcy, 
a nie, jak psdaje autor, 2 miesiące. -

Przedsiębiorstwo realizowało zbior­
nik od 19 marca 1379 r. (data prze­
kazania placu budowy) do 20 paź­
dziernika 1979 r. (data protokołu 
z pozytywną oceną próby szczel­
ności), tj. 7 miesięcy, a nie, jak po- 
daje autor, 12 miesięcy.

Nieprawdziwe jest również stwier­
dzenie autora, jakoby roboty przy 
zbiorniku zostały „dokładnie skno- 
cone”, bo omawiany zbiornik od 
czasu przeprowadzenia próby szczel­
ności jest sprawny, eksploatowany 
i zasila I etap szklarni.

Również dezinformacją jest przy-
pisywane przez 
przedsiębiorstwa 
w konsekwencji.

autora zejście 
z budowy, cj 
zdaniem autora,

powoduje wstrzymanie realizacji IL 
etapu szklarni.

Prawdopodobnie autor pisząc ar­
tykuł oparł się na materiale nie­
sprawdzonym lub podanym przez 
osobę, która była niezorientowana 
lub chciała wykonawców tendencyj­
nie przedstawić w świetle krytycz­
nym.

Ponadto chcę zauważyć, że spraw­
niejszą realizację robót na budowie 
w Siechnicy ograniczały nam częste 
przerwy w dostawie masy betono­
wej w drugim półroczu 1979 r. 
i wstrzymanie wydawania jej w ok­
resie marca, kwietnia i pierwszej 
dekady maja w roku bieżącym. Do 
odbioru masy betonowej dla obiek­
tów wchodzących w skład drugiego 
etapu budowy szklarni byliśmy 
przygotowani już od lutego br. Na­
sze liczne interwencje w sprawie 
wydania betonu oraz interwencja 
naszego zjednoczenia, jak również 
scedowanie na rzecz generalnego 
wykonawcy przydziału na cement 
nie wpłynęły na poprawę tego stanu.

Mimo to przedsiębiorstwo nasze 
nie przerywało robót, jedynie og­
raniczyło zatrudnienie, kierując ro­
botników na inne budowy, które 
miały lepsze zaopatrzenie materia­
łowe. Od początku sierpnia na bu­
dowie w Siechnicy zwiększyliśmy 
potencjał wykonawczy tak, aby wy­
konać planowane obiekty w wyma­
ganym terminie.

mgr inż. JAN JANIK 
dyrektor 

Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Wodno-Inżynieryjnego 

Wrocław

Zywooik” 
nie nadąża

Redaktor „Żywocika gospodarcze­
go” — nie nadąża za życiem. W nu­
merze 33/1980 r. znalazłem notatkę 
o zmianie nazwy Kamieniołomów na 
Kopalnie Skalnych Surowców Dro­
gowych. Po co takie zawracanie gło­
wy? — pyta autor. A bo młodzi lu­
dzie nie chcą iść do pracy w kamie­
niołomach, gdyż to brzmi jak ka­
torga, zaś powiedzieć dziewczynie, 
że się pracuje w kopalni to brzmi 
dumnie. Pewnie Zakłady Oczyszcza­
nia Miasta — przemianowane zosta­
ną na Perfumeryjne albo też Zakła­
dy Działalności Salonowej — brzmi 
kpiąca pointa. Najważniejsze u nas, 
żeby wszystko ładnie się

Więc teraz informacja 
Nowym Sączu nie ma już 
Oczyszczania Miasta, są

nazywało, 
serio: w 
Zakładów 
natomiast

Zakłady Techniki Sanitarnej.
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polemiki - dyskusje

UWAGI NA TEMAT GRZEGORZ W, KOLODKO

CYKLICZNOŚCI INWESTOWANIA
NA łamach kwietniowego nume­

ru „Gospodarki Planowej” uka­
zał się interesujący artykuł P.

Dziewulskiego i A. Maciejewskiego 
pt. „Nierównomierność inwestowania 
a ekspansja inwestycyjna”. Punk­
tem wyjścia rozważań jest stwier­
dzenie, iż dane statystyczne wskazu­
ją występowanie w gospodarce 
polskiej powtarzających się po sobie 
okresów przyspieszeń, a 
następnie zwolnień tempa 
inwestowania. Skłania to do 
wyrażenia poglądu o występowaniu 
zjawiska cykliczności procesów in­
westycyjnych (...)" *)  (s. 218) Pogląd 
ten jest słuszny, chociaż nie można 
sformułować go wyłącznie w oparciu 
o stwierdzenie regularnego charak­
teru wahań tempa wzrostu wolume­
nu nakładów inwestycyjnych, ponie­
waż o cykliczności wahań przesądza 
dopiero — a raczej przede wszyst­
kim — fakt endogenicznego ich cha­
rakteru, czego autorzy nie stwier­
dzają wprost, ale co można odczytać 
w ich dalszych rozważaniach.

•) Powołują się oni na pracę W. Lissow- 
sinego — „Zastosowanie relacji majątek 
— praca — produkcja w programowaniu 
rozwoju przemysłu”. Warszawa 1262. Nie-- 
mniej ciekawe są rozważania O. Lange 
w pracy ..Teoria reprodukcji i akumu­
lacji”. Warszawa 1965. str. 121 i następne 
oraz I. Koźniewśkiej — „Teoria odnowie­
nia". Warszawa 1965.

•1 Szerzej na ten temat zob. m. in. K. 
Ryć — „Problemy wzrostu dochodu na­
rodowego i spożycia w warunkach na­
pięcia inwestycyjnego”. Ekonomista 1267, 
nr 3. R. Cheliński — ..Wzrost przyspie­
szony — jego skutki i ich przezwycię­
żanie". Ekonomista 1969. nr 4 oraz G. 
W. Kolodko, op. cit., str. 174—183.

Przy takim podejściu do zagadnie­
nia autorzy wyodrębniają cztery ko­
lejne cykle z właściwymi im faza­
mi, które obejmują swymi ramami 
lata: 1950—1957, 1958—1964, 1965— 
—1971 i 1972—1978, podkreślając za­
razem, „(...) że fazy przyspieszenia 
trwają w każdym cyklu dłużej ani­
żeli fazy zwolnienia." (s. 218) Dziwi 
takie stwierdzenie, gdyż bynajmniej 
nie wynika ono z dokonanego po­
działu minionego trzydziestolecia na 
poszczególne fazy. I tak faza zwol­
nienia w pierwszym cyklu obejmuje 
lata 1954—1957, a więc tyle samo, 
co poprzedzająca ją faza przyspiesze­
nia, tj. okres 1950—1953. Co więcej, 
druga faza obecnego cyklu zapocząt­
kowanego — zdaniem autorów — w 
1972 roku jest dłuższa niż pierwsza, 
ponieważ trwać będzie ona z pew­
nością jeszcze przez co najmniej 
2—3 lata. Pozostawiam na boku dy­
skusyjność wyboru powyższych ram 
czasowych cykli, faz (czy też etapów, 
jak określają to niektórzy inni au­
torzy), ponieważ jest to w pewnym 
zakresie kwestią konwencji.')

W artykule słusznie podkreślono, 
iż omawiana problematyka „(...) 
znajduje swoje stosunkowo bogate 
odzwierciedlenie w literaturze (...)” 
(s. 218—219), chociaż przy tej okazji 
wymienia się tylko część autorów 
zajmujących się tym zagadnieniem ’), 
aczkolwiek nie wątpię, iż autorzy za­
poznali się również z innymi praca­
mi. Stąd trzeba zgodzić się, iż pod­
jęcie próby opisu wahań inwe­
stycyjnych byłoby z konieczności 
powtórzeniem szeregu opisanych już 
charakterystyk." (s. 219)

Cóż zatem nowego proponują au­
torzy? Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, przytoczę przykładowo jeden 
z istotniejszych fragmentów ich roz­
ważań, być może zbyt długi, ale naj­
lepiej niech przemówią sami auto­
rzy.

Otóż ich zdaniem, „Generalnie 
można stwierdzić, iż występuje po­
dobieństwo w strukturze inwestycji 
w fazie przyspieszenia. Są to nastę­
pujące zjawiska:

— większy udział i szybsze tempo 
wzrostu inwestycji produkcyjnych 
aniżeli nieprodukcyjnych;

— główny strumień nakładów in­
westycyjnych kierowany jest na roz­
wój działu środków produkcji, zaś 
tempo nakładów. inwestycyjnych 
przeznaczonych na rozwój działu 
środków konsumpcji jest niższe oraz 
udział tych nakładów w nakładach 
inwestycyjnych ogółem jest mniej­
szy;

— wzrasta udział nakładów prze­
znaczonych na przemysł, natomiast 
nakłady inwestycyjne na rolnictwo 
i budownictwo mieszkaniowe obniża­
ją się;

— wzrasta udział nakładów na ro­
boty budowlano-montażowe w na­
kładach inwestycyjnych ogółem, co 
wynika z przewagi inwestycji roz­
wojowych i mniejszego udziału in­
westycji odtworzeniowo-moderniza- 
cyjnych.” (s. 219)

Z kolei porównajmy powyższą 
numerację z charakterystyką doty­
czącą wewnętrznej struktury inwe­
stycji w fazie przyspieszenia zawartą 
w artykule opublikowanym rok 
wcześniej na łamach tego samego 
miesięcznika4), przy czym pomijam 
tutaj cechy istotne dla fazy przy­
spieszenia, ale dotyczące innych pro­
blemów (kształtowanie się dynamiki 
dochodu narodowego i spożycia, 
struktura ostatecznego podziału do-, 
chodu narodowego, stosowany sy­
stem planowania i zarządzania go­
spodarczego, struktura obrotów han­
dlu zagranicznego, zmiany programu 
wzrostu i in.). Czytamy tam: „(4) Wy­
sokie tempo wzrostu inwestycji w 
dziale środków produkcji. (5) Niskie 
tempo wzrostu inwestycji w dziale 
środków konsumpcji i w rolnictwie. 
(6) Wyższe tempo wzrostu i wyższy 
poziom bezwzględny nakładów in­
westycyjnych na roboty budowlano- 
-montażowe. (7) Mały udział wydat­
ków na inwestycje restytucyjne 
i modernizacyjne w ogólnych nakła­
dach. (8) Zaniedbania w sferze in­
westycji nieprodukcyjnych. (9) Ro­
snące zamrożenie nakładów inwesty­
cyjnych."5)

Przy takim zestawieniu trudno do­
patrzyć się różnic w poglądach; są 
to raczej różnice typu redakcyjnego...

W dalszej' kolejności autorzy 
stwierdzają, iż „Źródła przyczyn na­
stępujących po sobie faz przyspie­
szenia i zwolnienia inwestowania 
tkwią niewątpliwie w samej istocie 
cyklu inwestycyjnego, którego cechą 
charakterystyczną jest odroczenie 
efektu związanego z «dojrzewaniem» 
inwestycji.” (s. 219—220) Jednak 
wzbudza to pewne wątpliwości. Otóż 
uważam, iż cykliczność procesów in­
westycyjnych jest wyrazem pewnej 
ogólniejszej prawidłowości rozwojo­

wej przejawiającej się w cykliczno­
ści wzrostu gospodarczego, bowiem 
podobnym wahaniom — aczkolwiek 
na mniejszą skalę, co w odniesieniu 
do dochodu narodowego autorzy 
markują na wstępie — podlegają 
również takie podstawowe kategorie 
makroekonomiczne, jak dochód na­
rodowy, konsumpcja, obroty handlu 
zagranicznego i in. Prawdą nato­
miast jest, iż cykliczność inwesto­
wania będąc wyrazem tej ogólnej 
cykliczności, jest zarazem jedną z 
istotnych jej przyczyn — obok sprze­
czności między akumulacją a kon­
sumpcją, stosowanym systemem pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową, udziałem gospodarki na­
rodowej w międzynarodowym po­
dziale pracy i zmianami programu 
wzrostu gospodarczego.") Działa tu­
taj bowiem mechanizm sprzężeń 
zwrotnych.

Niezrozumiale jest ponadto, dla­
czego autorzy jako osobną grupę 
przyczyn cykliczności inwestowania 
traktują zjawisko technicznej i eko­
nomicznej niepodzielności inwesty­
cji, skoro stanowi ono integralny 
element wspomnianego już wcześniej 
zjawiska odroczenia efektów.7)

Wątpliwa również jest teza, że nie­
równomierny (podkreślić trzeba wy­
raźnie, że nierównomierność nie oz­
nacza regularnych, a tym bardziej 
cyklicznych wahań) rozkład potrzeb 
w zakresie restytucji aparatu wy­
twórczego „(...) powiązany ze skoko­
wym charakterem oddaioania inwe­
stycji do eksploatacji wywołuje tzw. 
echo inwestycyjne." (s. 220) Autorzy 
nie przytaczają szerszej argumenta­
cji na rzecz tej tezy8), faktycznie 
jednak zjawisko echa reinwestycyj- 
nego nie występuje w zasadzie w go­
spodarce socjalistycznej przynaj­
mniej z dwu powodów. Po pierwsze, 
zdywersyfikowana jest żywotność 
(techniczna i ekonomiczna) poszcze­
gólnych elementów majątku trwa­
łego, po drugie priorytet, jaki z re­
guły nadawany jest inwestycjom no­
wym w stosunku do nakładów na 
odnowę powoduje zaniedbania i nie­
kiedy brak rzeczywistej restytucji 
zużytych elementów majątku (nawet 
w wypadku kilkakrotnego już ich 
zamortyzowania się). Dotychczasowe 
doświadczenia wskazują na to, iż 
kumulacja nakładów na inwestycje 
odtworzeniowe dotyczy drugiej fazy 
cyklu i tym samym racze’j przyczy­
nia się do spłaszczania amplitudy 
wahań, a zatem łagodzi, a nie wzmac­
nia, cykliczność procesów inwesto­
wania. ,

W dalszej części artykułu autorzy 
rozważają przyczyny i skutki eks­
pansji inwestycyjnej, przy czym do­
chodzą m. in. do konkluzji, „(...) iż 
podstawową przyczyną wystąpienia 
inioestycyjnego przyspieszenia to go­
spodarce socjalistycznej jest zbież­
ność ekspansji inwestycyjnej pod­
miotów gospodarczych z założonym 
w planie dynamicznym wzrostem go­

spodarki kraju. Innymi słowy, jest 
to nałożenie oddolnego pędu inwe­
stycyjnego na tendencję głównych 
szczebli decyzyjnych do wzmożone­
go inwestowania.” (s. 221) Jest to 
stwierdzenie bliskie prawdy, chociaż 
autorzy konstatują nieco wcześniej, 
iż „(...) ekspansja inwestycyjna jest 
zjawiskiem stałym i występuje za­
równo w fazach zwolnienia dy­
namiki inwestycji, jak i jej przy­
spieszenia.” (s. 221)

Zatem jak jest w rzeczywistości? 
Otóż wydaje się, że oddolne parcie 
inwestycyjne ma charakter perma­
nentny, natomiast swoistą cyklicz­
ność w zakresie zwiększania obcią­
żeń inwestycyjnych dochodu naro­
dowego wykazuje centralny plani­
sta, który nie zawsze jest w stanie 
— w obliczu wielu sprzecznych po­
trzeb i interesów — prawidłowo do­
konać arbitrażu społeczno-politycz­
nego, gdyż w istocie do tego spro­
wadza się problem, jako że dotyczy 
on sprzeczności pomiędzy zaspokoja- 
niem krótko- i dugookresowych po­
trzeb społeczeństwa.

Następnie w omawianym artykule 
znajdujemy sformułowanie mówiące, 
iż „Jednoznaczna ' ocena zjawiska 
ekspansji inwestycyjnej — a także 
cykliczności procesów inwestycyj­
nych — jest oczywiście bardzo trud­
na lub nawet wręcz niemożliwa. 
Brak jest, jak dotychczas, empirycz­
nych dowodów na to, czy równo­
mierny wzrost gosodarczy w przy­
padkach krajów socjalistycznych 
przynosiłby io długich okresach 
większe korzyści niż wzrost skoko­
wy.” (s. 221) To prawda, że brak 
nam takich doświadczeń, ponieważ 
dyskutowane tutaj zjawisko jest ty­
powe nie tylko dla Polski, ale także 
dla innych krajów socjalistycznych 
o podobnym poziomie rozwoju spo­
łecznych sił wytwórczych i dojrza­
łości socjalistycznych stosunków 
ekonomicznych. Natomiast nie spo­
sób zgodzić się z hipotezą, że sfor­
mułowanie zadowalającej oceny w 
tej kwestii jest „nawet wręcz nie­
możliwe". Oceny takie są formuło­
wane, chociaż ich autorzy nie zaw­
sze są ze sobą zgodni we wszystkich 
kwestiach.") Uważam, iż jedynie za­
sadne podejście do tego zagadnienia 
to swoisty rachunek strat i korzyści, 
które niesie ze sobą tego typu pro­
ces reprodukcji makroekonomicznej. 
W długim okresie czasu jest to saldo 
ujemne, co jednoznacznie przesądza 
negatywną ocenę tego procesu i wy­
maga dalszego poszukiwania metod 
odchodzenia od cyklicznego wzrostu 
gospodarczego, w tym cykliczności 
procesów inwestycyjnych w przy­
szłości.

Przytoczona myśl sugeruje rów­
nież, iż autorzy utożsamiają ponie­
kąd równomierny (bądź cykliczny) 
wzrost gospodarczy z równomiernym 
(bądź cyklicznym) wzrostem inwe­
stycji, co jest jawnym nieporozu­
mieniem. Równie błędne jest sta­

wianie znaku równości pomiędzy 
wzrostem cyklicznym a wzrostem 
skokowym, ponieważ ewentualne 
„skoki” mogą być pozbawione obu 
nieodłącznych atrybutów cykliczno­
ści, tj. endogenicznego charakteru 
wahań i względnej ich regularności.

Po nieco lapidarnym omówieniu 
pozytywnych konsekwencji ekspan­
sji inwestycyjnej i cykliczności pro­
cesów inwestycyjnych autorzy wy­
mieniają w różnych miejscach sze­
reg następstw negatywnych, takich 
jak:

„— niebezpieczeństwo obniżania 
się społecznej efektywności inwesty­
cji wraz z tendencją do podejmowa­
nia tak zwanych inwestycyji chybio­
nych,

— rozszerzenie frontu inwestycyj­
nego, którego zewnętrznym objawem 
jest wzrost kwot zamrożenia inwe­
stycyjnego i wydłużanie cykli reali­
zacji inwestycji,

— dezorganizację działalności bu­
downictwa,

— okresowe załamywanie się rów­
nowagi inwestycyjnej, prowadzące do 
naruszenia ogólnej równowagi eko­
nomicznej i zahamowania tempa 
wzrostu stopy życiowej.” (s. 221)

Dalej podkreśla się, że „(...) na­
stępowało z jednej strony znaczne 
przekraczanie planowych kosztów 

' budowy, a z drugiej — dekoncentra­
cja nakładów inwestycyjnych, co 
bezpośrednio przyczyniało się do 
wydłużenia cykli inwe­
stycyjnych i wzrostu za­
mrożenia nakładów in w e - 
stycyjnyc h.” (s. 222) I w innym 
miejscu mowa jest ó tym, że „Szyb­
kie narastanie- negatywnych skut­
ków nadmiernego inwestowania 
znajdowało siooje odbicie w załama­
niu rótonowagi inwestycyjnej oraz 
zachwianiu równowagi zaopatrzenio­
wej, transportu, bilansu płatniczego, 
do ogólnej równowagi ekonomicznej 
włącznie (...). Najbardziej jednak od­
czuwalnym skutkiem było zach­
wianie równowagi pie- 
n ię żno - r y nko w e j.” (s. 223)
Wszystkie te rozproszone uwagi do­
tyczące konsekwencji nadmiernej 
ekspansji inwestycyjnej poprzedzone 
są stwierdzeniem o walorach ogól­
niejszych, mówiącym, iż „Prowadzi 
to — z natury rzeczy — do wzrostu 
rozmiarów inwestycyji ponad eko­
nomiczne możliwości kraju, zachwia­
nie proporcji podziału dochodu na­
rodowego, a w konsekwencji do za­
hamowania tempa wzrostu spożycia. 
Wywołane w ten sposób napięcia in­
westycyjne prowadzą do okresowych 
załamań równowagi inwestycyjnej 
i przenoszenia stanu nierównowagi 
na inne odcinki gospodarki.” (s. 221)

Z powyższymi uwagami — abstra­
hując od zawartych w nich pewnych 
powtórzeń — wypada się zgodzić. 
Jednakże przy okazji warto zaak­
centować dwa aspekty wiążące sie 
z nimi. Otóż po pierwsze, bynajmniej 

nie wyczerpują one wszystkich nega­
tywnych następstw cykliczności 
procesów inwestycyjnych. Po drugie 
autorzy — jak sądzę — nie dołożyli 
zbyt wielu starań, aby wskazać na 
wszystkie ważniejsze pozytywne 
konsekwencje tego procesu. Stąd też 
nie mogli udzielić zadowalającej od­
powiedzi na pytanie o kompleksową 
ocenę omawianego zjawiska.

Każdy glos w dyskusji nad tak 
istotnym zagadnieniem, jakim jesf 
problem cykliczności procesów inwe­
stowania i cykliczności wzrostu go­
spodarczego powinien być potrak­
towany z należytą uwagą. Chodzi tu­
taj bowiem o długookresowe tenden­
cje rozwojowe gospodarki narodo­
wej, które wywierają znaczący 
wpływ na kształtowanie się efek­
tywności makroekonomicznej i po­
wodują szereg konsekwencji nie tyl­
ko o charakterze ekonomicznym, ale 
również na płaszczyźnie sppłeczno- 
-politycznej. Stąd też artykuł P. 
Dziewulskiego i A. Maciejewskiego 
z pewnością wzbudzi zainteresowa­
nie, chociaż są w nim tezy dyskusyj­
ne i nie zawsze precyzyjnie wyrażo­
ne. Ale bez dyskusji nie sposób zbli­
żać sio do zadowalającej odnowiedzi 
na nurtujące nas pytania. W końcu 
rzecz nie w tym, aby wszystko wie­
dzieć, ale aby dodać do istniejącego 
w danym temacie zasobu wiedzy 
-własne, oryginalne słowo...

Aby ocenić, na ile udało się to 
autorom artykułu pt. „Nierówno- 
miern.ość inwestowania a ekspansja 
inwestycyjna”, najlepiej jednakże 
sięgnąć do ich tekstu.

*1 Wszystkie podkreślenia zadarte w 
tekście pochodzą od Autorów omawiane­
go artykułu.

:) Szerzej na temat podstawowych ken- 
cepeti neriodyzacji wzrostu gospodarcze­
go w Polsce zob. M. Gruszczyński, G. 
W. Kolodko — ..Regularność wahań tem­
ne wzrostu gospodarczego”. Gospodarka 
Pianowa B75. nr 7—3, str. 422.

•) Onrócz wvmienionych w artykule J. 
Paiestki. R. Ćhelińskiego. K. Secomskie- 
go, A. Karpińskiego. L t-isikiewicza war­
to zaznaczyć również obecność w pol- 
ckiei literaturze takich autorów jak: M. 
MasPowski. .7- Bcksiak. U. Llbura. L. 
Zienkowski. E. Wiszniewski. E. Gola- 
chowski. J. Żebrok. T. Sudra. M. Ostrow­
ski. Z. Sadowski, chociaż i ta długa lista 
nie wyczerpuje wszystkich nazwisk.

‘) Zob. G. W. Kolodko — ..fazy wzro­
stu gospodarczego w Polsce”. Gospodar­
ka Planowa 1379. nr 3, str. 133—140.

’) Tamże.
•) Szerzej na ten temat zob. U. Libura 

— ..Konsumpcja a wykorzystanie możli­
wości produkcyjnych w gospodarce so­
cjalistycznej’ . Warszawa 1979. str. 214— 
—222 i in. oraz G. W Kolodko — ..Wa­
hania tern na wzrostu gospodarczego w 
PRL". IRG SGP1S Warszawa 1975, str. 
92—173.

’) Zob. J. Beksiak — ..Wzrost .gospodar­
czy i niepodzielność inwestycji”. Warsza­
wa 1965.

O FINANSOWANIU
INWESTYCJI
ROZWOJOWYCH
ALEKSANDER ŁUKASZUK

ARTYKUŁ Macieja S. Wiatra 
(„Ż.G” nr 14/1980) traktuje o sa­
mofinansowaniu rozwoju, tj. 

przeznaczeniu części wygospodaro­
wanych przez przedsiębiorstwo środ­
ków na finansowanie przyrostu ma­
jątku produkcyjnego, głównie trwa­
łego. Rzecz dotyczy więc inwestycji 
rozwojowych, choć nie wszystkich, 
lecz bliżej nie określonej ich części, 
co wynika z dalszych wywodów A- 
utora. Toteż w swoim polemicznym 
wystąpieniu („2. G.” nr 19/1980) nie 
sugerowałem wcale, że chodzi mu o 
„nieograniczone samofinansowanie 
inwestycji”, jak to odczytał („2. G.” 
nr 26/1980). Nie podzielam jednak 
jego poglądu, że zjawisko należy o- 
ceniać różnie, w zależności od jego 
skali, jakość jego jest bowiem zaw­
sze jednorodna.

Natomiast, jak trafnie zauważono 
neguję zasadność samofinansowa­
nia inwestycji rozwojowych, mimo 
ze bardziej popularny, jak się wyda­
lę, jest rzeczywiście pogląd repre­
zentowany' przez M. S. Wiatra. Nie 
dotyczył to jednak odtwarzania 
srodkow trwałych, finansowanego w 
ciężar kosztów własnych (remonty) 
i z odpowiedniej części funduszu a- 
mortyzacyjnego.

Ostatnie wystąpienie M. S. Wiatra 
stanowi cenne uzupełnienie po­
przednich wywodów, a jednocześnie 
pozwala bardziej konkretnie polemi­
zować z wyraźniej tym razem sfor­
mułowanymi interesującymi mnie 
argumentami.

Najważniejsze jest tu stwierdzenie, 
ze — jego zdaniem — nie zachodzi

sprzeczność między samofinansowa­
niem a prawem podziału według 
pracy, że — wręcz przeciwnie — wy­
nika ono z tej zasady. Uzależnienie 
możliwości finansowania inwestycji 
z funduszu rozwoju, będącego po­
chodną wyniku finansowego (zysku) 
„pośrednio wpływa... na przyszłe 
możliwości poprawy efektywności 
gospodarowania”, a tym samym 
i fundusze bodźcowe. Czyli efekty 
zastosowania nowych środków trwa­
łych, wzroętu technicznego uzbroje­
nia pracy, powinny owocować dla 
przedsiębiorstwa w przyszłości. Nie 
można ich przejąć do skarbu pań­
stwa. Niejasne jest co prawda jak 
długo ich głównym beneficjentem 
ma być przedsiębiorstwo, aby sta­
nowiło to dostatecznie silny bodziec 
wypracowywania kolejnych środ­
ków na cele dalszego samofinanso­
wania rozwoju.

Moim zdaniem rozumowanie to nie 
dowodzi wcale zgodności tej proce­
dury z prawem podziału według pra­
cy. Przyczyną sprawczą efektów in­
westycji rozwojowych są środki o- 
golnospołeczne, jakimi są niewątpli­
wie wszystkie nakłady inwestycyj­
ne, obojętnie jak zostały one wypra-

i w czyjej znajdują się ge­
stu. Toteż efekty te powinny być 
zawłaszczane nie w skali lokalnej, 
lecz bezpośrednio przez państwo. 
Zawłaszczanie przez przedsiębiorst­
wo me jest zgodne z zasadą podzia­
łu pracy i nie sądzę, by można by­
ło dyskutować tu nad problemem 
czy wzrost efektywności osiągnięty 
dzięki inwestycjom jest zależny, czy' 

też niezależny od przedsiębiorstwa. 
Jest on w całości niezależny.

Bo i na czym mogłaby polegać ta 
zależność, jakie to zasługi nie zo­
stały jeszcze wynagrodzone? W do­
datku zyski z inwestycji mogą ka­
muflować spadek efektywności dzia­
łalności opartej na starym aparacie 
wytwórczym, co wcale nie jest po­
żądane.

Związanie wzrostu funduszu płac 
z poprawą wyniku finansowego 
przedsiębiorstwa jest zgodne z pra­
wem podziału według pracy tylko 
W ramach danego aparatu wytwór­
czego. Jeśli następują zmiany obiek­
tywnych warunków produkcji, mu­
szą równolegle następować zmiany 
normatywów wiążących te dwie 
wielkości. Jeśli tego nie Uczynimy, 
to zasada podziału według pracy zo­
stanie naruszona, co doprowadzić 
musi do nadmiernego zróżnicowania 
sytuacji materialnej (zarobkowej) 
załóg, czego nic nie uzasadnia. In­
westycjom dotowanym towarzyszy 
rewizja normatywów i jest to uza­
sadnione. Dlaczego nie miałoby to 
dotyczyć przypadku inwestycji wła­
snych. Czy tylko ze względu na 
mniejszą ich skalę?

Pośrednią pozycję zajmują inwe­
stycje finansowane z kredytu.*)  Ma­
ją one jednak tę wyższość nad 
własnymi, że po pierwsze — gwa­
rantują bezpośrednią partycypację 
całego społeczeństwa w korzyściach 
z nich płynących, w postaci norma­
tywnej efektywności nakładów in­
westycyjnych, oraz podlegają spła­

cie częściowo z wypracowanych dzię­
ki nim efektów, co zmusza przedsię­
biorstwa do szczególnej troski o wy­
soką efektywność rozwiązań inwe­
stycyjnych.

Po drugie — jeśli się okaże, że 
zyski nadzwyczajne są zbyt wygó­
rowane, można spokojnie wprowa­
dzić korekty do systemu tworzenia 
funduszy bodźcowych, co, co praw­
da, można robić również w odnie­
sieniu do korzyści z inwestycji wła­
snych, ale wówczas dziać się to bę­
dzie w niezgodzie z ideą bodźcowe­
go charakteru f.unduszu samofinan­
sowania rozwoju. Jeśliby pierw­
szeństwo w przyznawaniu kredytów 
zostało zagwarantowane przedsię­
biorstwom wyróżniającym się gospo­
darnością, nadałoby to kredytom 
bodźcowego charakteru i w pewnym 
sencie nieco upodobnił inwestycje 
kredytowane do własnych. Inna 
rzecz, czy byłoby to zawsze wska­
zane. Raczej nie zawsze, bo kredyty 
mogą być także środkiem sankcji 
przedsiębiorstw mało , efektywnych, 
zwłaszcza jeśli to nie jest zawinio­
ne.

W dalszym toku wywodów 
M. S. Wiatr rozwija swoje stanowi­
sko, stwierdzając, że konieczne jest 
stosowanie nie tylko bezpośrednich 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia, lecz również bodźców pośred­
nich, jedną z form których jest fun­
dusz rozwoju. Chodzi mu przy tym, 
jak się wydaje, o wspieranie tą dro­
gą „dynamiki rozwojowej”, moty­
wacji inwestycyjnych, które — choć 
są różnorodne — nie mogą się obyć 
bez bodźcowej roli tego funduszu.

Należy ubolewać, że teoria po­
średnich bodźców materialnego zain­
teresowania została, przedstawiona 
tak enigmatycznie, a próba uznania 
jej za zgodną z prawem podziału 
według pracy rodzi tyle wątpliwości. 
Również z kategorii rozrachunku go­
spodarczego nie wynika konieczność 
samofinansowania działalności roz­
wojowej. Co się zaś tyczy dynamiz­
mu inwestycyjnego, to jest on chyba 
niezależny od funduszu samofinan­
sowania inwestycji.

Inwestowanie w każdej postaci 
jest wystarczająco korzystne dla 
przedsiębiorstw z wielu innych 
względów. W obecnej sytuacji na­

leżałoby . ów pęd inwestycyjny 
jednostek gospodarczych różnych 
szczebli zarządzania przyhamować, 
podnosząc barierę ich efektywności, 
jako warunku partycypowania w 
puli inwestycyjnej, gdyż dotychczas 
nie był to pęd do wdrażania szero­
kim frontem postępu technicznego 
i osiągania optymalnej efektywności 
gospodarowania.

Z problemem źródeł finansowania 
inwestycji rozwojowych zbieżna, ale 
nie identyczna jest kwestia upraw­
nień decyzyjnych w sprawie podej­
mowania inwestycji. „Częstokroć 
można spotkać poglądy — pisze 
M. S. Wiatr — o potrzebie decen­
tralizacji decyzji jedynie w zakresie’ 
gospodarki eksploatacyjnej (bieżą­
cej) bez jakichkolwiek, bądź z bar­
dzo ograniczonymi uprawnieniami w 
zakresie inwestycji. Jest to teza 
nieprzekonywająca”. Podzielam w 
tej kwestii jego poglądy, jeśli cho­
dzi o pewien rozsądny ich zakres, 
dotyczący inwestycji modernizacyj­
nych i szybko rentujących, wyzna­
czony odpowiednim limitem.

Nie jest jednak nigdzie powiedzia­
ne, że inwestycje te muszą być fi­
nansowane głównie ze środków wła­
snych, jak zdaje się sądzić 
M. S. Wiatr. Moim zdaniem, mogą 
to być wyłącznie inwestycje kredy­
towane. Mój adwersarz dopatruje 
się w wyłączności kredytowania 
wielu złyęh stron. Ostatecznie mia­
łaby ona rodzić wśród kredytobior­
ców przeświadczenie, że odpowie­
dzialność za ich efekty spoczywa nie 
tylko na nich, ale również na kre­
dytodawcy.

Jeśli przedsiębiorstwa mają stać 
na realnym gruncie, a nie żyć ilu­
zją pełnej. autonomii, to takie prze­
świadczenie. może im wyjść tylko na 
dobre. Bowiem przyrost efektów o- 
siąganych dzięki inwestycjom rze­
czywiście nie zależy od nich, lecz od 
państwowej polityki inwestycyjnej, 
od rozdysponowania przez państwo 
(bezpośrednio lub przy pomocy in­
strumentów ekonomicznych) global­
nej puli inwestycyjnej pomiędzy po­
szczególne cele i jednostki gospodar­
cze.

Pozostaje dodać jeszcze następują­
ce. Skoro metoda samofinansowa­
nia inwestycji należy, według 

M. S. Wiatra, do „najbardziej kon­
trowersyjnych zarówno z punktu wi­
dzenia teorii, jak i praktyki gospo­
darczej”, to skąd u niego takie to­
talne negatywne nastawienie do 
zgłoszonych przeze mnie wątpliwo­
ści. Z czego zwłaszcza płyną zastrze­
żenia do moich argumentów. (Autor 
daje do zrozumienia, że inne byłyby 
bardziej strawne).

Czy dlatego, że dotyczą kwestii 
fundamentalnych? Moim zdaniem 
dyskusje wąsko praktyczne, nie ba­
zujące na mocnych podstawach te­
oretycznych, nie mogą z reguły za­
dowalać, być wystarczająco kon­
struktywne., W analizowanym przy­
padku podstawy teoretyczne są rów­
nież raczej kruche, przynajmniej w 
wydaniu M. S. Wiatra. Chodzi oczy­
wiście nie o spory akademickie w 
złym tego słowa znaczeniu, ale wła­
śnie o „kwestie fundamentalne”, do 
rozważenia których skłoniłem mo­
jego przeciwnika w tym sporze.

Dobrze by było, gdyby te dość 
chwiejne podstawy zostały, jeśli jest 
to możliwe, ugruntowane, co podbu­
dowałoby teoretycznie praktykę go­
spodarczą, która w omawianej dzie­
dzinie ma przebiegać w zasadzie po 
myśli M. S. Wiatra.

Przeświadczenie o słuszności po­
czynań budzi do nich większe zaufa­
nie. Na razie jednak instytucja sa­
mofinansowania rozwoju wydaje mi 
się rozwiązaniem paliatywnym, o 
małej sile bodźcowej dla wzrostu 
efektywności gosnodarowania. Nie 
widzę też możliwości istotnego 
wzmocnienia jej skuteczności, gdyż 
doprowadziłoby to do naruszenia 
podstawowej zasady podziału, a tym 
samym do pogłębienia nieuzasadnio­
nego rozwarstwienia społecznego, 
którego charakter byłby zdetermino­
wany rozmiarami samofinansowania 
i sposobem ustawienia bodźców z 
nim związanych: dla załogi, czy prze­
de wszystkim dla kadry kierowni­
czej. A to rozwarstwienie nie sprzy­
jałoby na dłuższą metę wzrostowi 
efektywności.

*) Przeciwstawianie samofinansowania 
inwestycji Ich kredytowaniu nie jest za­
pewne nledyskusyjne, jako że kredyty 
należą również do form samofinansowa­
nia. W tym konkretnym przypadku jest 
to jednak uzasadnione przedmiotem dy­
skusji oraz Interpretacją samosflnanso- 
wanla przez M. S. Wiatra.
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Mleko jest jednym z głównych 
| najcenniejszych produktów 
rolnictwa i jednym z najważ­
niejszych artykułów żywnościo­
wych. Razem z przetworami 
dostarcza ono prawie połowę 
produkowanego u nas białka 
zwierzęcego. Można z niego 
wytwarzać wiele różnorodnych, 
bardzo wartościowych artyku­
łów spożywczych, których do­
stawy mogq wpływać, w stop­
niu znacznie większym niż o- 
becnie, na równowagę rynku 
żywnościowego.

Rynek potrzebuje więcej dobrych serów. Fot. S. ZUBCZEWSKI

DO wyprodukowania mleka nie 
trzeba importowanych surow­
ców, ale aby było go więcej 

(a takie są potrzeby), i aby wytwa­
rzane z niego artykuły były lepsze, 
trzeba zrobić bardzo dużo w każdym 
ogniwie gospodarki mleczarskiej — 
od zagrody rolnika poczynając na 
handlu detalicznym kończąc. Dlate­
go, gdy nieraz jeszcze, będziemy za­
stanawiać się nad kierunkami roz­
woju gospodarki żywnościowej, wła­
śnie mleko powinno znaleźć, się 
wśród produktów o specjalnym zna­
czeniu — ze względu na jego rolę w 
wyżywieniu oraz możliwości rozwo­
ju produkcji i przetwórstwa, dziś 
jeszcze nie wykorzystane.

Coraz trudniej o mleko

W lipcu rolnicy dostarczyli mniej 
mleka niż przed rokiem. Dostawy 
były również mniejsze niż w czerw­
cu. Wpłynęła na to niewątpliwie po­
wódź i aktualna sytuacja paszowa, 
ale sądzę, że są także inne powody, 
aby spadek skupu potraktować jako 
ważny sygnał ostrzegawczy. Równo­
cześnie bowiem zmniejszyło się w 
ciągu minionego roku pogłowie krów 
o 1,6 proc, i zeszliśmy do poziomu 
wynoszącego poniżej 6 min krów.

Osiągnięcia przemysłu mleczar­
skiego polegające na wzroście skupu 
(z 5,3 mld 1 w 1970 r. do prawie 
10 mld 1 w 1979 r.) są głównie rezul­
tatem większej towarowości produk­
cji, a nie zwiększenia pogłowia 
i mleczności krów. Krów mieliśmy 
w 1970 r. 6081 tys., w 1975 r. 6145 tys. 
i w 1979 r. 6049 tys. wydajność mle­
ka w tych latach wynosiła 2300 1, 
2600 1 i 2753 1 i utrzymywała się, 
jak widać, na wolno zmieniającym 
się, niskim poziomie.

Oprócz doraźnych powodów (okre­
sowe trudności paszowe) są także 
inne, strukturalne przyczyny stagna­
cji pogłowia krów. Od kilku lat cześć 
gospodarstw indywidualnych, zwła­
szcza w grupie najmniejszych, wyco­
fuje się z produkcji mleka. Powo­
dów jest wiele — starość, brak rąk 
do pracy, podjecie dodatkowych za­
jęć poza rolnictwem, zmiana kierun­
ku produkcji. Równocześnie jednak 
pojawiają sie nowi producenci. Są to 
na ogół większe gospodarstwa, spe­
cjalizujące się w tej produkcji. 
Zwiększa się także liczba krów w 
rolnictwie uspołecznionym. Tempo 
tych pozytywnych zmian jest jednak 
dość wolne i w sumie nie wyrównu­
ją one strat, spowodowanych rezyg­
nacją z produkcji części gospo­
darstw.

Zmiany w strukturze produkcji są 
nieuniknione i będą następować na­
dal. Z oceny tej sytuacji należałoby 
więc wyciągnąć wnioski praktyczne. 
Na pewno trzeba dążyć do utrzyma­
nia produkcji mleka we wszystkich 
grupach gospodarstw. Ale. jak wy­
kazują doświadczenia ostatnich lat, 
bardzo dobre rezultaty osiągają w 
tej dziedzinie produkcji przede wszy­
stkim gospodarstwa specjalistyczne. 
Dzięki koncentracji i większej skali 
produkcji osiągają one obniżenie ko­
sztów jednostkowych, rozwiązują le­
piej problem zaopatrzenia w pasze 
objętościowe i uzyskują wyższą ja­
kość surowca. Przemysł mleczarski 
wiąże duże nadzieje z rozwojem tej 
grupy gospodarstw. W 1979 r. spół­
dzielnie mleczarskie zawarły wielo­
letnie umowy na dostawę mleka z
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540 tysiącami gospodarstw (ogólna 
liczba dostawców mleka wynosi 1516 
tys.), wśród których poważną grupę 
stanowią właśnie gospodarstwa spec­
jalistyczne.

Ale, aby produkcja mleka rosła, 
zgodnie z potrzebami rynku, tempo 
modernizacji tych gospodarstw — 
tworzenie pełnowartościowych jed­
nostek produkcyjnych,.,;—.. powinno 
być jednak znacznie szybsze niż do­
tychczas. Jeśli.,,.tp.;,nie..nastąpi,i, coraz 
trudniej będzie o mleko. Według 
wiarygodnych opinii naukowych po­
winniśmy mieć w naszym rolnictwie 
w najbliższych latach 40 krów na 100 
ha użytków rolnych (mamy obecnie 
31,9) o średniej rocznej wydajności 
3500 1 mleka.

Pozwoliłby na to bilans pasz obję­
tościowych wytwarzanych w gospo­
darstwach, ale czynnikiem hamują­
cym wzrost pogłowia jest przede 
wszystkim powolny nadal rozwój 
technicznej bazy hodowli bydła w 
gospodarstwach indywidualnych.

Drugim problemem do rozwiąza­
nia jest przyspieszenie wzrostu po­
głowia krów w gospodarstwach 
uspołecznionych. Jest ono ciągle, mi­
mo poważnych nakładów inwesty­
cyjnych, niższe w przeliczeniu na 100 
ha, niż wynosi średnia obsada w ca­
łym rolnictwie. Szukać więc trzeba 
możliwości wyjścia z tego impasu. 
Jest to tym trudniejsze, że w ciągu 
ostatnich lat uzbierało się dużo do­
świadczeń wskazujących na potrzebę 
rewizji zasad inwestowania w tę 
dziedzinę produkcji. Niepowodzenia 
produkcyjne wielu tzw. przemysło­
wych ferm bydła dowodzą, że istnie­
ją pewne nieprzekraczalne granice 
koncentracji stada krów oraz ko­
nieczność dostosowania technologii 
do wymagań organizmów zwierząt 
(poglądy w tej sprawie przedstawi­
liśmy w wywiadzie z prof. Henry­
kiem Jasiorowskim w nr 24/1980 
„Ź.G.”).

Jakość: decydujące ogniwa

Obydwa te problemy (rozwój go­
spodarstw specjalistycznych i popra­
wa stanu pogłowia 1 wydajności 
krów w sektorze uspołecznionym) 
mają zasadnicze znaczenie nie tylko 
dla osiągnięcia wzrostu produkcji, 
ale także jakości mleka. Jakość 
mleka decyduje się bowiem już . w 
oborze. Zmiany, tzn. poprawa ja­
kości surowca następować mogą w 
takim tempie, w jakim zwiększać się 
bedzie liczba wyspecjalizowanych, 
większych gospodarstw, należycie 
wyposażonych w podstawowe dla 
produkcji mleczarskiej urządzenia — 
bieżącą wodę, dojarki, urządzenia do 
schładzania mleka, i oczywiście sta­
ły dopływ energii elektrycznej.

Problem ten jest powszechnie zna­
ny: obecny stan rzeczy charaktery­
zuje sie znaczną dysproporcją mię­
dzy postępem dokonanym w prze­
twórstwie mleka (dzięki budowie 
i rozbudowie zakładów) i jego wy­
maganiami a powolnym tempem mo­
dernizacji ogółu gospodarstw produ­
kujących mleko. Ponieważ produ­
cenci indywidualni decydują o zao­
patrzeniu rynku (dostarczają około 
80 proc, mleka), w ich gospodarst­
wach powinna przede wszystkim 
dokonać się ,.rewolucja techniczna”. 
Ale byłoby źle, gdybyśmy zmiany 
te ograniczali tylko do spraw tech­
niki. Problem jest znacznie szerszy 

— obejmuje kwalifikacje zawodo­
we, zaopatrzenie w specjalistyczne 
środki produkcji, stworzenie orga­
nizacji zawodowej producentów 
mleka itp.

Kolejnym etapem gospodarowania 
mlekiem jest skup i transport do za­
kładów przetwórczych. Przemysł 
mleczarski zrobił w ostatnich latach 
wielki wysiłek, aby dotrzeć wszędzie 
ta'm;'?‘gdzie rolnicy mają mleko na 
sprzedaż. System odbioru jest do­
godny dla dostawców. Prowadzi się 
go przez 10,3 tys. punktów skupu, do 
których mleko zwozi prawie 33 tys. 
wozaków dojeżdżających do wszyst­
kich prawie wsi i przysiółków. Płaci 
za to zakład mleczarski. Przeciętnie 
z jednego gospodarstwa kupuje się 
dziennie 12 1 mleka (a np. w krajach 
zachodniej Europy na ogół nie mniej 
niż 100 1).

Jest rzeczą zrozumiałą, że ten sy­
stem nie może wpływać dodatnio na 
jakość. Choćby nie wiem jak wozak 
poganiał koniki, mleko dociera do 
punktu skupu już z pewnym opóź­
nieniem. A tam na ogół nie natrafia 
na warunki zapewniające utrzyma­
nie odpowiedniej jakości. Punkty 
skupu, które należałoby traktować 
jako pierwszą fazę przetwórstwa, de­
cydującą o jakości surowca, są tylko 
w 40 proc, wyposażone w urządzenia 
chłodnicze. Zimą jako tako dają so­
bie radę. Ale latem, a zwłaszcza gdy 
w powietrzu wisi burza, każdy tech­
nolog w mleczarni z niepokojem pa­
trzy na niebo. Wie bowiem, że otrzy­
ma mleko, z którym będzie miał 
kłopoty — zakwaszone.

Jak widać, nawet pogoda może- 
wpływać na jakość mleka, a prze­
mysł nie jest dostatecznie wyposażo­
ny, aby wpływy te amortyzować. Był 
okres, do 1976 roku, kiedy dość in­
tensywnie rozbudowywano i moder­
nizowano sieć punktów skupu (po 
około 500 rocznie). Później inwesty­
cje te (wspomagane zresztą dobro­
wolnymi składkami rolników) zosta­
ły zahamowane (budowano 100—120 
punktów). Teraz sytuacja ma się 
zmienić i planuje się budowę więk­
szej ilości punktów skupu i popra­
wę wyposażenia. Ale tymczasem 
większość tych placówek odznacza 
się małą wydolnością techniczną, co 
powoduje, że zanim mleko dotrze do 
przetwórni już „ma szanse” popsuć 
się.

Nie wystarczy, jak z tego wynika, 
budowa nawet najnowocześniejszych 
zakładów. W sytuacji, gdy postęp 
nie następuje równocześnie we 
wszystkich fazach gospodarki mle­
kiem, istnieje duże prawdopodobień­
stwo zepsucia się surowca. Ze złego 
mleka nikt nie potrafi potem zrobić 
dobrego produktu spożywczego. 
O naszym mleczarstwie można jed­
nak powiedzieć różne rzeczy, ale nikt 
nie zaprzeczy, że robi ono co tylko 
zrobić można w istniejącej sytuacji. 
Poczynając od własnej produkcji cy­
stern, części do maszyn i urządzeń, 
a kończąc na dużym wysiłku orga­
nizacyjnym, gdy nieraz trzeba „ra­
tować" surowiec. Ale to są półśrodki, 
nie zmieniające stanu rzeczy, aż do 
czasu, gdy pod względem technicz­
nym nie zostanie wzmocnione to og­
niwo — skup i transport mleka.

Trzeba się jednak zastrzec, że sy­
tuacja jest zróżnicowana regionalnie. 
Nie można zatem mówić o tym 
„globalnie”, ale należy uąnać, że w 
Polsce n e ma jednego, jednolitego 

rynku mleka — jest ich wiele i od­
znaczają się zróżnicowanymi cecha­
mi.

Małe i duże

Oczywiście, najważniejsze jest to, 
co można zrobić z mleka w przetwór- 

. stwie. Problemy rozwoju przetwór­
stwa omawialiśmy już wielokrotnie 
(m.ip. szerzej w ubiegłym roku w nr 
12 „Ż.G.” z 25 marca). Budowa kilku­
dziesięciu nowych mleczarni i liczne 
modernizacje zwiększyły bardzo po­
ważnie możliwości zagospodarowania 
mleka. Nadal jednak istnieją ogrom­
ne dysproporcje między wielkością 
skupu a zdolnościami przerobowymi 
przemysłu. Na koniec 1979 r. zdol­
ności przerobowe w przemyśle mle­
czarskim wynosiły 9,3 mld 1 mleka. 
Skup natomiast sięga 10 mld 1. Na to 
nakładają się wahania sezonowe 
(skup w okresie letnim jest prawie 
dwukrotnie wyższy niż w zimie) i re­
gionalne dysproporcje w wielkości 
produkcji mleka i rozmieszczeniu 
przetwórni. Największy deficyt moż­
liwości przerobowych występował w 
ostatnich latach w woj. sieradzkim, 
siedleckim, tarnobrzeskim, kielec­
kim, poznańskim.

Istniejąca struktura majątku pro­
dukcyjnego w przemyśle mleczar­
skim powoduje, że nie całe dostar­
czone przez rolnictwo mleko może 
być przerobione na wartościowe 
i poszukiwane na rynku artykuły 
spożywcze. Na przykład na cele pa­
szowe i przemysłowe przerabia się 
około 30 proc, zawartego w dostar­
czanym mleku białka. Powody są co 
najrńniej trzy: 1) niedostateczne 
zdolności przerobowe i poziom tech­
nologii przetwórstwa; 2) niewłaści­
wa, w zbyt wielu przypadkach, ja­
kość surowca, co wynika między 
innymi z niedostatecznego poziomu 
techniki w aparacie skupu: 3) skom­
plikowany układ przestrzenny sieci 
przetwórstwa, zmuszający do dłu­
gich przewozów surowca przezna­
czonego do przerobu, co pogarsza 
je"o' jakość.

Rozwiązanie licznych — podsta­
wowych i szczegółowych — proble­
mów związanych z dalszym rozwo­
jem przetwórstwa mleka jest warun­
kiem wykonania postawionych przed 
mleczarstwem zadań w dziedzinie 
wyżywienia. Nie ma wątpliwości, że 
trzeba na to przeznaczyć duże nakła­
dy inwestycyjne. Racjonalizacja 
przetwórstwa mleka jest jednak za­
daniem gospodarczym — o wielkim 
znaczeniu dla rynku, dla poprawy 
efektywności samego przemysłu oraz 
dla rolnictwa, które znaczną część 
swych dochodów czerpie z hodowli 
bydła i produkcji mleka.

Będziemy więc musieli budować 
dalej nowe mleczarnie, choć są to 
przedsięwzięcia kosztowne. Gdyby­
śmy tego nie robili, to za pięć lat 
dysproporcje między spodziewaną 
wtedy wielkością skupu a możli­
wościami przetwórstwa (obecnymi) 
byłyby ogromne — wynosiłyby po­
nad 3 mld 1. Nie istnieją więc wątpli­
wości co do celowości rozbudowy 
tego przemysłu. Natomiast u progu 
nowego pięciolecia 1981—1985 warto 
powrócić do dyskusji nad przestrzen­
ną koncepcją jego rozmieszczenia. 
Mimo przyjęcia już kierunkowych 
ustaleń w tej dziedzinie (uwzględnio­
nych w perspektywicznych planach 
inwestycyjnych), problem ten budzi 
pewne wątpliwości również w sa­
mym przemyśle mleczarskim. Na 
konferencji naukowej, zorganizowa­
nej przez Centralny Zarząd Przemy­
słu Mleczarskiego w styczniu br., 
stwierdzono m. in., że oczekuje się 
od nauki odpowiedzi na temat opty­
malnej wielkości nowych zakładów z 
punktu widzenia ekonomiki i zado­
walającego wykonywania przez nie 
zadań; jak również ich lokalizacji w 
zagłębiach surowcowych lub ośrod­
kach konsumncii.

Trzeba mieć świadomość, że roz­
strzyganie o lokalizacji nowego za­
kładu nie jest sprawą łatwą, a ma 
decydujące znaczenie dla gospodar­
ki mlekiem. Tym bardziej wiec po­
trzebne są studia — potwierdza to1 
także dotychczasowa praktyka — 
które pomogłyby w opracowaniu 
przestrzennej lokalizacji zakładów 
(ich rozmieszczeniu, wielkości, efek­
tywności ekonomicznej, transporto- 
chłonności itp.) — optymalnej z 
punktu widzenia głównego kryte­
rium celu, jakim jest przetworzenie 
mleka na produkty spożywcze wyso­
kiej jakości.

Wiele krytycznych uwag wywołuje 
koncentracja przemysłu mleczarskie­
go. Ogólna liczba zakładów mleczar­
skich zmniejszyła się z 1012 w 1955 r. 
do 762 w 1977 r. Niewątpliwie była 
ona jednak nośnikiem postępu tech­
nologicznego. Wzrosła dzięki temu 
(w wyniku inwestycji) bardzo ilość 
przerabianego mleka przypadająca 
na 1 zakład. Ale równocześnie zmia­
ny te doprowadziły do znacznego 
„rozrzedzenia” sieci zakładów mle­
czarskich.

We Francji, na której mleczarstwo 
tak bardzo lubimy się powoływać, 
małe zakłady przerabiające do 1 min 
litrów mleka rocznie stanowią 38 
proc. (tj. 669 zakładów) na ogólną 
liczbę 1762, przy dwukrotnie wyż­
szym niż u nas skupie. (Źródło: L’ 
economie laitiere en chiffres 1979, 
CNIEL). W Polsce ta kategoria za­
kładów praktycznie została zlikwido­
wana — jest ich 19. W efekcie oka­
zało sie to niekorzystne dla jakości 
— mleko nie lubi podróży. A przy 
tym nie całe mleko musi być prze­
wożone. Lepiej, w licznych przypad­
kach, przerobić je tam, gdzie się je 
wytwarza. I tak nastąpił powrót do 
koncepcji rozwoju małych przetwór­
ni, któryćh rozbudowę i moderniza­
cję rozpoczęto w ub. roku. Miejmy 
nadzieje, że przeprowadzi się ją kon­
sekwentnie.

Kłopotliwe oszczędności

Przedstawione tu fakty (i wnioski) 
dają pewien obraz sytuacji 1 po­

trzeb gospodarki mleczarskiej. Mała 
to jednak pociecha dla mieszkańca 
Warszawy, Łodzi lub Katowic, który 
zbyt często nie może wypić poran­
nej szklanki mleka, bo zważyło się 
w czasie gotowania. Nikomu nie 
smakują kwaśne twarogi lub nie­
dojrzałe sery „dojrzewające”, każ­
dego irytują pękające torebki fo- 
liowe itd. Po prostu nie stać nas 
na takie marnotrawstwo.

Czy wobec tego, w obecnej sytu­
acji przemysłu, uwzględniając wszy­
stkie uwarunkowania i trudności, nie 
można zapewnić zadowalającej ja­
kości mleka i przetworów dostar­
czanych konsumentom? Zwróciłem 
się z tym pytaniem do Centralnego 
Zarządu Przemysłu Mleczarskiego. 
Otrzymałem informacje, które wpra­
wdzie wyjaśniają przyczyny obecnej 
sytuacji, ale nie są dla konsumen­
tów pocieszające.

Najwięcej krytycznych uwag ma­
ją mieszkańcy dużych ośrodków np. 
Warszawy lub Katowic. Krytyka do­
tyczy przede wszystkim jakości twa­
rogów, serów dojrzewających i sma­
kowych. Do dużych miast mleko i 
przetwory trzeba dowozić, nieraz z 
bardzo daleka. Np. do Katowic z 
odległości sięgających 150 km (la­
tem), a nawet trzystu km (zimą). 
Oczywiście obniża to jego jakość.

Wpływa na nią jednak nie tylko 
stan dostarczanego surowca, ale tak­
że ograniczenia występujące w sa­
mej produkcji. Jednym z nich jest 
oszczędność cukru. Mleczarnie otrzy­
mują obecnie mniej cukru niż po­
przednio i muszą zmniejszać produk­
cję niektórych wyrobów np. serków 
homogenizowanych o różnych sma­
kach — waniliowym, truskawkowym 
itp. Oszczędności w gospodarowaniu 
tłuszczem z mleka wyeliminowały 
praktycznie np. poszukiwany serek 
źychliński. Niemniej jednak mlecza­
rstwo stara się dostarczać takie ilo­
ści podstawowych artykułów, jakie 
zamawia handel. Np. w Warszawie 
dostarcza się dziennie 23—25 ton 
serków homogenizowanych. Można 
by wiecej (30 ton), ale nie ma za­
mówień.

Nie powinno być żadnych braków 
w zaopatrzeniu w twarogi, twierdzi 
CZPM. Jeśli są, to jest czyjeś za­
niedbanie. Twarogi nie mogą być 
jednak smaczne, bowiem w dosta­
wach przeważają chude, z odciąga­
nego mleka.

Najpoważniejszy obecnie, z pun­
ktu widzenia przemysłu problem, to 
zaopatrzenie w masło. Popyt na nie 
systematycznie wzrasta (spożycie na 
jednego mieszkańca osiąga poziom 
9 kg rocznie). Produkcja zwiększyła 
się z 128 tys. ton w 1971 r. do 
252 tys. ton w 1979 r., obecnie i ma 
dojść do 260 tys. I ciągle jest to za 
mało — masła brakuje, zwłaszcza 
w mniejszych miejscowościach. 
Wiąże się to niewątpliwie z ogólną 
sytuacją na rynku — masło często­
kroć' zastępuje inne tłuszcze i pro­
dukty mięsne.

Ponieważ tyle produkuje się ma­
sła, pozostaje dużo chudego mleka. 
Wytwarza się z .niego m.in. chude 
sery. Nie jest to działanie w pełni, 
racjonalne, bo wiadomo, że'konsu­
menci „wzbogacają” . ser śmietaną.

Na marginesie: gospodarka tłusz­
czem mleka budzi również inne wą­
tpliwości. Produkty z odtłuszczone­
go mleka są po prostu niesmaczne, 
co prowadzi wprost do marnotraw­
stwa. Lekarze twierdzą, że tłuszcz 
w mleku jest niezbędny ze wzglę­
dów zdrowotnych. Jest on „nośni­
kiem” witamin, a poza tym zwięk­
sza wartość biologiczną białka mle­
ka.

Kolejnym newralgicznym proble­
mem jest zaopatrzenie rynku w se­
ry dojrzewające (produkcja wzrosła 
z 45,3 tys.. ton w 1971 r. do 91,3 
tys. ton w 1979 r.). Obecnie, mniej 
może chodzi o ilość tych serów 
(zawsze znajdzie się jakiś dyżuru­
jący kawałek na ladzie) co o ich 
jakość. Dobre sery znikają z półek 
szybko, a pozostają w sklepach ta­
kie, które z niechęcią kupuje się. 
CZPM ocenia, że w sumie mamy 
około 70 proc, dobrego sera. Resz­
ta, wprawdzie nie odbiega od norm 
ale budzi poważne zastrzeżenia. Se- 
rowarstwo jest trudną sztuką. 
Oprócz konieczności rozbudowy (są 
to najkosztowniejsze inwestycje w 
mleczarstwie) trzeba wykształcić 
kadrę serowarów. Wyłączną zasłu­
gą mistrzów serowarstwa jest np. 
wysoka jakość serów z Gniezna, 
Bażanowic, Jezioran lub Zakopa­
nego.

*
Jak widać, na końcowy efekt, w 

postaci dobrego (lub złego) produk­
tu składa się , wiele ogniw (do tego 
należałoby także zaliczyć bardzo 
niską kulturę handlu tymi produk­
tami).

Przedstawione informacje pokazu­
ją skąd biorą się trudności na ryn­
ku mleczarskim. Nie można jednak, 
z pewnością, wszystkich braków tłu­
maczyć w tak zobiektywizowany 
sposób. Możemy przecież znaleźć — 
nie trzeba na to specjalnych ba­
dań — przykłady zwykłego marno­
trawstwa lub nieudolności, a nawet 
co gorsze, upartego trzymania się 
błędnych koncepcji.

Wszystko to jednak nie' przesła­
nia jednej zasadniczej sprawy: go­
spodarka narodowa potrzebuje no­
woczesnego mleczarstwa. W każdej 
z faz gospodarki mleczarskiej po­
trzebne są jednak nakłady materia­
lne i z pewnością także zmiany or­
ganizacyjne. Obecnie bowiem, mimo 
że włożono już w tę dziędzinę dużo 
pieniędzy, nadal nie jest ona dosta­
tecznie wyposażona i sprawna. Przy­
szłość mleczarstwa zależy więc od 
tego ile będziemy mogli w nie wło­
żyć i jak, według jakich koncepcji 
i z jaką konsekwencją i znajomoś­
cią rzeczy, środkami tymi będzie 
się gospodarować. Sądzę, że pod­
stawowym wyznacznikiem kierun­
ków tego rozwoju powinien być in­
teres knsumenta i potrzeby rynku.

aktualności
BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

V/ okresie minionych 7 miesięcy 
kr. wybudowano o 2,3 proc, więcej 
powierzchni użytkowej • mieszkań w 
budynkach w stanach, surowych niż 
w analogicznym okresie ub.r. Odpo­
wiada to realizacji ok. 34 proc, zadań 
planu rocznego. Szczególnie niskie 
jest zaawansowanie realizacji zadań 
rocznych na terenie województw: 
skierniewickiego (5,8 proc.), płockie­
go (8,2 proc.), włocławskiego (8,3 
proc.), piotrkowskiego (9,9 proc.), 
miejskiego łódzkiego (10,5 proc.) i 
bialskopodlaskiego (13 proc.).

W porównaniu, z poprzednimi mie­
siącami nastąpiła- poprawa zaawan­
sowania realizacji planów na tere­
nach dużych aglomeracji miejskich.

Na większości terenów w ostatnich 
miesiącach problemem było przy­
spieszenie budowy mieszkań w nie­
sprzyjających warunkach atmosfery- 
cznycii (szczególnie duże opady). (Sh)

SYTUACJA PASZOWA

Skalę tegorocznych trudności pa­
szowych naszego rolnictwa najlepiej 
ilustruje fakt, że skup zbóż z ubie­
głorocznych zbiorów, prowadzony w 
okresie od lipca 1979 r. do czerwca 
br., wyniósł niecałe 3,5 min ton i był 
o 2 min ton, tj o. 37 proc, mniejszy 
niż skup zbóż ze zbiorów 1978 r. 
O ponad 60 proc, spadł skup zbóż 
na terenach województw: ostrołęc­
kiego, suwalskiego i radomskiego 
oraz prawie o 60 proc, na terenie 
łomżyńskiego. Jeśli spadek zbiorów 
zbóż nie odbił się wyraźnie na pozio­
mie hodowli, to zawdzięczamy to do­
brym zbiorom ziemniaków i impor­
towi pasz.

Wpływ dobrych zbiorów ziemnia­
ków na hodowlę byłby prowdopo- 
dobnie większy, gdyby poziom ich 
skupu z ubiegłorocznych zbiorów nie 
został zwiększony o 13,6 proc. Wielu 
rolników sprzedało więc państwu 
swoje ziemniaki, zamiast wykorzy­
stać je na potrzeby rozwoju hodowli 
trzody.

Ważne jest więc aby na rok bie­
żący ustalony został prawidłowy po­
ziom skupu ziemniaków, gwarantu­
jący zaopatrzenie ludności miejskiej 
i.przemysłu, ale nie obniżający nad­
miernie ilości ziemniaków pozosta­
jących w dyspozycji rolników. (Sb)

CENY PASZ

Ceny miejscowe pasz uzyskiwane 
przez rolników w transakcjach wol­
norynkowych w lipcu br. wykazały 
silną tendencję zwyżkową. W porów­
naniu z lipcem ub.r. wzrosły ceny 
żyta o 32,5 proc., ziemniaków o 29 
proc., siana łąkowego i słomy zbóż 
ozimych (p 22 .proc.). Te wysokie 

.wzrosty cen zostały prawdopodobnie 
’ spowodowane głównie opóźnieniami 

w zbiorach zbóż i ziemniaków. Ilu­
strują one. jednak skalę okresowego 
spiętrzenia trudności paszowych w 
wielu gospodarstwach rolnych. (Sb)

OSŁABIENIE SKUPU MLEKA

Skup mleka, który w poprzednich 
miesiącach kształtował się o kilka 
procent powyżej roku ubiegłego, w 
lipcu br. był o ok. 1 proc, niższy niż 
w lipcu ub.r. Złożyły się na to obok 
wyraźniego wzrostu skupu w niek­
tórych województwach znaczne spad­
ki skupu na innych terenach. Szcze­
gólnie wydatne, kilkuprocentowe 
spadki skupu mleka zanotowano w 
województwach .dotkniętych klęską 
powodzi, a zwłaszcza w bydgoskim, 
toruńskim, włocławskim i leszczyń­
skim.

Spadek skupu mleka ma jednak 
szerszy terytorialnie zasięg niż moż­
na by to uzasadnić klęską powodzi. 
Problem zasługuje więc na bliższe 
zbadanie. (Sb)

SKUP BYDŁA

Skup bydła w lipcu br. był o 12 
proc, mniejszy niż w lipcu ub.r. Na 
niektórych terenach wcześniej dot­
kniętych powodzią lipcowy skup by­
dła wykazał już wyraźny wzrost 
wskazujący na tendencję do reduk­
cji stada, ze względu na spodziewane 
trudności paszowe. Okazuje się np., 
że skup bydła wzrósł w woj. toruń­
skim o 62 proc., w woj. bydgoskim o 
39 proc., w woj. włocławskim o 30 
proc.

Niezbędne wydaje się więc jak naj­
szybsze zorganizowanie przerzutów 
bydła nadającego się do dalszej ho­
dowli na tereny nie dotknięte powo­
dzią, gdzie zbiory siana są dość dob­
re. Potrzebne jest też odpowiednio 
większe nasilenie przerzutów pasz 
na tereny dotknięte powodzią. (Sb)

SKUP JAJ

Skup jaj w lipcu br. był o 1,5 proc, 
wyższy niż w lipcu ub.r. Zanotowa­
no jednak znaczne wahania regional-. 
ne w poziomie tego skupu. Stosun­
kowo wydatnie w porównaniu z lip­
cem ub.r. wzrósł skup jaj w woj. 
warszawskim (o 65 proc.), często­
chowskim (o 72 proc.), gorzowskim 
(o 88 proc.), miejskim łódzkim (o 120 
proc.) i słupskim (o 73 proc.).

Większe spadki skupu, w grani­
cach 20—40 proc., zanotowano na­
tomiast na terenach województw: 
chełmskiego, koszalińskiego, kro­
śnieńskiego, leszczyńskiego, poznań­
skiego, rzeszowskiego, suwalskiego, 
tarnobrzeskiego, tarnowskiego i wał­
brzyskiego. Szczególnej uwagi wy­
maga przy tym spadek skupu na te­
renach województw: krośnieńskiego, 
poznańskiego i rzeszowskiego, gdzie 
większa skala spadku utrzymuje się 
już od kilku miesięcy. (Sb)
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BRAK ZAPRAWY

Do niedawna można było kupić 
w mydlarniach tzw, zaprawkę mu­
rarską. W opakowaniu 2,5 kg ko­
sztowała 15 złotych. Bardzo to było 
przydatne dla „majsterkowiczów”,' 
którzy sami potrafią sobie w mie­
szkaniu poprawić tynk, zakleić obi­
cia, wyrównać pęknięcie na suficie 
itp.

W okresie wykacyjnym, właśnie 
gdy ludzie robią remonty mieszkań, 
zaprawki tej nie można kupić. Jej 
skład jest bardzo prosty: cement 
zmieszany z piaskiem. Nie sposób 
wytłumaczyć sobie przyczyn braku 
tego artykułu w handlu. Nie ma go 
ani w sklepach państwowych, ani 
ajencyjnych i prywatnych.

Dodajmy: cement i gips na kilo­
gramy można kupić...

WCZASY JESIEŃ JĄ

Szczyt wyjazdów urlopowych 
1 wczasów przypada, jak zwykle na 
lipiec i sierpień. Oczywiście jest to 
związane z okresem wakacji szkol­
nych — większość rodzin spędza 
choć część urlopu razem z dziećmi. 
Są to ponadto dwa miesiące naj­
cieplejsze — jedyne właściwie do 
plażowania nad Bałtykiem.

Jak informuje Departament Ruchu 
Turystycznego GKT, większość te­
renowych przedsiębiorstw turystycz­
nych uznaje miniony (już niestety) 
sezon za udany, mimo niezbyt ład­
nej pogody. Ba, w wielu przedsię­
biorstwach wykorzystano bazę 
(głównie noclegową) pełniej, niż w 
ubiegłym roku.

A jak będzie jesienią? Są też sy­
gnały, że wzrasta popularność wy­
poczynku we wrześniu. WPT „Ły­
sogóry” w Kielcach sprzedało sto 
procent skierowań na ten miesiąc. 
Dobrze idzie sprzedaż w szczeciń­
skiej „Pomeranii’, koszalińskiej 
„Jantarii”, słupskim „Przymorzu” 
i kołobrzeskiej „Bałtywii”. Ale za­
ledwie 40 proc, skierowań wykupio­
no w kłodzkim „Snieżniku”, zaled­
wie 19 proc, w jeleniogórskich 
„Karkonoszach”.

W połowie sierpnia szereg WPT 
sprzedało po kilkanaście procent 
skierowań na październik. Uznać to 
należy za spory sukces, bowiem jak 
dotąd był to miesiąc martwy — nikt 
nie chciał brać w tym okresie 
wczasów. Łamanie tej tradycji od­
bywa się pod hasłem wczasów 
specjalistycznych. I jest to chyba 
dobra metoda — nawet słoty zda­
rzające się podczas ..złotej jesieni” 
nie przeszkadzają rozrywce przy sto­
liku brydżowym czy szachownicy.

Terenowe przedsiębiorstwa pro­
ponują znane już wczasy w siodle, 
za kierownicą, lingwistyczne i teni­
sowe. WPGT „Pomerania” serwuje 
nowość: wczasy z nauką makijażu 
i uczesania. WPT „Beskidy” zapra­
sza do Makowa na wczasy z nauką 
makowskiego haftu białego. WPT w 
Opolu — grzybobranie. Najciekaw­
szą inicjatywę zgłasza „Bałtywia” w 
Kołobrzegu — wczasy ambulatoryj­
ne. Są to 21-dniowe turnusy (trzeba 
mieć wyniki badań lekarskich) no- 
łączone z zabiegami w zakładzie 
przyrodoleczniczym.

Jesień staje się tradycyjnie porą 
roku, w której zwiększa się ofertę 
dla emerytów. Skierowania są nieco 
tańsze (czy obniżka nie mogłaby być 
większa?). Na wczasach tych dąży 
się do maksymalnie urozmaiconego 
nrogramu kulturalnego i rozrywko­
wego.

„Wykorzystaj u nas resztkę urlo­
pu” — hasło to podjęły niektóre 
przedsiębiorstwa turystyczne. Klient 
— na okres października i listopada 
— może zamówić sobie indywidu­
alnie pobyt na 3. 5. 8 dni. Sztywne 
turnusy, tzw. masówka, nie obowią­
zują.

Przyklasnąć też należy pomysłowi 
przygotowania na jesień wczasów 
dla rolników, którzy wszak w pełni 
sezonu ciężko pracują przy żniwach 
i nie mają czasu odpoczywać. Poza 
„Gromadą”, która od lat się tym pa­
ra, zgłosiły takie oferty m.in. „Przy­
morze”. „Przemysław”, „Beskidy”, 
„Turus” i „Karkonosze”. WPT w 
Opolu proponuje do tego atrakcyj­
ne imprezy — zwiedzanie stadnicy 
w Mosznej. kombinatu rolnego w 
Głubczycach, kombinatów ogrodni­
czych, fabryki maszyn rolniczych 
„Agromet”. a także wypad dla ho­
dowców pszczół do Kluczborka.

„PROPOLIS”

Służewieckie Zakłady Chemiczne 
w Warszawie wypuściły na rynek 
nowy rodzaj kremu ze znakiem „Cel­
ia”. Preparat nazywa się „Propolis” 

należy do kremów odżywczych, 
regeneracyjnych i ochronnych. Przy­
spiesza gojenie się powierzchnio­
wych . uszkodzeń skóry i zapobiega 
nadmiernemu łuszczeniu się naskór­
ka. Stwierdzono też jego antybak- 
teryjne działanie na niektóre drob­
noustroje. m.in. na bakterie ropne 
z grupy ziarnkowców.

Właściwości kremu wynikają z za­
wartości w jego składzie propolisu 
zwanego potocznie kitem pszczelim’. 
Śląska Akademia Medyczna, prowa­
dząca od lat — z dobrymi wynikami 
— badania nad tym lekiem, współ­
pracowała w opracowaniu receptu­
ry i technologii tego kremu z pra- 
eownuami laboratorium SZCh w 
Warszawie.

WE wrześniu — jeśli będzie nor­
malna ciepła pogoda — na 
każdym hektarze plantacji bu­

raków cukrowych przyrośnie 70—80 
q korzeni. Po przerobieniu na cukier 
ta zwyżka plonu wyda 700—800 kg 
gotowego produktu. Zbyt wczesne 
rozpoczynanie kampanii cukrowni­
czej nie byłoby więc korzystne. 
Szczególnie w takim roku jak obec­
ny, kiedy wegetacja roślin jest opóź­
niona. Z drugiej wszakże strony nie 
można rozpoczynać przerobu bura­
ków zbyt późno, ponieważ przedłu­
żyłoby to kampanię do miesięcy zi­
mowych, kiedy z kolei bardzo wyso­
kie są straty surowca. W ubiegłym 
roku na przykład — choć co praw­
da ze względu na wczesne nadejście 
dużych mrozów nie był on typowy — 
ze 100 kg korzeni przerabianych w 
ostatniej dekadzie października uzy­
skiwano średnio ponad 12 kg cukru, 
natomiast na początku stycznia u- 
zysk tego produktu spadł do 5 kg 
ze 100 kg buraków.

W ubiegłym roku kampanię rozpo­
częto 14 września. W br. przewiduje 
się rozruch większości cukrowni do­
piero w październiku, czyli przecięt­
nie o około trzy tygodnie później. 
Podjęcie tej decyzji, gwarantującej 
maksymalne wykorzystanie poten­
cjalnych zdolności plonowania bura­
ków, ułatwiły dwie okoliczności. I- 
lość surowca do przerobu będzie niż­
sza, wskutek strat na plantacjach w 
rejonach nawiedzonych powodzią, 
ponadto wzrosły zdolności produk­
cyjne przemysłu (dzięki wejściu do 
normalnej eksploatacji nowej cu­
krowni w Ropczycach). Mimo więc 
późniejszego niż w ostatnich latach 
terminu rozpoczęcia kampanii, nie 
powinna ona trwać dłużej niż trzy 
miesiące (w ubiegłym sezonie jako 
ostatnia zakończyła kampanię cu­
krownia Klemensów — dopiero 31 
stycznia).

Cukrownie proszą o rewanż
Przesuwając termin rozpoczęcia 

kampanii — a tym samym i zbiorów

DOPÓKI
NIE DOJRZEJĄ
BURAKI

■o . 1

buraków —r przemysł poszedł rolni­
kom bardzo na rękę. Ocenia się bo­
wiem, że zwyżka zbiorów z tego ty­
tułu wyniesie przeciętnie 30—40 q/ha 
w stosunku do plonów, które uzy­
skano by przy wcześniejszym ó trzy 
tygodnie kopaniu buraków. W „re­
wanżu” niejako, rolnicy powinni u- 
względnić od lat wysuwane życzenie 
cukrownictwa, aby nie stosować po­
garszających jakość surowca techho-' 
logii zbioru. Chodzi mianowicie o to, 
że wielu rolników najpierw obcina 
liście, używane do robienia kiszonek,' 
a dopiero po kilku dniach lub jesz- ■ 
cze później wykopuje korzenie. Jak 
zaś wykazały badania naukowe,' za­
wartość cmcru w korzeniach ogłó- 
wionych, ale nie wykopanych; po 5 
dniach pozostawienia ich w ziemi 
spada o 8 proc, (strata ponad 30Ó kg 
cukru w przerobie surowca z hekta-, 
rowej plantacji). Ponieważ plantą-. 
torom nie płaci się u nas — jak, w' 
krajach zachodnich — za culęrowość' 
korzeni, lecz tylko za ich masę, prze-: „ 
mysł nie ma ekonomicznych możli- ' 
wości wpływania na sposób zbioru.'; 
Pozostają bodźce pozaekonomiczne 
— odwołanie się do honoru zawodo­
wego rolników i ich szkolenie, ,co , 
także może przynieść pewne rezulta­
ty — jeśli służba surowcowa cukrowi 
ni, wespół ze służbą rolną zwróci u-. 
wagę plantatorów na te sprawy przy

okazji uzgadniania z nimi harmono­
gramów odstaw korzeni do punktów 
skąpu. (Ponieważ buraki' kontraktuje 
około pół miliona rolników, a li­
czba' punktów odbioru przekracza 
1000, niezmiernie kosztowne byłoby 
wprowadzenie systemu skupu uza­
leżniającego cenę od zawartości cu­
kru); 7

W 'bieżącym sezonie, zgodnie z u- 
biegłóroczną zapowiedzią, ceny sku­
pu buraków zostały podwyższone o 
300‘zł/t (tj. przeciętnie o ponad 9 
tys. zł w stosunku do hektara upra- 
^y).’Intencją tej podwyżki było zwię- 
Icsżenie zainteresowania plantatorów 
rozszerzeniem areału uprawy tej 
bardzo obecnie opłacalnej rośliny. 
Ale ’ podwyżka powinna również 
skłónić producentów do staranniej­
szego,; połączonego z mniejszymi 
stratami, zbioru buraków. Jak obli­
czyli naukowcy, straty powstające w 
trakcie 'wykopków i załadunku oraz 
wskutek' ubytku masy korzeni leżą­
cych' ńa.polu — sięgają łącznie 22 
proc, plonów. Oczywiście, liczba ta 
nią charakter nieco teoretyczny, 
praktycznie nie jest możliwe całko­
wite'wyeliminowanie strat. Można je 
natomiast w znacznym stopniu 
zmniejszyć, bo np. straty przy sa­
mych /wykopkach wahają się w sze­
rokich? granicach: od 6 do 15 proc, 
plonu. 'Niestety, wzrastają one w

A.N.-J.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

miarę mechanizacji zbioru (obecnie 
około 40 proc, areału plantacji zbie­
rane jest przy pomocy kombajnów); 
W bieżącym, wyjątkowym roku, 
warto więc pomyśleć o dodatkowym 
„przeczesaniu” pól, w poszukiwaniu 
korzeni pozostawionych przez kom­
bajny.

Cukier=burak-r węgiel
Do rozpoczęcia przerobu buraków 

pozostało jeszcze około 1,5 miesiąca, 
ale już teraz piszemy o tym, ponie­
waż już teraz trwają przygotowania, 
które w znacznej mierze zadecydują 
o sprawnym przebiegu tej kampanii. 
Chodzi o zaopatrzenie fabryk cukru 
w więgiel i kamień wapienny.

Tego drugiego surowca mamy pod 
dostatkiem i problemem jest tu tyl­
ko jego transport — około 1 min 
ton.

Trudniejsza sprawa jest z zaopa­
trzeniem cukrowni w węgiel, którego 
w czasie kampanii zużywają aż 2 
min ton. Przy tym w 30 proc, musi to 
być węgiel gruby — konstrukcja ko­
tłów nie pozwala bowiem zużywać 
więcej niż 70 proc, paliwa w formie 
miału. Zważywszy, że część cukrowni 
leży na krańcach Rzeczypospolitej, 
że niektóre mają tylko wąskotoro­
we połączenie kolejowe — trzeba 
zadbać o to, żeby jeszcze przed ru­

szeniem kampanii zgromadzić w nich 
odpowiedni zapas węgla. Później by­
łoby na to już za późno. (Średniej 
wielkości cukrownia, jak np. Werb­
kowice koło Hrubieszowa, zużywa 
350—400 t węgla na dobę.)

Stworzenie „bezpiecznych” zapa­
sów węgla w cukrowniach wymaga 
dostarczenia im 1 miń t przed kam­
panią. Tradycyjnie przemysł cukro­
wniczy otrzymuje ten milion ton w 
trzecim kwartale. Tegoroczne do­
stawy w lipcu były niewielkie (oko­
ło 170 tys. ton), zostały, znacznie 
przyspieszone w sierpniu, ale do po­
łowy bieżącego miesiąca wynosiły 
dopiero około 320 tys. ton. Później­
szy termin rozpoczęcia kampanii u- 
łatwia zadanie dostawcy, ale wciąż 
jest to jeden z najbardziej newral­
gicznych momentów przygotowań.

Również kolej musi się nastawić 
na sprostanie, nieco nietypowym w 
br., zamówieniom przemysłu cu­
krowniczego. Trudno jeszcze przesą­
dzać, czy jesienne przewozy buraków 
— które w ubiegłych latach miały 
tendencję malejącą — będą większe 
niż zazwyczaj. Można jednak przy­
puszczać, że zmieni się ich geografia. 
Z rejonów, gdzie będą dobre zbiory 
buraków, dla odciążenia miejsco­
wych cukrowni trzeba będzie prze­
transportować część surowca do fa­
bryk położonych w terenach, które 
były dotknięte powodzią i które w 
związku z tym mają mniej własnych 
buraków do przerobu.

Dobre efekty tegorocznej kampa­
nii cukrowniczej zależeć więc będą 
nie tylko od rolnictwa i przemysłu, 
ale w jeszcze większym niż zazwy­
czaj stopniu od tych działów, które 
współpracują z gospodarką żywnoś­
ciową.

GDZIE JEST MILANEZ?
EWA ADAMKIEWICZ

nianą: kalesony, podkoszulki, refor­
my i figi. Handlowcy zamówili w 
wyżej wymienionym okresie tylko 70 
proc, wyprodukowanych wyrobów. 
Magazyny były zawalone po brze­
gi, a klienci od lad sklepowych od­
chodzili z kwitkiem.

Stylon czy milanez?

MŁODYM dziewczynom słowo 
„halka” prędzej kojarzy się z 
operą Moniuszki, niż z częścią 

damskiej garderoby. Producenci 
światowi odczuwają coraz dotkliw­
szy spadek popytu na koszule dam­
skie, winiąc za to głównie zbytnie 
rozpanoszenie się spodni. Kobiety 
dojrzałe natomiast pozostają wierne 
tej części garderoby, uważając- ją za 
podstawowy element < kompletnego^ 
ubioru. Za to zwiększyły się ich 
wymagania. Szukają bielizny este­
tycznej, bezpretensjonalnej, wygod­
nej, a nade wszystko zdrowej, utoż­
samiając tę ostatnią z rodzajem tka­
niny — bawełną i jedwabiem.

Wygórowane wymagania?
Nie trzeba przeprowadzać specjal­

nych analiz, aby stwierdzić, że na 
noszenie czystej bawełny i jedwa­
biu nas nie stać. Trudna sytuacja 
na rynku surowcowym sprawia, że 
nawet kraje o wiele bogatsze odcho­
dzą od włókien naturalnych, popu­
laryzując w coraz większym stopniu 
mieszanki. A jak to wygląda u nas?

Wystarczy tylko zajrzeć do sklepu, 
aby przekonać się, że klientkom nie 
pozostawiono dużego wyboru. Na 
pierwszy rzut oka wydaje się, że bie­
lizny jest w bród. Po wnikliwych 
oględzinach okazlije się jednak, że 
przeważająca część to bielizna sty­
lon owa, utrzymana w tzw. stylu 
hollywoodzkim. Połyskująca, pełna 
koronek i falban, suto marszczona, 
mało którym kobietom przypada do 
gustu. Nie twierdzę, że nie ma na 
nią zapotrzebowania. Zapewne jest, 
ale nie można się kierować upodo­
baniami chyba zbyt wąskiej grupy 
odbiorczyń przy kształtowaniu ca­
łego rynku.

Bielizna nylonowa ma pewne zale­
ty: jest lekka, można ją szybko uprać 
i wysuszyć. Nie przesądza to jednak 
o funkcjonalności. Koszula powinna 
miękko spływać po ciele maskując 
defekty figury i spełniając rolę pew­
nego rodzaju podszewki. Stylon nie 
spełnia tych wymagań, jest zbyt 
sztywny i w czasie noszenia elektry­
zuje się. Ponadto jest słabym regula­
torem ciepła i wilgopi. Dla osób cier­
piących . na alergię czy mających 
wrażliwą skórę jest wręcz niewska­
zany. Nic więc dziwnego, że kobiety 
nie chcą go nosić.

Ogromną popularnocią cieszy się 
od lat milan.ez. Nazwa ta kojarzy się 
większości z naturalną, miłą w do­
tyku dzianiną o osnowowym splocie. 
W latach sześćdziesiątych produko­
wano ją wyłącznie z nitek jedwab­
nych. Z czasem jednak, dla podwyż­
szenia cech użytkowych wyrobów, 
zaczęto dodawać po trosze włókien 
sztucznych. Obecny jej skład (73 
proc, jedwabiu i 27 proc, stylonu) 
nie wpłynął na pogorszenie jakoś­
ci, a wręcz przeciwnie: wzmocnił 
splot, . nadał sprężystości i nieco 
zmniejszył kurczliwość dzianiny. 
Bielizna dzięki temu zyskała na 
estetyce.

Ekspedientki pracujące od lat w 
branży bieliźniarskiej wiedzą na­
tychmiast co ma na myśli klientka 
pytająca o milanez. O wiele więcej 
kłopotów z odszyfrowaniem tej naz­
wy ma młoda kadra, jako że milanez 
został skreślony ze słownictwa bie- 
liźniarskich producentów. W kołach 
branżowych operuje się obecnie ter­
minem brzmiącym o wiele dostoj-

W sklepach — głównie stylon Fot. S. ZUBCZEWSKI

Jak już wspomniałam, jedynym 
producentem bielizny milanezowej w 
kraju jest biłgorajska „Mewa”. Wy­
roby z dzianiny milanezowej stano­
wią 75 proc, całości produkcji. 25 
proc, przypada natomiast na bieliz­
nę stylonową: ze. stylonu gładkiego 
i drapanego, .czyli tzw. weluru. Przy 
czym ta jedna czwarta przeznaczona 
jest wyłącznie ne: eksport.

Wyroby.; z dzianiny milanezowej 
obejmują 1(161120¾ damską dzienną 
i nocną, przeznaczoną dla wszystkich 
grup wiekowych, począwszy od 2 lat. 
Znikomy, bo około 1 proc, produkcji 
(47 tys. sztuk rocznie) stanowią spo­
denki dla mężczyzn. Czy istnieje 
możliwość zwiększenia tej produk­
cji?

Dyr. Mazurek twierdzi, że tak. 
Zresztą 5 procentowy jej wzrost na­
stępuje z roku na rok, z tytułu cią­
głego podwyższania planu. Pewna 
rezerwa tkwi także w oszczędniej­
szym gospodarowaniu surowcem- 
Dalsze zwiększanie produkcji jed­
nak, przy obecnej jej strukturze, 
jest niemożliwe ze względu na ogra­
niczenia przerobowe. Musiałoby się 
to odbyć drogą zmniejszenia ilości 
stylonu. Przestawienie potencjału 
zakładu na produkcję milanezu nie 
wymagałoby żadnych zmian techno­
logicznych czy też dodatkowych na­
kładów. Produkcja byłaby prowa­
dzona w dalszym' ciągu na tych sa­
mych maszynach osnowowych. Nie 
byłoby to posunięcie ryzykowne 
tylko wówczas, gdyby handel funk­
cjonował sprawniej i miał lepsze 
rozeznanie, na co jest autentyczny 
popyt.

Nowe rozwiązania

niej: „dzianina z maszyn osnowo­
wych” lub „dzianina o splocie atła­
su”. Przyczyna wydaje się być ba­
nalna. „Milanez” pochodzi od wło­
skiej nazwy Mediolanu — Milano, 
a ściślej od nazwy maszyn osnowo­
wych pochodzących z tego rejonu. 
Wprowadzenie nowego parku ma­
szynowego pociągnęło za sobą zmia­
nę terminu, choć splot i skład surow­
cowy dzianiny pozostał taki sam. Aż 
dziw bierze, że do tej pory w na­
szym języku funkcjonują jeszcze 
niektóre słowa, jak chociażby bieliz­
na. Zgodnie z zaprezentowaną wy­
żej zasadą, powinniśmy zapewne 
od lat operować terminem „kolo- 
ryzacizna”, bielizna nie jest już 
przecież wyłącznie biała. Klienci 
jednak nadal operują dawnym ter­
minem „milanez”. Nieświadomi 
zmiany, albo szukają go bez powo­
dzenia, albo nieufnie oglądają hal­
kę z wyglądu milanezową, ale bez 
nazwy surowca na metce — „Mo­
że czegoś tam znowu dodano.”

Dużo czy mało? / I
Plan na 1980 rok • przewiduje do­

starczenie na rynek około 25 700 tys. 
sztuk bielizny damskiej i męskiej. W 
tym około 12 min sztuk bielizriy mi­
lanezowej. W ciągu 7 miesięcy bieżą­
cego roku trafiło do sklepów blisko 
3500 tys. sztuk tej ostatniej. Zapo­
trzebowanie na ten rodzaj bielizny 
jest jednak o wiele większe.

Ale nawet to, co obecnie znajduje 
się z owej dzianiny w sklepach, nie 
zadowala klientek. Znaczna część ha­
lek i fig wykończona jest stylonową 
koronką. O ile koronkowe wstawki 
dodają może uroku bieliźnie, to ko­
ronkowe wykończenia podrażniają 
skórę. Taicie zdobnictwo jest niczym 
innym jak marnowaniem surowca. 
Kłopoty są również ze znalezieniem 
odpowiednich rozmiarów. Wpraw­
dzie zapewniano mnie w Zjednocze­
niu Przemysłu Dziewiarskiego i Poń­
czoszniczego, że dawno już zrezyg­
nowano ze stosowania tradycyjnej 
numeracji: 4, 5, 6, zastępując ją jak 
to nazwano: „jedenastoma rozmia- 
rowzrostami w grupie damskiej”, 
uwzględniającymi wysokość i tuszę. 
Wyroby będące w sprzedaży świad­
czą wręcz o czymś innym: chcąc za­
spokoić potrzeby wszystkich, wycią­
ga się średnią przeciętnej Polki. A 
to wcale nie jest metoda w niwelo­
waniu trudności w doborze odpo­
wiedniego numeru dla każdej syl­
wetki.

Ekspedientki, mające bezpośredni 
kontakt z klientem, mają najlepsze 
rozeznanie, jak bardzo deficytowym 
wyrobem stała się bielizna milane- 
zowa. Nieco odmienne chyba wyka­
zują ich zwierzchnicy. Od kilku lat 
Zjednoczenie Przemysłu Dziewiar­
skiego i Pończoszniczego obserwuje 
słabnące zainteresowanie handlu

tym typem bielizny. Paradoksalnym 
się wydaje fakt, że przy tak dużym 
popycie zamawia on ilości dużo niż­
sze od możliwości przerobowych za­
kładu. Jedynym bowiem producen­
tem dzianiny milanezowej i gotowej 
bielizny zarazem są Zakłady Prze­
mysłu Dziewiarskiego „Mewa” w 
Biłgoraju. W dwóch poprzednich la­
tach handel obłożył zamówieniami 
tylko 30 proc, całej produkcji. Han­
dlowcy coraz częściej szczycą się wy­
korzystywaniem w procesie zarzą­
dzania wyników badań marketingo­
wych. Jak więc mogło dojść do tak 
drastycznej sytuacji i tak niewła­
ściwego rozeznania rynku? A może 
był to swego rodzaju manewr tak­
tyczny? Może przede wszystkim 
chciano się pozbyć zalegającej maga­
zyny bielizny stylonowej, kosztem 
wstrzymania dystrybucji tej najbar­
dziej poszukiwanej? W rezultacie 
producenci byli zmuszeni do szuka­
nia innych rynków zbytu.

Takie sytuacje nie należą jednak 
we wzajemnych układach: handel- 
-przemysł do sporadycznych. Podo­
bne problemy stawały przed innymi, 
zakładami. Nie ominęły one na prze­
łomie lat 1972/1973 również „Trawe- 
ny”, produkującej bieliznę baweł-

Milanez jest najbardziej popular­
ną, ze względu na swoje właściwości, 
mieszanką. Nawet zwiększenie pro­
dukcji nie jest w stanie zaspokoić 
stale rosnącego popytu. Słabnące za­
interesowanie stylcnem spowodo­
wało, że szuka się nowych rozwią­
zań. W laboaratoriach branżowych 
trwają próby i badania nad dwiema 
nowymi mieszankami. Jedną z nich 
jest połączenie wiskozy z bawełną, 
dające bardzo delikatną, cienką 
i przyjemną w dotyku dzianinę. 
Przeprowadzone testy wykazały,. że 
znajdzie ona zastosowanie również 
W produkcji bielizny dziecięcej. Dru­
ga jest kompozycją: wiskoza + po­
liester. Może mniej delikatna, od 
poprzedniej, ale znacznie milsza 
od czystego stylonu. Obie zostaną 
wdrożone do produkcji w pierw­
szym półroczu 1981 roku.

W zakładach „Mewa” natomiast 
opracowuje się nowy typ milanezu, 
nazwany tym razem „wisamidem”. 
Nie różni się on składem surowco­
wym od milanezu. Pewne zmiany 
zajdą jedynie w technologii. Dziani­
na będzie tkana nie jak do tej pory 
z dwóch nitek, lecz z jednej, która 
będzie mieszanką wprowadzoną do 
maszyny osnowowej. Farbowanie tej 
gotowej dzianiny, ze względu na róż­
ną absorbcję barwnika przez obie 
nitki daje efekt melanżu. I tu rów­
nież, wydaje mi się, zbyt pochopnie 
wprowadzono nową nazwę; przecież 
dzianina ta jest odmianą dawnego 
milanezu. -

Zastosowanie mieszanek sprawi, że 
może bielizna za ' kilka lat będzie 
bardziej dostosowana do nasżych po­
trzeb i znacznie estetyczniejsza niż 
stylonową.
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(w miarę). SŁUSZNY orzecznictwo
EDWARD WRÓBEL

Od kilku lat funkcjonuje w 
zakładach i przedsiębiorst­
wach nowy system oddziały­
wań socjalnych. Zespolone 
środki finansowe na te cele 
postawione do dyspozycji or­
ganizacji społecznych i służb 
pracowniczych, miały stać się 
instrumentem zmniejszania 
różnic w warunkach bytowych 
załogi, polem intensyfikacji 
świadczeń na rzecz rodzin go­
rzej uposażonych i wielodziet­
nych. Czy tak się w istocie 
stało? Otóż nie wszędzie i nie 
zawsze.

MIĘDZY innymi badania prze­
prowadzone niedawno przez 
Instytut Pracy i Spraw Socjal­

nych jednoznacznie dowodzą, że ci, 
którzy mają stosunkowo niskie do­
chody w przeliczeniu na członka ro­
dziny, mają także znacznie skrom­
niejszy udział w odbiorze usług 
i świadczeń socjalnych niż ci, co za­
rabiają lepiej.*)  Widoczny jest rów­
nież schematyzm w sposobie okre­
ślania potrzeb i nieporadność w go­
spodarowaniu zakładowymi fundu­
szami zbiorowego spożycia.

•) Krystyna Krupa: ..Komu 1 jak słu­
żyć”? „Zycie Gospodarcze” nr 4 z 1979 r.

nikt przecież nie powiedział, że de­
mokratyczne działanie jest łatwe i 
proste.

BUDUJEMY nowoczesną gospo­
darkę uprzemysłowioną i zara­
zem organizujemy socjalistycz­

ne stosunki międzyludzkie w produ­
kcji i poza nią. Każde z tych zadań, 
brane oddzielnie, wymaga’ sił He­
raklesa. Zmuszeni byliśmy i jesteśmy 
realizować je łącznie.

Nie ma bowiem innej drogi. A na 
tej — raz po raz — wyrastają ogrom­
ne bariery, wynikające z tych nieroz­
łącznych zadań. Wiele razy stwier­
dzano, że dążenie do odrobienia 
opóźnień w rozwoju, doping wyścigu 
cywilizacyjnego i ekonomicznego, 
który wciąż trwa, popycha do poszu­
kiwania dróg na przełaj. Społeczna 
własność, planowanie, możność kon­
centracji sił i środków dają szansę 
na szybki postęp, ale także przy wy­
paczeniach w sposobie sprawowania 
władzy na tej glebie może rodzić się 
zadufanie, woluntaryzm i inne scho­
rzenia społeczne.

Dlatego zaniedbania na polu roz­
wijania samorządności robotniczej 
nie mogą w żadnym okresie znaleźć 
usprawiedliwienia. Samorząd ludzi 
pracy nie jest bowiem punktem do­
celowym. Doświadczenie, i to nie od 
dziś, uczy, że samorządność jest w 
naszym ustroju punktem wyjścia, 
absolutnie nieodzownym warunkiem 
postępu cywilizacyjnego, ekonomicz­
nego, społecznego i moralnego.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI
KAROL SZWARC

KLASA robotnicza w odlewniach, 
a wszystko wskazuje, że i w ca­
łym mieście Końskie, dzieli się 

na a) robotników z tradycji i rodu, 
b) długoletnich chłopo-robotników i 
c) niewykwalifikowany element o 
mało zrównoważonym sposobie my­
ślenia i działania.

Grupa pierwsza, umiarkowanie li­
czna, lecz wyraźnie uszczuplana 
przez czas, jest aktywna politycznie 
i społecznie, zintegrowana z zakła­
dem, zaangażowana.

W grupie drugiej, najliczniejszej, 
procesy wychowania i adaptacji, jak­
kolwiek bardzo daleko posunięte, nie 
mogą jednak przekroczyć owej prze­
szkody, jaką na drodze identyfika­
cji społecznej jest podwójne źródło 
utrzymania: rola i praca w fabryce. 
Ci ludzie wszakże dźwigają w ko­
neckich odlewniach główny ciężar 
produkcji.

Co do grupy trzeciej, to nie może 
się ona wykazać nazbyt wieloma po­
zytywami, poza jednym, że tędy 
właśnie wpływają do zakładu nowi 
pracownicy. Jest to jednak pozytyw 
z wielką skazą, bo wielu przychodzi, 
a mało zostaje. Większość zaś z nich 
niewiele umie, a brać by chciało 
dużo. Ta grupa psuje również w za­
sadniczym stopniu obraz stabilności 
kadry odlewniczej. Dziś może praco­
wać w Końskich, jutro w Kielcach, 
czy w Bełchatowie, a pojutrze w Hu­
cie „Katowice”, zależnie od tego, co 
jej zaoferują wszędobylskie i złoto- 
uste grupy werbunkowe buszujące 
po okolicznych wioskach.

Podział ten dokonany został przez 
kierowniczy aktyw Koneckich Za­
kładów Odlewniczych na okoliczność 
dysponowania zakładowymi fundu­
szami socjalnymi. Chodziło przy tym 
o udzielenie sobie odpowiedzi na 
istotne pytania: kto, w jakim stopniu 
i czy słusznie korzysta z dóbr, usług 
i świadczeń częściowo lub całkowi­
cie finansowanych przez zakład? Czy 
spore przecież środki 'spożycia spo­
łecznego, będące w dyspozycji zakła­

ROBOTNICZA SAMORZĄDNOŚĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

teresy przedsiębiorstwa i jego załogi 
w jaskrawej sprzeczności z interesa­
mi gospodarki narodowej.

Na przykład w istniejącej obecnie 
sytuacji gospodarczej niezwykle wa­
żna, właściwie najważniejsza, jest 
oszczędność materiałów i energii. 
Naturalnie można tu sporo osiągnąć 
w drodze zabiegów organizacyjnych. 
Ale to bynajmniej nie wystarczy. 
Znaczniejszy postęp wymaga zmian 
technologicznych, z reguły inwesto- 
chłonnych, bądź zwiększenia praco­
chłonności. Na inwestycje nie ma 
funduszu, natomiast fundusz płac 
jest tak ostro limitowany, że nie po­
zostawia miejsca na substytucję ma­
teriałów i energii przez większą pra­
cochłonność.

W tej sytuacji trudno oczekiwać od 
załóg i ich kierownictw, aby w trosce 
o ogólne dobro podejmowały inicja­
tywy, które godzą w przedsiębiors­
two.

Podobnie ma się rzecz ze wszyst­
kimi wskaźnikami brutto. Przywią­
zanie do tych wskaźników wynika 
przede wszystkim z faktu, że są one 
dogodnym narzędziem nadrabiania 
na papierze wszelkich zaniedbań. 
Dlatego — mimo ich wielokrotnie 
podkreślanego antyefektywnościo- 

du, wydatkowane są zgodnie z in­
tencjami i zasadami polityki socjal­
nej i wiązane z hierarchią potrzeb 
załogi? Czy wreszcie zachowywana 
jest egalitarystyczna funkcja zakła­
dowych funduszy zbiorowego spoży­
cia?

W KZO nie wszyscy korzystają 
, z wymienionych wyżej koncesji, 

a przedstawiony mi przez rozmów­
ców schemat: robotnicy, chłopo-ro- 
botnicy i pozostali powinien tę sy­
tuację dostatecznie jasno i przekony­
wająco tłumaczyć.

PIERWSZY sekretarz Komitetu 
Zakładowego PZPR Zbigniew 
Rurarz jest zdania, że nie nale­

ży popadać w przesadę. Polityka 
socjalna w zakładzie wtedy jest słu­
szna i skuteczna, gdy obejmuje 
przede wszystkim tych, którzy tego 
potrzebują i którzy tego pragną. Nie 
trzeba więc bez potrzeby iść na pow­
szechność świadczeń, bo przy okre­
ślonych, nie najobfitszych zresztą 
środkach, świadczenia te znacznie 
straciłyby na wadze i na znaczeniu.

— Z drugiej strony, wbrew pozo­
rom, wcale nie byłoby to sprawiedli­
we. Weźrny naszą załogę. Około 80 
proc., pracowników dojeżdża z oko­
licznych wsi, gdzie mają gospodar­
stwa do 4 ha i określone z tego do­
chody. Prawda, że ok. 70 proc, z nich 
nie korzysta z funduszu socjalnego 
w sposób rozumiany obiegowo, tzn. 
nie jeździ na wczasy, nie wysyła 
dzieci na kolonie i obozy, nie ucze­
stniczy w imprezach i tzw. zorgani­
zowanym wypoczynku sobotnio-nie­
dzielnym. Mamy szczegółowe roze­
znanie w sprawie: sytuacja bytowa 
tych ludzi i ich rodzin z natury dość 
licznych, związana jest ściśle z zie­
mią, inwentarzem, obejściem i nie 
pozwala im na wielodniowe „roz­
rywki” z daleka od domu. Nie na­
leży to również do ich obyczaju i po­
trzeb ducha. Nie wiem czy to dobrze 
czy źle, ale powiem, źe normalnie.

Statystyka jest beznamiętna. Wy­
kazała ona, że w koneckich odlew­
niach znaczna część rodzin robotni­
czych, a prawie wszystkie chłoporo- 
botnicze i wielodzietne czyli z reguły 
gorzej uposażone, pozostają poza 
źródłami finansowania socjalnego. 
Czy jest to sytuacja do przyjęcia? 
Czy nie wymaga pilnych korekt?

Fundusz socjalny trzech koneckich 
odlewni wynosi w br. ponad 4,3 min 
zł, a więc około 1250 zł na jednego 
zatrudnionego. Mieści się w tym 2- 
-procentowy odpis od funduszu płac, 
sumy nie wykorzystane w ub. roku 
(260 tys. zł), potrącenie z 13 pensji, 
dochody ze sprzedaży wczasów w 
Sielpi innym przedsiębiorstwom, jak 
również wpływy od otrzymujących 
skierowania na wczasy, . kolonie 
i obozy. Z braku miejsca nfe będę 
tu wyliczał planowanych wydatków 
na 1980 r. ujętych w 25 pozycjach. 
W kontekście tradycyjnie pojętych 
potrzeb wydatki te preliminowane 
są proporcjonalnie, wyglądają celo­
wo, i rozsądnie.

Gwarantuje się podobnie, jak zre­
sztą w ubiegłym roku, miejsca na 
wczasach, koloniach, każdemu, kto 
chce tam pojechać lub wysłać dzieci. 
W preliminarzu jest również pomoc 
dla młodych małżeństw, emerytów 
i rencistów, jest klub kultury i klub 
sportowy. Jest także spłata pokaźne­
go długu wcześniej zaciągniętego w 
zjednoczeniu na budowę ośrodka 
wypoczynkowego w Sielpi.

Chociaż, wskutek wyżej nrzedsta- 
wionych układów, samo konsumo­

wego charakteru — zjednoczeniom i 
resortom tak trudno z nich zrezyg­
nować. Dlatego nadal kierują one 
całą uwagę kierownictwa przedsię­
biorstw na wykonanie planu za 
wszelką cenę, bez oglądania się na 
sprawy załogi, na interes ogólnospo­
łeczny, bez liczenia się ze zdaniem 
ogółu pracujących.

TYMCZASEM to właśnie samo­
rząd powinien oceniać podsta­

wowe zadania przedsiębiorstwa, 
środki jakie na to zakład otrzymuje 
i sposoby realizacji. On powinien 
znać dokładnie społeczne i ekonomi­
czne uzasadnienie wszystkich ele­
mentów planu. I wtedy w otwartym 
dialogu potrafi bez wątpienia dać 
ocenę tego co uważa za cenne i real­
ne, i tego co prowadzi do marno­
trawstwa. A takie prawdziwe uczest­
nictwo w formułowaniu zadań za­
angażuje załogę w realizację tego, co 
uzna za słuszne i potrzebne.

W obecnej sytuacji jest to po pro­
stu podstawowa siła umożliwiająca 
wykorzystanie nagromadzonego w 
gospodarce potencjału. Im bardziej 
ludzie pracy będą się — przy swej 
wiedzy i doświadczeniu, w dążeniu 
do zaspokajania swych żywotnych 
potrzeb — utożsamiali z przebiegiem 
Rzeczywistych procesów gospodar­
czych, tym łatwiej można będzie w 

wanie zakładowego funduszu socjal­
nego jest wśród załogi nierówno­
miernie rozłożone, nie budzi ono za­
strzeżeń. Wydatki były załodze 
przedstawione do przedyskutowania 
na naradach wytwórczych, a następ­
nie zatwierdzone przez KSR.. Wcza­
sy i kolonie pochłaniają większość 
funduszu, a że każdy, kto chce z nich 
korzysta, o niesprawiedliwym roz­
dziale świadczeń nie ma mowy.

CZYWlSCIE fundusz socjalny 
nie jest jedynym źródłem fi­
nansowania tej działalności. 

Dość mocnym jej filarem, mimo roz­
maitych komplikacji, pozostaje fun­
dusz mieszkaniowy. Wraz z sumami 
z lat ubiegłych wynosi on obecnie 
prawie 6,3 min zł. Nikt tutaj 
nie przywiązuje zbyt dużej wagi , do 
dokładnego zrównoważenia do­
chodów i wydatków, jak to zapla­
nowano. Musiałaby chyba spaść na 
Ziemię Konecką manna wszelkiego 
dobra budowlanego, a działalność 
tutejszej spółdzielni mieszkaniowej 
niezwykłe przybrać rozmiary, w co 
nie wierzą nawet najwięksi opty­
miści. Jednak fakt pozostaje 
faktem, że fundusz mieszkaniowy 
stanowi istotną pomoc (uzupełnienie 
wkładów, remont i wykup mieszkań) 
przede wszystkim dla tych, którzy 
budują się indywidualnie, a tak się 
składa, że domki jednorodzinne bu­
dują głównie, chociaż nie tylko owi 
chłopo-robotnicy, robotnicy z gospo­
darstwami, co nie chcą i nie mogą 
korzystać z funduszu socjalnego.

Ogółem w 1980 r. na budowę 1 re­
monty takich domków przeznacza 
się z funduszu mieszkaniowego 2,7 
min zł. Trzeba także powiedzieć, że 
kredyt nie jest jedyną formą pomo­
cy. Odlewnie wedle możliwości ofe­
rują materiał, wypożyczają sprzęt 
budowlany i transport, rozdzielają 
np. grzejniki c.o. dostarczane ze Stą­
porkowa, zgodnie ze specjalną umo­
wą. I tutaj nasuwa się refleksja, że 
politykę socjalną w zakładzie należy ■ 
rozumieć szeroko, a jeżeli tak, to . 
koneccy chłopo-robotnicy wcale nie 
są z niej wyłączeni — mimo, że z 
funduszu socjalnego nie korzystają, 
jak ich koledzy, którzy maja jedną 
pracę i jedno źródło dochodów.

TRZECIM z kolei strumieniem 
środków, na których opierają 
sie tutejsze działania socjalne 

są fundusze związkowe, tj. te 55 proc, 
składek, jakie pozostają do dyspozy­
cji rady zakładowej. Co roku jest to 
ponad milion złotych. Pieniądze te, 
w sposób nie podlegający żadnym 
dyskusjom, ani wątpliwościom mo­
ralnym, idą na potrzeby najbardziej 
pilne, często niespodziewane, często 
takie, których by człowiek nigdy nie 
ujawnił, gdyby nie musiał. Radą jest 
niekiedy pogotowiem ratunkowym 
dla tych, z którymi życie obęszłoaSię., 
zbyt twardo. Pomaga się więc pogo­
rzelcom i powodzianom, emerytom 
i rencistom, samotnym matkom z 
dziećmi i samotnym ojcom (liczba 
ich wzrasta, co się przypisuje eman­
cypacji), funduje książeczki miesz­
kaniowe sierotom, zakupuje odzież 
czy wyprawki szkolne dzieciom z ro­
dzin wielodzietnych. Bez pomocy 
związku nie wyżyłby zakładowy klub 
kultury, podupadł sport masowy, a 
wędkarze, których w fabrycznym 
kole jest aż 300, również znacznie 
musieliby ograniczyć swoje relaksu­
jące hobby.

— Rada zakładowa z natury rze­
czy odpowiedzialna jest za sprawy

sposób twórczy budować podstawy 
solidnego gmachu naszej gospodar­
ki, zapobiegać powstawaniu napięć 
społecznych i ekonomicznych. Jeśli 
niewątpliwie bardzo skomplikowa­
nych zadań nie potrafimy w otwar­
tym dialogu wyjaśnić ludziom pracy 
i pozyskać ich akceptacji, to znaczy 
że zamierzenia te należy raz jeszcze 
zweryfikować.

Partnerską rolę samorządu uznać 
i umacniać musi nie tylko adminis­
tracja gospodarcza — lecz przede 
wszystkim — instancje partyjne, 
władze terenowe, administracje pań­
stwowe. Trzeba raz jeszcze podkreś­
lić. że dotychczas znacznie częściej 
samorząd traktowano instrumental­
nie, jako narzędzie, które ma służyć 
realizacji celów, sformułowanych 
gdzie indziej i wcale nie jednoznacz­
nych, jeżeli chodzi o interes załogi 
i interes ogólnospołeczny.

Samorząd robotniczy — skupiają­
cy obecnie różne organizacje działa­
jące na terenie zakładu — musi być 
reprezentacją całej załogi, wyłonio­
ną w sposób demokratyczny.

Niejednokrotnie przeciw udziałowi 
samorządu w zarządzaniu zakładem 
wysuwano argument, że zarządzanie 
wymaga fachowości, wiedzy techni­
cznej i ekonomicznej i nie może do­
konywać się przez głosowanie. W ar­
gumentacji tej pomijano jednak fakt, 

■ socjalne — powiada jej sekretarz 
Bolesław Jakubowski. — Obok po­
magania ludziom w przypadkach na­
głych i dramatycznych związek za- 
wodowy prowadzi, rzec by można 
kompleksową politykę społeczną, 
współuczestniczy przy zatrudnieniu, 
zwolnićiiiach, awansach, płacach, 
ustalaniu norm i gospodarce zakła­
dowymi funduszami. Kontroluje wa­
runki pracy, żywienie zbiorowe, 
ochronę zdrowia.

Chcąc nie chcąc, rada wzięła na 
siebie straszliwie skomplikowany 
obowiązek dzielenia talonów, jakie 
niekiedy trafiają do zakładu. Są to 
przydziąły na samochody, wzmian­
kowane grzejniki c.o., magnetofony, 
pralki automatyczne, maszyny do 
szycia i telewizory kolorowe. Cóż to 
w ogóle za pomysł, takie dzielenie! 
Żeby podział nie wzbudzał nad­
miernych namiętności powołuje się 
rozmaite zespoły opiniujące, ustala 
super hiper kryteria, aby ograniczyć 
liczbę chętnych, bo towaru jest 
śmiesznie mało. W sumie niewielu 
szczęśliwych, a zawiedzionych i nie­
zadowolonych retki.

— Założę się, że gdyby w sklepach 
było co powinno, 80 proc, ubiegają­
cych się o różne talony w ogóle nie 
kupiłoby tych tak pożądanych dzisiaj 
dóbr.

Dyrektor Lech Kiersznowski: — 
Wszyscy marzymy, aby był dostatek 
w sklepach, niestety, takie marzenia, 
to za mało. Ale wrócę jeszcze na mo­
ment do sprawy świadczeń z fundu­
szu socjalnego. Jako kierownik za­
kładu jestem przede wszystkim za­
interesowany tym, by cała załoga 
była zawsze dysponowana i pełna sił 
do pracy. Znam skutki tego, źe nasi 
ludzie z wiosek nie jeżdżą na urlo­
py, nie wypoczywają należycie. 

... Wiem też jak być powinno. Dlatego 
zachęcamy do pełnego, zorganizowa­
nego relaksu z dość zresztą, jak wi­
dać, miernym skutkiem. Świadcze­
nia socjalne obok tego, źe są instru- 

' .mentem zaspokajania potrzeb, są 
' również, rodzajem toioaru, który 

musi znaleźć nabywcę. A nabywa się 
towar zazwyczaj wtedy, gdy się go 
potrzebuje.

FORMIERZ Stanisław Kasper­
ski, który 34 lata przepraco­
wał w zawodzie, a z racji funk­

cji jakie pełni (mąż zaufania, czło­
nek rady oddziałowej, komisji roz­
jemczej, KSR) jest innego zdania. 
Uważa, że podział świadczeń socjal­
nych jest słuszny tylko w miarę.

— Chodzi o to — mówi Kasper­
ski — że taki sposób wydatkowania 
środków na cele socjalne jest zgodny 
z długoletnia tradycja, ale nie odpo­
wiada w pełni potrzebom, które z 
kolei wynikają z takiego, a nie. in-
nego profilu ‘ społecznego naszej za- 

^as^w^S^umiałe iest> że podział ten 
nie budzi większych wątpliwości u 
kierownictwa, ani sprzeciwów pra­
cowników, tym bardziej, że jest jaw­
ny, zatwierdza się go „od dołu do 
góry”, od narad loytwórczych do 
KSR. Prawda jest jednak, że w za­
kładowej polityce socjalnej, daliśmy 
się w pewnym sensie przytłoczyć 
schematom. Myślę przy tym, źe ma­
my zdecydowanie mylące wyobraże­
nie o dochodach z ziemi większości 
naszych kolegów ze wsi.

Według Stanisława Kasperskiego 
taki stan rzeczy wpływa niekorzyst­
nie na integrację załogi. Weźmy np. 
ową wspomnianą na początku trze­
cią grupę pracowników, tak nieko­

że mamy już w kraju coraz więcej 
ludzi wykształconych i doświadczo­
nych, niezwykle odpowiedzialnych, 
którzy potrafią ocenić rzeczowe ar­
gumenty i do nich się właściwie us­
tosunkować. Wykazało to, niekiedy 
bardzo boleśnie doświadczenie ostat­
nich tygodni.

Najważniejsze .zaś jest to, że zarzą­
dzanie to w naszym kraju przede 
wszystkim proces społeczny, a nie 
wąskoekonomiczny.

Funkcje samorządu robotniczego 
nie mogą się sprowadzać tylko do 
mniej lub bardziej wiążących opinii. 
Musi on mieć prawo stanowienia o 
podstawowych dla zakładu i ludzi 
w nim pracujących sprawach. Mię­
dzy innymi także i o obsadzie kie­
rowniczych stanowisk w przedsię­
biorstwie. W przeciwnym przypadku 
kierownictwo będzie zawsze zorien­
towane na to, jak je ocenia zjedno­
czenie, a nie własna załoga, zaś funk­
cje kontrolne samorządu wobec za­
kładowej administracji będą miały 
charakter formalny. Odbierze to też 
jakże często koronny obecnie argu­
ment w dyskusji z załogą — „góra” 
tak kazała, nie możemy nic na to 
poradzić.

I administracja i inne organizacje 
istniejące w zakładzie, muszą nau­
czyć się działać poprzez samorząd, a 
nie ponad nim. Jest to trudne —ale

rzystnie ocenioną przez kierowni­
ctwo, którego notabene poglądy 
w tej mierze można rozumieć, ale 
niekoniecznie podzielać. Otóż jest 
to w koneckich odlewniach gru­
pa stosunkowo liczna. Ów „płyn­
ny margines załogi”, czyli licz­
ba osób, która przyczynia się 
do bezpośredniej fluktuacji, się­
ga co roku 350—40Ó. A przecież do 
tej grupy nie zaadaptowanych i nie 
ustabilizowanych zalicza się również 
tych, którzy pracują w zakładzie rok, 
dwa albo trzy, a potem odchodzą. 
Dlaczego? Wśród licznych przyczyn 
z całą pewnością jest i ta, że nie pa­
trzy się na nich życzliwym okiem, 
skąpi świadczeń z uzasadnionej czę­
sto obawy np., że człowiek weźmie 
kredyt dla młodych małżeństw, 
zwolni się, będą kłopoty i korowody.

Od ludzi świeżo przychodzących do 
zakładu żąda się więc jakby z góry 
całkowitego przystosowania zamiast 
skłaniać ich ku temu, z pomocą po­
siadanych środków skutecznie wią­
zać z nowym miejscem pracy.

Z funduszu socjalnego na pomoc 
dla młodych małżeństw wydano w 
1979 roku bodajże 60 tys. złotych, 
czyli przyznano jeden lub dwa kre­
dyty. Samo zaś tylko koło ZSMP li­
czy około 200 osób, a przecież mło­
dzieży w zakładzie jest znacznie wię­
cej. Czy naprawdę nie potrzebuje 
ona pomocy? Jak właściwie kierow­
nictwo odlewni widzi przyszłość 
swego zakładu w warunkach ostrej 
konkurencji na rynku pracy?

Przyjąwszy do uspokajającej wia­
domości, że robotnicy ze wsi nie wy­
syłają swoich dzieci na kolonie 
i obozy, albo czynią to z rzadka i nie­
chętnie. kierowniczy kolektyw od­
lewni nie wykazuje się chyba nad­
mierną aktywnością, jeśli idzie np. 
o badanie potrzeb na tejże wsi w 
dziedzinie przedszkoli, żłobków czy 
dziecińców. A potrzeby takie — wia­
domo — są, i to znaczne. Przy współ­
pracy z władzami gminnymi zakła­
dowe środki socjalne mogłyby w 
niejednej miejscowości w wyraźny 
sposób przyczynić się do poprawy 
sytuacji.

Albo sprawa budowy ośrodka 
wczasowego. Czy było w pełni uza­
sadnione zaciągać w zjednoczeniu 
znaczny kredyt na postawienie wcza- 
sowiska w Sielpi, a więc nieopodal 
miejsc zamieszkania koneckich od­
lewników? Skutek jest taki: trzeba 
teraz bardzo obciążyć fundusz socjal­
ny, aby ten dług spłacić. Na domiar 
złego Sielpia nie cieszy się zaintere­
sowaniem załogi. Zakład zmuszony 
jest więc sprzedawTać skierowania 
innym przedsiębiorstwom. Czy poli­
tyka socjalna ma być finansowaniem 
urządzeń czy też usług? Czy nie na­
leżałoby— odchodząc od schematu, 
że podstawowe świadczenia socjal­
ne to wczasy — zaspokajać potrze­
by bardziej przylegające do trudnych 
obecnie warunków naszego życia.

Stanisław Kasperski uważa też. że 
noża wszystkim, obfitość środków 
i skuteczność polityki socjalnej za­
leży od efektywnej pracy, od dobre­
go gospodarowania majątkiem. Prze­
czytał w gazetach, że dochód naro­
dowy w 1979 roku spadł w Polsce, 
w porównaniu z poprzednim o 2.3 
proc. Wprawiło go to w złość i me­
lancholię, bo oni w koneckich od­
lewniach, w pocie czoła wykonali 
swoje obowiązki.

ZMIkt SERCA W WYNIKU 
KONTROLI PIH

Do sądu trafiła sprawa o charak­
terze dość niecodziennym. Mianowi­
cie Edmund R. wystąpił do sądu 
z powództwem przeciwko Państwo­
wemu Zakładowi Ubezpieczeń 
o wypłatę świadczenia ubezpiecze­
niowego w związku ze śmiercią jego 
żony, która będąc kierownikiem za­
kładu gastronomicznego zmarła 
wskutek zawału serca w wyniku 
kontroli PIH. Żona Edmunda R. była 
ubezpieczona dodatkowo w 
PZU od nieszczęśliwych wypadków, 
niezależnie cd jej obowiązkowego 
ubezpieczenia w ZUS.

Według ustalonego stanu faktycz­
nego, w określonym dniu ok. godz. 
13.30 do zakładu gastronomicznego, 
w którym pracowała żona Edmunda 
R., przyszli przedstawiciele PIH. 
Kontrola miała być przeprowadzana 
w sposób arogancki, co wywołało 
nerwową atmosferę wśród pracow­
ników zakładu. Żona powoda na 
skutek zdenerwowania poczuła się 
źle i prosiła o przerwę w kontroli, 
aby mogła udać się po proszki uspo­
kajające do domu. Nie uzyskała jed­
nak na to zgody. Przedstawiciele 
PIH zakończyli działalność około 
godziny 19.00. Bezpośrednio po tym 
wezwano pogotowie. W drodze do 
szpitala żona powoda zmarła. Usta­
lono, że przyczyną zgonu był zawał 
serca.

Sąd Wojewódzki mając zasadnicze 
wątpliwości prawne, czy w istocie 
chodzi tu o nieszczęśliwy wypadek, 
zwrócił się z odpowiednim zapyta­
niem do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę w dniu 19 lipea 1979 r. nr 
III CZP 40/79, podjął następującą 
uchwałę:

Nieszczęśliwym wypadkiem w ro­
zumieniu § 5 ogólnych warunków 
ubezpieczenia następstw nieszczę­
śliwych wypadków (zatwierdzo­
nych decyzją ministra finansów 
z dnia 11 sierpnia 1970 r. nr 
MP.RMU/4030-03/70 z późniejszymi 
zmianami) jest zawał serca wywo­
łany zarówno nadmiernym wysił­
kiem fizycznym, jak i stresami psy­
chicznymi, będącymi wynikiem sil­
nych bodźców zewnętrznych działa­
jących nagłe na organizm, chociażby 
ubezpieczony już poprzednio cier­
piał na chorobę serca.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„Według § 5 ogólnych warunków 
ubezpieczenia następstw nieszczę­
śliwych wypadków (zatwierdzonych 
decyzją ministra finansów z ll.Vlli. 
1970 r. z późniejszymi zmianami) 
przedmiotem ubezpieczenia są na­
stępstwa nieszczęśliwych wypadków 
polegające na uszkodzeniu ciała, roz­
stroju zdrowia lub śmierci ubezpie­
czonego.-

Zgodnie zaś z przyjętą definicją 
nieszczęśliwym wypadkiem jest każ­
de zdarzenie działające z zewnątrz 
nagle na ciało ubezpieczonego. Nie­
zależnie od tej ogólnej klauzuli wy­
mienia się poprzez enumerację cały 
szereg różnych zdarzeń zakwalifi­
kowanych także jako nieszczęśliwe 
wypadki. To szerokie w istocie rze­
czy uregulowanie zostało w znacz­
nej mierze ograniczone w drodze 
wprowadzema taksatywnie wyliczo­
nych zdarzeń, iw myśl ust. 4 § 5 
ogólnych warunków nie uważa się 
za nieszczęśliwy wypadek miedzy in­
nymi chorób i stanów chorobowych 
nawet takich, które występują lub 
działają naale. Zastrzeżeni to odno­
si sie np. do wrpadniecia jądra mia- 
żdźystego ornz wszelkich udarów, 
jak • zawal serca, wylew krwi do

I mózgu. (...)
(...) w wvroku Sadu Najwyższego 

III CRN 48/79 z 28.III.1979 r. (...) zo­
stał wyrażony pogląd, źe zawał ser­
ca spowodowany nadmiernym wy­
siłkiem fizycznym, stanowi nieszczę­
śliwy wypadek w rozumieniu posta­
nowienia § 5 ust. 2 ogólnych warun­
ków ubezpieczenia następstw nie­
szczęśliwych wypadków (zatwierdzo­
nych decyzją ministra finansów 
z ll.VUT.i970 r. z późniejszymi 
zmianamh, chociażby ubezpieczony 
cierpiał już uprzednio na chorobę 
serca. Jeżeli chodzi o to ostatnie za­
strzeżenie, Sad Najwyższy podkreślił, 
że wystarczy, iż wysiłek fizyczny 
w istotny sposób przyspieszył lub po­
gorszył istniejący już stan choroby, 
która to okoliczność została zaakcen­
towana w wyroku III PRN 22/77 
z 21.VII.1977 r. (OSNCP 1978 r., poz. 
54).

W sprawie niniejszej z uwzględ­
nieniem wyżej przedstawionej wyk­
ładni § 5 ust. 4 ogólnych warunków 
ubezpieczenia następstw nieszczę­
śliwych wypadków — wymaga roz­
strzygnięcia zagadnienie dotychczas 
nie będące przedmiotem rozważań, 
a mianowicie zagadnienie, w jaki 
sposób oceniać sytuację, w której 
bezpośrednią przyczyną zgonu osoby 
chorej na serce, „było podniecenie 
i przemęczenie w pracy wywołane 
przez zaistniałą nagle sytuację zew­
nętrzną”.

Z charakterystyki tej sytuacji wy­
nika, że nie chodzi o dotychczas w 
orzecznictwie Sądu Najwyższego 
brany pod uwagę „nadmiar wysiłku 
fizycznego”, jako przyczynę zdarze­
nia ubezpieczeniowego.

„Nadmierny wysiłek fizyczny” 
tym się odznacza, że ma on charek- 
ter zdarzenia „działającego z zew­
nątrz nagle” na ciało ubezpieczonego. 
Nosi on zatem w sobie znamiona 
przyczyny nieszczęśliwego wypadku 
w rozumieniu § 5 ust. 1 cytowanych 
warunków ubezpieczenia nieszczę-
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orzecznictwo analizą)^ :
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śliwych wypakdćw która nie tkwi 
samoistnie wewnątrz organizmu.

Istota zagadnienia zarówno przy 
wypadnięciu jądra galaretowatego, 
wylewu krwi do mózgu, jak i przy 
zawale serca sprowadza się do za­
działania określonego bodźca fizycz­
nego z zewnątrz, który wywołuje 
uszkodzenie ciała, rozstrój zdrowia 
lub śmierć. „Nagłość” pojawienia się 
tego rodzaju bodźca i jego skutki 
podkreślają jednocześnie stopień je­
go intensywności. Nasuwa się w tym 
miejscu pytanie, czy tego rodzaju 
mechanizm powstania uszkodzenia 
ciała, rozstroju zdrowia lub śmierci 
ubezpieczonego należy ograniczyć 
tylko do wypadku „nadmiernego 
wysiłku fizycznego”. Otóż na to py­
tanie należy odpowiedzieć w sensie 
negatywnym. Mogą bowiem istnieć 
podobnie obiektywne nagle uzew­
nętrzniające się przyczyny równo­
ważne z nadmiernym wysiłkiem fi­
zycznym, mające inny charakter.

Ujemne działanie na organizm 
z równym, co przy nadmiernym wy­
siłku, skutkiem mogą bowiem wy­
wierać także swoiste przyczyny, 
które można łączyć ze „stresem” 
przejawiającym się w jego negatyw­
nej, szkodliwej postaci jako „dy- 
stres”. Źródłem tego ujemnego zja­
wiska są tzw. stresory mające cha­
rakter również obiektywny jak 
wspomniany „nadmierny wysiłek 
fizyczny” i mogące wywołać. te sa- | 
me skutki w postaci zwłaszcza roz- i 
stroju zdrowia lub śmierci ubezpie- i 
czonego. Cechą swoistą stresu jest i 
z reguły intensywność i nagłość i 
działania stresora, czyli czynnika I 
wywołującego stres i jego ujemny 
wpływ na organizm ludzki. „Nad­
mierny wysiłek fizyczny” jest nie­
bezpieczny dla organizmu człowieka 
ze względu na to, że stanowi on 
ujemne przeciążenie fizyczne orga­
nizmu. Podobnemu obciążeniu pod­
lega organizm w wypadku obciąże­
nia psychicznego charakterystyczne­
go dla stresu wywołanego trudną 
konfliktową sytuacją — spowodowa­
ną przez różne okoliczności, 
a w szczególności zachowanie się in­
nych osób. W istocie rzeczy — z roz­
ważanego punktu widzenia — może 
mieć znaczenie ze względu na treść 
postanowienia § 5 wspomnianych 
ogólnych warunków ubezpieczenia 
tylko ostra sytuacja konfliktowa. 
Ona bowiem tylko może być uznana 
za równoważną z „nadmiernym wy­
siłkiem fizycznym”. Dlatego też na- i 
leży ograniczyć się do wypadków 
wystąpienia stresu psychicznego^ bę­
dącego wynikiem silnych bodźców 
zewnętrznych działających nagle na 
organizm człowieka. (...)”

Minęła moda na analizę war­

tości, a obserwując częstotli­

wość jej stosowania, można 

przypuszczać, źe niedługo już 

wyda ostatnie tchnienie. Czas 

więc, aby na tę okoliczność 

przygotować stosowne epita­

fium, przedstawiające rzeczy­

wiste i rzekome zasługi przy­

szłej nieboszczki, jak również 

z nią związane, a niespełnio­

ne nadzieje.

BECNIE można jednoznacznie 
stwierdzić, że analiza wartości 
nie stała się uniwersalnym 

panceum na wszelkie dolegliwości 
polskiej gospodarki. Bezpodstawne 
były nadzieje, że dzięki tej metodzie 
uda się powszechnie wdrożyć zasadę 
ekonomicznego działania, polegają­
cego na dążeniu do osiągnięcia ma­
ksymalnego efektu przy ograniczo­
nych środkach lub do uzyskania o- 
kreślonego efektu minimalnym kosz­
tem. Bez pokrycia okazały się twier­
dzenia, że AW jest metodą uniwer­
salną, którą można z równym powo­
dzeniem stosować w przemyśle elek­
tromaszynowym i chemicznym, cięż­
kim i lekkim, spożywczym i drzew­
nym, w odniesieniu do wyrobów i 
procesów produkcyjnych, w usługach 
transporcie, handlu i w administra­
cji. Biedne przekonanie o możliwo­
ści powszechnego stosowania analizy 
wartości powstało wskutek wyciąg­
nięcia fałszywego wniosku z praw-
dziwych przesłanek.

Misjonarze propagujący 
słusznie stwierdzali, że i 
działalności produkcyjnej,

metodę, 
każdej 

usługo-
wej, handlowej czy administracyj­
nej powstaje jakiś określony efekt, a 
jednocześnie ponoszone są określo­
ne nakłady. Prawdą jest, że efekt 
nigdy nie jest największy, a koszt
nigdy nie jest najmniejszy. Rów-

nowe
przepisy
i zarządzenia

POWOŁANIE DO ŻYCIA 
INSTYTUTU EKONOMIKI 

I ORGANIZACJI 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

nież prawdą jest, że zawsze można 
dążyć do zwiększenia efektu lub 
zmniejszenia nakładów. Lecz fałszy­
wy jest, końcowy wniosek, że wszę­
dzie i zawsze można, a nawet należy 
stosować analizę wartości.

Jeśli wiec dotychczasowa prakty­
ka dowodzi, źe metoda nie wszędzie 
jest przydatna powstaje pytanie, 
gdzie analiza wartości może i powin­
na być stosowana?

W praktyce metoda sprawdziła się 
tylko w odniesieniu do wyrobów o 
złożonej konstrukcji lub recepturze, 
pełniących przede wszystkim funkcje 
techniczne. Im wiecej podzespołów 
i części w konstrukcji lub składni­
ków w recepturze, tym większa e- 
fektywność analizy wartości. Nato­
miast nie daje rezultatów stosowanie 
metody w produkcji surowców, ko­
palin, związków chemicznych o jed­
noznacznie określonym składzie oraz 
wyrobów, w których decydującą rolę 
odgrywa moda, smak lub subiektyw­
ne poczucie estetyki.

Ogólnie rzecz biorąc, analiza war­
tości może być, jest i powinna być 
stosowana w odniesieniu do wyro­
bów pcdatnvch na dokonywanie 
zmian. W istocie wyrobów takich 
jest bardzo dużo. Są to bowiem wszy­
stkie maszyny i urządzenia, narzę­
dzia, snrzet elektryczny i elektroni­
czny. wyroby z mieszanek gumowych
i większość wyrobów tworzyw

W oparciu o ustawę z 1964 r. o in­
stytutach naukowo-badawczych Pre­
zes Rady Ministrów zarządzeniem nr

sztucznych, lakiery, wiele wyrobów 
chemii gospodarczej, obuwie i odzież 
ochronna, meble, środki transportu i 
ich elementy itd.

31 dnia 30 lipca 1980
powoła! do życia Instytut Ekonomi­
ki i Organizacji Przemysłu Spoży­
wczego (Monitar Polski Nr 18, poz. 
88), z siedzibą w Warszawie.

Przedmiotem działainia Instytutu 
ma być prowadzenie prac naukowo- 
-badawczych, rozwojowych i wdro­
żeniowych na potrzeby przemysłu 
spożywczego, w zakresie ekonomiki, 
organizacji i zarządzania.

Instytut powstaje w drodze prze­
kształcenia: 1) Zakładu Ekonomiki 
i Organizacji Przemysłu Spożyw­
czego Instytutu Przemysłu Fermen­
tacyjnego, 2) Zakładu Ekonomiki 
i Organizacji Przemysłu Instytutu 
Przemysłu M:ęsnego i Tłuszczowego. 
3) Zakładu Ekonomiki i Organizacji 
Instytutu Przemysłu Cukrowniczego, 
4) Resortowego Ośrodka Organiza­
cji Pracy i Informatyki, 5) Ośrodka 
Doskonalenia Kadr Kierowniczych 
oraz 6) Departamentu Studiów 
i Rozwoju Ministerstwa Przemyślu 
Spożywczego i Skupu.

RADA
NAUKOWO-TECHNICZNA 

DO SPRAW MORSKICH

W nr 6 Dziennika Urzędowego 
Min. HZiGM z 15 lipca 1980 r. uka­
zało się zarządzenie nr 26 ministra 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej z dniach 15 maja 1980 r. 
w sprawie powołania przy tym mi­
nistrze Rady Naukowo-Technicznej 
do spraw Morskich (poz. 21).

Zakres i tryb pracy Rady określa 
regulamin, opublikowany jako za­
łącznik do zarządzenia. Wymienia on 
jako podstawowy zakres działania 
Rady: analizowanie, opiniowanie, 
weryfikację, inicjowanie, jak też op­
racowywanie podstawowych proble­
mów naukowych, technicznych 
i ekonomicznych, związanych z dzia­
łalnością resortu w zakresie gospo­
darki morskiej.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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KIEDY NA NIĄ
BZYJDZIE

CZAS?
Drugim obszarem, w którym anali­

za wartości może i powinna być sto­
sowana to wyroby w fazie projek­
towania. Niestety jak dotąd, w tej 
dziedzinie analiza wartości nie jest 
stosowana. Dzieje się tak dlatego, że 
zleceniodawcy w rzeczywistości nie 
są zainteresowani projektowaniem 
rozwiązań konstrukcyjno-technolo­
gicznych na najwyższym poziomie 
technicznym. Nie są też zaintereso­
wani rozpoczynaniem produkcji od 
razu po możliwie najniższych kosz­
tach. Dzięki temu potem kwitnie „ra­
cjonalizacja” i „Postęp techniczny”, 
łatwiej zapewnić sobie rentowność i 
wykonać plany obniżki kosztów. 
Również biura projektowe w istnie­
jącym systemie mierników oceny, 
nie są zainteresowane wykonywa­
niem analizy wartości, bo wymaga 
to dodatkowego czasu i wysiłku, za 
co projektanci nie otrzymują żadne­
go ekwiwalentu. Efekty uzyskuje' 
producent nie zawsze zachwycony 
wytwarzaniem wyrobów tańszych. 
Należy przypuszczać, że prędzej czy
później w tym zakresie AW 
stosowana.

Wreszcie trzecim obszarem 
cjalnego stosowania analizy

będzie

poten- 
warto-

ści mogą i powinny być struktury or- 
ganizacyjne. Niestety w tej dziedzi­
nie metoda nie jest stosowana. Co 
wiecej, można przypuszczać, że wie­
le jeszcze wody bedzie musiało u- 
nłynąć zanim powstaną warunki 
snrzyjajace wykorzystywaniu AW do 
doskonalenia struktur organizacyj­
nych. Podstawową tego przyczyną 
jest nie tyle brak zainteresowania 
obniżką kosztów, co wręcz powszech­
na niewrażliwość na koszty w ad­
ministracji gospodarczej i terenowej, 
w przemyśle, handlu i usługach. Ana­
liza wartości zajmuje się badaniem 
relacji między efektami a kosztami po 
to, aby znaleźć ekonomiczniejsze roz­
wiązanie. W sferze organizacji, już 
samo zainteresowanie efektami za­
rządzania i kumulowanymi koszta­
mi. może być traktowane za kary- 

■ godne wtykanie nosa w nie swoje 
sprawy. Administracja torpeduje za­
mysły stosowania AW do uproszcza- 
nia struktur organizacyjnych, jako że 
podejmowane próby przeprowadza­
nia analizy wartości nieraz wykaza­
ły. że najbardziej ekonomiczne by­
łoby rozwiązanie polegające na lik­
widacji danego szczebla. Wówczas 
koszty zarządzania byłyby mniejsze, 
a i można by uniknąć strat powodo­
wanych zbędna biurokracją. Ale 
któraż instytucja zainteresuje sie tak 
niebezpieczną metoda? Któż będzie 
ryzykował podcinanie gałęzi, na 
której siedzi?

Wieloletnie doświadczenia w sto­
sowaniu analizy wartości ułatwiły 
też znalezienie argumentów prze­
ciwko sceptykom uparcie twierdzą­
cym. że analiza wartości to nic no­
wego, bo każdy przeciętny inżynier

BRONISŁAW MUSZYŃSKI

i ekonomista postępuje zgodnie z za­
sadami opisanymi w metodzie a są 
to prawdy oczywiste (były brane 
pod uwagę już przez budowniczych 
piramid egipskich). Dziś można, sta­
nowczo odpowiedzieć, że chociaż 
metoda zawiera wiele zabiegów i 
czynności zgodnie ze znacznie wcze­
śniej opracowanymi zasadami 
sprawnego działania, to jednak 
wprowadza dwie zupełnie nowe ory­
ginalne czynności, wzbogacające do­
tychczasowe formy pracy służb te­
chnicznych i ekonomicznych.

Konstruktorom i technologom a- 
naliza wartości nakazuje sformuło­
wać funkcje podstawowe i podrzęd­
ne, estetyczne i użytkowe, technolo­
giczne i zbędne w odniesieniu do 
wyrobu i jego elementów składo­
wych. W ten sposób każdy wyrób 
można opisać zbiorem funkcji inte­
resujących użytkownika, a następnie 
poddać szczegółowej analizie struk­
turę funkcji, zapominając na ten czas 
o strukturze materialnej wyrobu. Z 
punktu widzenia odbiorcy, decydu­
jące znaczenie mają funkcje wyro­
bu, a nie materialne składniki sta­
nowiące jedynie nośniki funkcji. To 
zdematerializowanie wyrobu i zastą­
pienie analizy struktury materialnej, 
analizą układu funkcji, ułatwia zna­
lezienie bardzo często oryginalnych 
i ekonomicznych rozwiązań kon-

być nie tylko zespołom A.W, ale 
wszystkim borykającym się z roz­
wiązywaniem różnorodnych proble­
mów. W bogatej literaturze analizy.
wartości szczególnie dużą pozycję
stanowią entuzjastyczne i przesadne 
opisy efektów uzyskiwanych przez 
zespoły AW. W samej przesadzie nie 
ma nic zdrożnego, gdyż intencje ja­
kie temu przyświecały były szlachet­
ne (choć nie wszyscy akceptują je­
zuicką maksymę o celu uświęcają­
cym środki). Jeśli można mieć pre­
tensje do zestawiających efekty a- 
nalizy wartości, to przede wszystkim 
za nieodróżnianie efektów osiąga­
nych dzięki metodzie AW od efek­
tów osiąganych przez grupy ludzi, 
które zostały nazwane (lub nazwały 
się) modnym mianem zespołu AW. 
Rozróżnienie to ma nader istotne 
znaczenie, albowiem na konto meto­
dy zapisano wiele efektów osiąga­
nych rozmaitymi sposobami nie ma­
jącymi nic wspólnego z analizą war­
tości. I t^k na konto metody wpisy­
wano efekty osiągane w wyniku:

© oczywistych rozwiązań wypły­
wających z aktualnego stanu techni-

strukcyjnych technologicznych.
Dzięki temu analiza wartości okaza­
ła się nieraz narzędziem tworzenia 
cennych innowacji, przynoszących 
spore efekty producentom i gospo­
darce narodowej. Inna rzecz, że osią­
gane efekty są niewspółmiernie ma­
łe do potencjalnie możliwych.

Natomiast służbom ekonomicznym 
analiza wartości nakazuje sporządza­
nie przedtem nieznanego układu ko­
sztów, odniesionych do spełnionych 
funkcji. Dotąd koszty tradycyjnie by­
ły rozliczane w układzie przedmioto­
wym, rodzajowym i stanowiskowym. 
Określenie kosztów poszczególnych 
funkcji ułatwia znalezienie technicz­
nie nieracjonalnych lub nieekonomi­
cznych rozwiązań.

Analiza wartości niewątpliwie o- 
kazała się metodą innowacyjnie 
płodną., Źródłem innowacji w ana­
lizie wartości m.in. są:

® praca w interdyscyplinarnych 
zespołach, złożonych z przedstawicie-
li służb technicznych 
nych,

© wykorzystywanie 
nik innowacyjnych,

i ekonomicz-

metod i tecli- 
ułatwiaja.cych

znajdowanie oryginalnych rozwią­
zań,

® systematyczne postępowanie 
zgodne z tzw. planem pracy.

Do szczególnych zasług analizy 
wartości można zaliczyć rozbudzenie 
zainteresowania i upowszechnienie 
technik twórczego rozwiązywania 
problemów, które przydatne mogą

© rozwiązań powstałych w rezul­
tacie postępowania zgodnego ze 
zdrowym rozsądkiem i posiadanymi 
kwalifikacjami,

© eliminacji oczywistych zanied­
bań, niegospodarności, błędów spo­
wodowanych brakiem kwalifikacji i 
nieprzestrzeganiem dyscypliny tech­
nologicznej.

Pecunia non olet. ważny jest efekt, 
a nie sposób osiągnięcia go. Atoli 
tworzenie ex post dokumentacji ma­
jącej na celu wywołanie wrażenia, 
że efekt został osiągnięty metodą 
AW, w. końcowym rezultacie prowa­
dziło do wulgaryzacji metody lub 'o- 
śmieszało ją, a w każdym razie bu­
dziło nieufność.

Niestety efekty osiągnięte w wyni­
ku wdrożenia rozwiązań powstałych 
w trakcie analizy funkcji i kosztów 
stanowiły tylko niewielki procent 
efektów całkowitych. Ale to nie jest 
wina metody, lecz ludzi nie zawsze 
zręcznie ją propagujących.

Efekty stosowania metody AW 
zawsze były stosunkowo niewielkie, 
ale i te od pewnego czasu coraz to 
zmniejszają się. Wiele jest tego 
przyczyn. Powrót do wskaźników 
wartości produkcji i sprzedaży, na­
rastające trudności z wykonywaniem 
ilościowym planów produkcji, 
zmniejszyły rzeczywiste zaintereso­
wanie wskaźnikami jakościowymi i 
ekonomicznymi. Prymat wskaźników 
ilościowych, wykonywanie planów? 
wartościowych za wszelką cenę nie 
baczac nawet na jakość i koszty, w 
sposób oczywisty zahamowało upow­
szechnianie analizy wartości. Z nie­
wykonania planu obniżki kosztów, 
lub z ich przekroczenia zawsze sto-

sunkowo łatwo można się wytłuma­
czyć tzw. obiektywnymi trudnościa­
mi. Natomiast zmniejszenie kosztów 
poniżej planowanych nie daje prak­
tycznie żadnych korzyści. Nie moż- . 
na się więc dziwić brakowi zainte­
resowania analizą wartości. Jest je­
szcze jedna przyczyna — trudności 
materiałowe. Analiza wartości daje ’ 
efekty głównie w sferze gospodarki 
materiałowej. Jednak żeby efekty te 
osiągnąć trzeba wprowadzić jakieś 
zmiany w materiałach, surowcach, 
półfabrykatach, dostawcach, koope­
rantach. Niestety właśnie w sferze . 
gospodarki materiałowej, pole ma­
newru jest szczególnie ograniczone. 
W ten sposób teoretycznie możliwe 
rozwiązania stają się praktycznie 
nierealne. Nie wpływa to dodatnio 
na wzrost zainteresowania metodą.

Wreszcie doświadczenie wskazuje, 
że możliwość upowszechnienia ana­
lizy wartości ogranicza często jesz­
cze niezbyt wysoki poziom kultury 
technicznej w wielu przedsiębior- . 
stwach. Źle kończyły się próby sto- 
sowania metody w przedsiębiorst­
wach, w których dotąd nie przestrze­
ga się dyscypliny pracy, dyscypliny 
technologicznej i elementarnego ła­
du organizacyjnego. Rówrneż w tych 
w których kwalifikacje załogi wyra­
źnie odbiegają od wymagań.

Można by jeszcze kontynuować li­
stę przeszkód lub -warunków wpły­
wających dodatnio lub ujemnie na 
upowszechnienie analizy wartości. 
Nie miejsce tu na monografię meto­
dy. Ale też nie można upraszczać o- 
ceny do przymiotników „dobra” lub 
„zła”, jak głoszą jej entuzjaści łub 
przeciwnicy. Analiza wartości jest 
narzędziem, a narzędzi nie ocenia 
się w kategoriach dobre — złe, w o- 
derwaniu od kontekstu zastosowań. 
Analiza wartości jest „moralnie obo­
jętna” — orzekłby ksiądz Pirożyń- 
ski, a okazuje się „dobra” lub „zła” 
w zależności od warunków w jakich 
jest stosowana.

Fakt, że mimo namiętnej propa-

wiła się w Polsce dowodzi, iż meto­
da jest z innego etapu rozwoju go­
spodarczego. M;z ciągle jeszcze je­
steśmy na etapie gospodarki eksten­
sywnej, w której prymat mają iloś­
ciowe i wartościowe wskaźniki pro­
dukcji. Natomiast AW jest metodą 
przydatną w gospodarce intensywnej, 
albowiem wpływa przede wszystkim 
na obniżkę kosztów i na poprawę ja­
kości, które to wskaźniki de facto 
w naszym systemie mierników oce­
ny działalności gospodarczej, aku­
rat mają drugorzędne znaczenie.

W obecnych warunkach analizę 
wartości trzeba uznać za tkankę ob­
cą, którą próbuje się przeszczepić na 
rodzimy organizm. Nie można się 
dziwić, że gospodarka broni się przed 
gatunkowo obcym przeszczepem i 
tworzy różnego rodzaju bariery im- • 
munołogiczne. i Mechanizmy obronne 
uważa się się źa naturalne przejawy 
zdrowego organizmu. I w tym sensie 
nasza gospodarka - reaguje zdrowo, 
tworząc kolejne przeszkody utrudnia­
jące stosowanie AW. Usiłowanie po­
konania tych barier przez mnożenie 
zarządzeń nakazujących stosowania 
analizy wartości jest jedynie dowo­
dem naszego romantyzmu, przeja­
wiającego się w przekonaniu, że roz­
wój gospodarczy dokonuje się w wy­
niku wydawania zarządzeń. Często­
tliwość stosowania analizy wartości 
może być miarą stopnia intensyfika­
cji gospodarki. Od nas zależy czy 
metoda do cna umrze, czy się odro­
dzi.

KREDYTY DLA LUDNOŚCI
WEDŁUG danych Narodowego 

Banku Polskiego kredyty 
udzielone ludności (poza rol­

nikami) w latach 1976—1980 posłu­
żyły do wybudowania 118 tys. do­
mów jednorodzinnych, to znaczy
około 70 proc, ogólnej liczby tego 
typu domów oddanych do użytku w 
bieżącym pięcioleciu. Blisko 60 proc, 
domów jednorodzinnych, na budowę 
których bank udzielił kredytu, zbu­
dowanych zostało na terenie wsi i 
miast do 20 tys. mieszkańców, a więc 
tam, gdzie budownictwo wieloro­
dzinne najczęściej nie występuje i 
indywidualne budownictwo miesz­
kaniowe jest jedyną formą zaspoko­
jenia potrzeb mieszkaniowych lud­
ności.

Szacuje się, źe średnia kwota 
udzielonego kredytu na wybudowa­
nie jednego domu wyniesie w tej 
pięciolatce około 130 tys. zł. Zwró­
cić należy jednak uwagę na maleją­
cy udział kredytu w sfinansowaniu 
kosztów budowy domu jednorodzin­
nego. W roku 1976 wynosił około 
34 proc., zaś w latach 1977—1980 po­
krywał mniej więcej piątą część cał- 

I kowitych kosztów budowy domu jed­
norodzinnego (jeśli przyjmować za 
takowe oficjalnie uznane 600—700 
tys. zł).

Za kredyty przyznane w wymie­
nionym okresie wyremontowano 
ponadto około 12 tys. domów jedno­
rodzinnych (nie jest to liczba, od 
której można by dostać zawrotu gło­
wy zważywszy okres i potrzeby), a 
12 tys. rodzin ułatwiono zgromadze­
nie w krótszym czasie środków dla 
uzyskania mieszkania.

Okazalej wyglądają dane dotyczą­
ce kredytowego wsparcia przy za­
kupach artykułów przemysłowych i

usług. Z pomocą kredytów umożli­
wiono zakupy 2,7 min osób (w tym 
ponad 600 tys. młodych małżeństw).

Pouczające jest, jak rozdyspono­
wali pożyczkobiorcy otrzymane kre­
dyty. Blisko 40 proc, przeznaczyli na 
zakupy mebli, ponad 26 proc, poszło 
na telewizory, a 13,5 proc, wydali na 
zakupy zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego — czyli 
większość uzyskanych środków wy­
datkowano na wyposażenie mieszka­
nia. Potwierdza to nienową prawdę, 
że podaż mieszkań decyduje w istot­
ny sposób o równowadze pieniężno- 
-rynkowej.

Warto też zwrócić uwagę, że kre­
dyt na ratalne zakupy artykułów 
przemysłowych i usług, mimo że 
jego udział w ogólnej sprzedaży 
artykułów nieżywnościowych jest 
niewielki (2,3 proc, w 1976 roku, 1,8 
proc, w 1979 roku), wpływa aktywi­
zujące na zakup towarów, których 
jest obecnie na rynku pod dostat­
kiem. Dzięki temu ogranicza się, 
odkłada lub w ogóle unika bar­
dziej kosztownych rozwiązań, jak 
obniżka cen towarów lub ich boni­
fikata. W 1979 roku dla przykła­
du sprzedano na raty 22 proc, o- 
gólnej sprzedaży telewizorów (w 
1976 r. — 32 proc.); sprzedaż na 
raty zmechanizowanego sprzętu gos­
podarstwa domowego stanowi po-
nad 10 proc, ogółu 
ży itd.

Omawiana wyżej 
ści kredytowej, to

rocznej sprzeda-

forma działalno- 
znaczy pożyczki

na zakupy artykułów państwowych i 
usług, jest najbardziej rozwinięta.— 
przynajmniej, jeśli chodzi, o rozmia­
ry kredytów. Zaciągnięte w latach 
1976—1980 kredyty na te cele osiąg­
nęły kwotę ponad 46 mld zł. Dla

porównania: na indywidualne bu­
downictwo i remonty domów bank 
udzielił kredytów w wysokości nie­
spełna 16 mld zł, kredyty gotówko­
we wyniosły około 2,4 mld zł, a na 
uzupełnienie wkładów do spółdzielni 
budownictwa mieszkaniowego kre­
dyty wyniosły 256 min zł.

Przewiduje się, że w końcu 1980 
roku stan zadłużenia ludności z ty­
tułu uzyskanych kredytów kształto­
wać się będzie w granicach 44,5 mld 
zł, w tym 62 proc, kredytów miesz­
kaniowych (długoterminowych). 
Spłacalność kredytów jest bardzo 
dobra. W końcu 1979 roku należ­
ności z racji udzielonych kredytów, 
o które bank musiał dochodzić w 
trybie przymusowym wynosiły 30,5 
niln zł, co stanowi 0,07 proc, zadłu­
żenia.

Tak, w wielkim skrócie, prezen­
tują się wyniki działalności kredy­
towej banku w ostatnich kilku la­
tach. Czego możemy oczekiwać?

• Zakłada się, że w latach 1981— 
—1985 średni kredyt na indywidu­
alne budownictwo mieszkaniowe bę­
dzie wynosił dla ogółu ludności 
225 tys. zł. Dla uprzywilejowanych 
grup zawodowych (nauczyciele i 
służba zdrowia na wsi, pracownicy 
urzędów gminnych) oraz preferowa­
nych form budownictwa (zabudowa 
zwarta, zorganizowana) kredyt się­
gać będzie 275 tys. zł. W związku z 
tym przewiduje się, że udział pomo­
cy kredytowej w sfinansowaniu ko­
sztów budowy wzrośnie do około 
37 proc. Oczywiście tylko wtedy, je­
śli koszty budowy utrzymają się na 
obecnym poziomie, co jest mało re­
alne. Jak obliczono w banku, obję­
cie pomocą kredytową tylko połowy 
domów (w bieżącym pięcioleciu kre­
dytuje się budowę 59 proc, domów),

które, zgodnie z założeniami, miały­
by stanąć w tym pięcioleciu, to zna­
czy 130 tys., wymagałoby wydziele­
nia na indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe co najmniej 30 mld zł. 
Krótko mówiąc, dwa razy tyle, co w 
bieżącej pięciolatce. Dalej; przewi­
duje się wprowadzenie nowej for­
my kredytu na budowę osiedlowych 
urządzeń uzbrojenia terenu oraz lo­
kalnych urządzeń wodociągowo-ka­
nalizacyjnych. Kredyt ten przyzna­
wany ma być w kwocie 30 lub 40 
tys. zł w zależności od formy zabu­
dowy i jednorazowo umarzany w ra­
zie przekazania tych urządzeń nie­
odpłatnie państwu. Projektuje się 
też zniesienie dotychczasowego ogra­
niczenia przy udzielaniu kredytów 
na remonty domów, które stanowi, 
że mogą je otrzymać tylko te osoby, 
których dochody w przeliczeniu na 
1 członka rodziny nie przekraczają 
2 tys. zł. Ocenia się, że w nowych 
warunkach liczba przyznawanych 
kredytów wzrośnie do około 5 tys. 
(w 1979 roku wynosiła 2166), przy za­
łożeniu średniej kwoty kredytu 60 
tys. zł.

Bank ocenia, że po uwzględnieniu 
tych zmian łączne wypłaty kredytów 
na cele mieszkaniowe wynosiłyby 
ponad 33 mld zł. Tymczasem w pro­
jekcie bilansu dochodów i wydatków 
ludności w latach 1981—1985 prze­
widziana jest na ten cel kwota 26,5 
mld zł. Wynika z tego, nie wchodząc 
w szczegółowe wyliczenia, że kredy­
tów starczyłoby tylko dla 38 proc, 
osób podejmujących indywidualnie 
budową domów, a więc o 21 punk­
tów poniżej obecnego stanu. Według 
opinii banku, nawet przy zaostrze-
niu selekcji 
zmniejszenie 
wanych przy

wniosków tak znaczne 
udziału domów budo- 
pomocy kredytu ban-

kowego nie wydaje się możliwe, 
zwłaszcza, że 56 proc, osób budują- 
:ych indywidualnie domy stanowią 
robotnicy i około 5 proc, nauczyciele 
zamieszkujący w małych miejscowo­
ściach. W tej sytuacji sprawę wiel­
kości kredytów na indywidualne bu­
downictwo mieszkaniowe w latach 
1981—1985 należałoby uznać za nadal 
otwartą.

Nawet jednak przy wyższej kwo­
cie środków kredytowych na cele 
mieszkaniowe, zwłaszcza na indywi­
dualne budownictwo, nie będzie 
możliwości pełnego zaspokojenia 
zgłaszanych przez ludność potrzeb. 
W związku z tym bank zakłada, że 
w pierwszej kolejności przyznawał 
będzie kredyty pracownikom dużych 
zakładów pracy ważnych dla go­
spodarki narodowej, osobom budują­
cym domy o powierzchni użytkowej 
nie przekraczającej 85 m2 oraz rea­
lizującym je w formach zorganizo­
wanych i przy wykorzystaniu lo­
kalnych surowców. Jeśli chodzi o 
pomoc dla młodych małżeństw, to 
rozważa się możliwość zwiększenia 
górnej kwoty kredytu do 60 tys. zł, 
przy wydłużeniu o 1 rok (tj. do 5 
lat) okresu jego spłaty i przy u- 
■trzymaniu wysokości spłaty na do­
tychczasowym poziomie (około 1200 
zł miesięcznie). Globalną kwotę 
kredytów na ratalne zakupy arty­
kułów przemysłowych i usług za­
planowano na poziomie 57.5 mld 
zł. Stanowi to 125 proc, w stosun­
ku do wypłat zrealizowanych w 
bieżącym planie 5-letnim. I tylko 
125 procent, bowiem z pewnością nie 
pokryje przewidywanego wzrostu 
zapotrzebowania na ten kredyt, na­
wet dla grup preferowanych, jak 
młode małżeństwa.

Pula pożyczek gotówkowych dla 
ogółu obywateli ma być skromniej­
sza niż dotychczas. Na te kredyty za­
mierza się przeznaczyć nie więcej niż 
300 min zł rocznie.

J.D.
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za granicą piszą

MON-

TERESA KODELSKA--ŁASZEK

W budownictwie polskim prze­
żyliśmy wielki czas remontów 
w latach 1945—50. Wychodzi­

liśmy wtedy ze słusznych założeń, 
że nie stać nas na budowanie no­
wych obiektów, dopóki nie wyre­
montujemy i nie odbudujemy zni­
szczonego przez okupanta zasobu 
budowlanego naszych miast i mia­
steczek. W tym słusznym postano­
wieniu wytrwaliśmy przez pierwsze 
lata odbudowy, tłumiąc narastają­
cą tęsknotę do budowania rzeczy 
nowych. Dopiero w okresie planu 
6-letniego rozpoczęliśmy nowe bu­
downictwo inwestycyjne.

Rozsądne proporcje pomiędzy bu­
downictwem nowym a budownic­
twem remontowym szybko zostały 
zachwiane i nastąpiła eksplozja bu­
downictwa inwestycyjnego. Wraz z 
nią zanikały remonty, wpierw ka­
pitalne, potem bieżące. Wartość 
robót remontowych w stosunku do 
wartości zasobu budowlanego (bu­
dowlanych środków trwałych) 
kształtowała się w gospodarce uspo­
łecznionej w latach siedemdziesią­
tych na poziomie 1—2 proc, (według 
ostatnich publikowanych danych 
GUS z 1973 r.).

Przyczyn tego zjawiska należy szu­
kać m.in. w większej opłacalności 
dla wykonawcy budownictwa inwe­
stycyjnego i wygodniejszym toku or­
ganizacji robót. Wobec ciągłego 
zwiększania nakładów na budownic­
two inwestycyjne zabrakło wkrótce 
funduszy na remonty, a wobec zwię­
kszonych zadań, stawianych przed 
budownictwem nowym, zabrakło 
również zdolności produkcyjnych po­
trzebnych do robót remontowych.

Przyczyny, ucieczki wykonawstwa 
wsze kugo tyPu robót remontowych 
zostały niejednokrotnie opisane. 
Oprócz niedostatecznych nakładów 
na ten cel, to niechęć wykonawców 
do zadań remontowo-modernizacyj- 
nych sprawiła, że stanęliśmy dziś 
przed ogromnymi problemami re- 
montowo-modernizacyjnymi w bu­
downictwie mieszkaniowym. Dotyczą 
one przy tym nie tylko starych, zbu­
dowanych przed wojną zasobów. 
Stajemy już również przed proble­
mem remontów kapitalnych budyn­
ków wzniesionych w okresie powo­
jennym. A tu już utrudnienia re­
montowe znacznie przewyższają te, 
z którymi spotkać się można w sta­
rym, tradycyjnym budownictwie.

Cechą charakterystyczną postępu 
technicznego w budownictwie było 
dotychczas to, że zajmował się on 
głównie postępem w metodach wy­
twarzania. Jednakże utożsamianie 
postępii technicznego z ulepszaniem 
procesów technologicznych jest błę­
dne.

Zastosowanie bowiem postępowej 
techniki produkcji nie zapewnia sa­
moczynnie wytwarzania postępowe­
go produktu. W przypadku bowiem, 
gdy produkcja ma charakter złożo­
ny i nie jest przeznaczona do dal­
szych operacji przetwarzających — 
jak to ma miejsce w przypadku 
obiektów budowlanych, a szczegól­
nie mieszkaniowych — należy pa­
miętać, że w odniesieniu do technik 
wytwarzania (a więc w znaczeniu 
procesowym) postęp techniczny dzia­
ła inaczej niż w odniesieniu do pro­
duktu. Jeżeli wynikiem pierwszego 
działania jest minimalizacja wysiłku 
to wynikiem drugiego działania po­
winno być podniesienie wartości 
użytkowej produktu. Kwantyfikacja 
ej cechy jest zadaniem złożonym, 

ponieważ składają się na nią zarów­
no koszty podniesienia niezawodno­
ści produktu, jego trwałości, obni­
żenie kosztów eksploatacji, jak też 
ulepszenie walorów estetycznych 
t emocjonalnych.

Już dziś rosnące znaczenie mają 
nakłady eksploatacyjne ponoszone w 
związku z czasem użytkowania bu­
dowli i jej trwałością. Wydaje się, 
że w przyszłości zasadniczego zna­
czenia nabiorą dwa zagadnienia 
związane z postępem technicznym w 
odniesieniu do obiektu budowlanego; 
jednym z nich będzie sprawa nie­
zawodności i ciągłości funkcjonowa­
nia obiektu, drugim — związane z 
tym kwestie naprawialności obiek­
tów budowlanych.

Jest sprawą niepokojącą, że uprze­
mysłowienie budownictwa w dal­
szym ciągu odnosi się u nas głów­
nie do procesu wznoszenia obiek­
tów. Natomiast jeżeli chodzi o wdro­
żenie zasad postępu technicznego w 
odniesieniu do produkcji budow­
nictwa — a więc budowli — można 
zaryzykować stwierdzenie, że nic w 

tym względzie pozytywnego się nie 
dzieje. Przeciwnie, niektóre stoso­
wane u nas powszechnie systemy 
budownictwa uprzemysłowionego za­
sadniczo pogorszyły warunki napra­
wialności budowli.

Wiele rozwiązań techniczno-budo­
wlanych, a zwłaszcza nowych ma­
teriałów i elementów budowlanych 
wprowadzono pod hasłem koniecz­
ności zastąpienia „deficytowych" lub 
czasowo nieosiągalnych materiałów 
i elementów tradycyjnych. Działo się 
to często na skalę masową i bez po­
przedniego dokonania prób i zebra­
nia doświadczeń. Przykładami są 
słynne wykładziny podłogowe (len- 
tex) i niewłaściwe kleje, okładziny 
ścienne masowo wymieniane przez 
lokatorów natychmiast po otrzyma­
niu kluczy od mieszkania, grzejniki 
stalowe o żywotności nie przekra­
czającej kilku lat.

Fatalne skutki przyniosły też nie­
które rzekomo nowatorskie i nie­
raz nagradzane pomysły racjona­
lizatorskie, jak jednorurowe syste­
my centralnego ogrzewania o 
nadmiernie zmniejszonych przekro­
jach rur. Zwłaszcza, jeśli ze 
względów oszczędnościowych, sto­
sowano do ich produkcji nie­
właściwe materiały, jak właśnie 
owe przewody w systemie jedno- 
rurowym. Wkrótce po uruchomie­
niu ogrzewania zaczynał się proces 
niszczenia wskutek gwałtownie 
przyspieszonej korozji. Również 
wiele wychwalanych „nowych” lub 
„zastępczych” materiałów termoizo­
lacyjnych zawiodło czy to ze wzglę­
du na rzeczywistą- nieprzydatność, 
czy też wskutek niewłaściwego za­
stosowania, jak np. szkło piankowe 
tracące w przypadku zawilgocenia 
swoją wartość izolacyjną. Stało się 
to przyczyną masowego przemarza­
nia i konieczności naprawy ścian 
szczytowych w wielu osiedlach. 
Rozwiązania nowe, logicznie wyni­
kające z uprzemysłowienia metod 
wznoszenia budynków, wprowadzało 
się do masowego stosowania bez do- 
.statecznej analizy i bez zastanowie­
nia się nad przyszłymi możliwościa­
mi remontu. Należy się obawiać, że 
pod tym względem wiele niespodzia­
nek może przysporzyć jeszcze bu­
downictwo wielkopłytowe, zwłaszcza 
kiedy idzie o starzenie się złączy 
międzyplytowych.

Charakterystyczne pod tym wzglę­
dem, są takie przykłady, jak wpro­
wadzone w swoim czasie bloki sa­
nitarne w wielkoblokowych budyn­
kach mieszkalnych; otóż przewody 
i elementy instalacyjne wtopione zo­
stały w beton, co uniemożliwiło cał­
kowicie dostęp do nich w wypadku 
awarii sieci instalacyjnej i niejed­
nokrotnie wymagało rujnacji murów 
na kilku piętrach dla przeprowadze­
nia naprawy. Trudno takie uchybie­
nia tłumaczyć naciskiem społecznym 
na zwiększenie tempa dostarczania 
mieszkań. Priorytet tzw. „wymagań 
ilościowych” powinien mieć swoje 
rozsądne granice. Troskę o później­
szą możliwość dokonywania napraw 
powinien okazywać już projektant, 
na etapie tworzenia koncepcji bu­
dowli.

Niestety, w dalszym ciągu w sto­
sunku do budownictwa nie obowią­
zują u nas hasła stosowane przy 
unowocześnianiu produktu przemy­
słowego, chociaż wydaje się,_ że za­
sada dostępności do elementów wy­
magających częstej naprawy, w celu 
ich wymiany bez konieczności ni­
szczenia innych elementów, jest za­
sadą racjonalną, i jako taka powin­
na być wprowadzona w życie. Prze­
mawiają za tym zarówno rachunek 
ekonomiczny, jak i względy społecz­
ne, nie mówiąc już o ogromnej uciąż­
liwości napraw dla użytkowników.

Należy sobie wreszcie uświadomić, 
że w, niedługim czasie naprawy i bu­
downictwo remontowe wszelkich ty­
pów będą absorbowały 40—50 proc, 
zdolności produkcyjnej naszego bu- 
budownictwa, jeżeli mamy, w jakim 
takim stanie utrzymać nasz zasób 
budowlany, a szczególnie mieszka­
niowy, i nie doprowadzić do utraty 
jego wartości użytkowych. Budow­
nictwo remontowe, w stosunku do 
całości zdolności produkcyjnych bu­
downictwa na świecie absorbuje o 
wiele większą część zdolności wy­
twórczej niż analogicznie wymiana 
części zużytych w stosunku do ca­
łości produkcji przemysłu. W kra­
jach wysoko rozwiniętych udział bu­
downictwa remontowego w całości 
produkcji budowlanej wynosi już 
dzisiaj 40—50 proc.

W numerze 4/1980 radzieckiego 
miesięcznika „Ekonomiczeskije na­
uki" ukazał się artykuł, którego au­
torką jest dr nauk ekonomicznych 
Z. Alejnikowa, na temat struktury 
dochodów ludności ZSRR. Podaje- 
my fragmenty tej publikacji.

ŁĄCZNY dochód jednostki, sta­
tystycznej, obejmuje wynagro­
dzenie za pracę, zasiłki, emery­

tury, stypendia, wpływy z działki 
przyzagrodowej itd. Jedną z głów­
nych zasad socjalistycznych stosun­
ków podziału jest stymulowanie 
działalności zawodowej członków 
społeczeństwa. Wynika stąd przewa­
ga dochodów z tytułu udziału w pro­
dukcji społecznej nad pozostałymi 
składnikami tych dochodów.

Poniższa tabela przedstawia struk­
turę grup społecznych, w podziale 
według źródeł dochodów (dane ze 
spisu ludności w 1970 r.)

Grupy społeczne

niejsza dla pracowników, robotni­

Robotnicy 49,1 12,1 1.2 37,5

Pracownicy

umysłowi 56,2 7,3 2,6 33,8

Kołchoźnicy 37,9 24,4 1.0 36,6

Ludność

miejska 52,4 11,8 2,3 33,2

Ludność

wiejska 43,3 15,8 0,3 40,5

Struktura powyższa jest korzyst-

ków i ludności miejskiej, bowiem o- 

koło połowy wszystkich osób zali­

czanych do tych grup, jest aktywna 

zawodowo. W grupie kołchoźników 

zatrudnieni stanowią niewiele ponad 

1/3, a osoby korzystające ze świad­

czeń społecznych i pozostające na u- 

trzymaniu sta'” . wią 62 proc. A więc 

sama struktura społeczna ludncści 

decyduje o tym, że poziom łącznych 

dochodów kołchoźników jest niższy 

w porównaniu z dochodami robot­

ników i pracowników, a także lud­

ności wiejskiej w porównaniu ' z 

miejską. Realne dochody kołchoźni­

ków w przeliczeniu na członka ro­

dziny wynosiły w 1977 r. 87 proc, 

poziomu dochodów robotników i 

pracowników umysłowych.

Aktywna polityka państwa przy­

czynia się do względnego przyspie­

szenia tempa wzrestu zarobków w

z krajów socjalistycznych
NOWY „JAK-42”

Na trasach łączących Moskwę z 
Archangielskiem, Krasnojarskiem i 
innymi miastami przeprowadzane są 
ostatnie próby eksploatacyjne nowe­
go samolotu przeznaczonego do ob­
sługi tras o długości do dwu tysięcy 
kilometrów. Walorami nowego samo­
lotu typu „Jak—42" są zarówno jego 
parametry techniczno-eksploatacyj­
ne, jak i pojemność oraz komfort. 
Samolot o nowoczesnej sylwetce wy­
posażony jest w trzy silniki odrzuto­
we pozwalające rozwijać szybkość 
800 km na godz. i latać na wysokości 
9 tys. metrów. Kabina pasażerska 
mieszcząca 120 osób posiada do­
skonałą klimatyzację i jest wyciszo­
na.

TRAMWAJE „TATRA” 
W 33 MIASTACH ZSRR

Związek Radziecki jest najwięk­
szym zagranicznym odbiorcą wyro­
bów czechosłowackiego kombinatu 
„Tatra”. W tym roku zakłady dostar­
czą do ZSRR 600 tramwajów i 300 
elektrowozów dieslowskich. Obecnie 
na terenie ZSRR eksploatowanych 
jest w 38 miastach. 4500 elektrowo­
zów i 10 tysięcy czechosłowackich 
tramwajów. W br. na radziecki ry­
nek trafi także 87 tys. czechosłowac­
kich motocykli „Jawa” i 3320 cięża­
rówek „Tatra”, ponad 600 przyczep 
— chłodni i Innego sprzętu transpor­
towego.

SOFIJSKIE CENTRUM RTV

Położono już fundamenty pod cen­
trum radiowo-telewizyjne w bułgar­
skiej stolicy, którego budowa rozpo­
częła się w Kolitowie na górze Wi- 
tosza w pobliżu Sofii. Centrum, któ­

STRUKTURA 
DOCHODÓW 
W ZSRR
rolnictwie. W okresie ósmej 5-latki 
(1965-1970) dochody kołchoźników za 
pracę w kołchozie wzrosły o 42 proc., 
a przeciętne płace robotników i pra­
cowników — o 26 proc.; w dziewią­
tej 5-latce (1971—1975) wzrost ten 
wynosi odpowiednio 25 i 20 proc., a 
plan na dziesiątą 5-latkę przewiduje 
27 i 18 proc, (górna granica). Jedno­
cześnie szybsze były zmiany struk­
tury dochodów w sektorze agrarnym. 
W okresie od 1960 do 1978 r. udział 
dochodów za pracę w kołchozie w 
łącznym dochodzie kołchoźnika 
zwiększył się prawie o 30 proc., pod­
czas gdy udział płacy w dochodzie 
robotnika przemysłowego pozostał 
praktycznie bez zmiany. Dzieje się 
tak, mimo że spada odsetek ludno­
ści zawodowo czynnej, zatrudnionej 
w produkcji społecznej. Odsetek ten 
obniżył się między spisami ludności 
w ZSRR w latach 1959 i 1970 z 48 
do 41,8 proc., a w połowie lat sie­
demdziesiątych — do 38 proc.

Obecnie, gdy różnice zarobków w 
rolnictwie i przemyśle w zasadzie 
odpowiadają różnicy poziomu wydaj­
ności pracy w tych dziedzinach go­
spodarki, wzrost wynagrodzeń za pra­
cę w rolnictwie w coraz większym 
stopniu zależy od wzrostu wydajno­
ści. Już w dziewiątej 5-latce zarob­
ki kołchoźników wzrastały dwa ra­
zy wolniej niż w ósmej, a według 
planu dziesiątej 5-latki odpowiadają 
tempu osiągniętemu w dziewiątej.

Czynnikiem różnicującym docho­
dy różnych grup społecznych jest 
także wysoki udział osób będących 
na utrzymaniu nantżwa wśród lud­
ności wiejskiej i kołchoźników.

W procesie doskonalenia systemu 
świadczeń społecznych wyrównują 
się obecnie warunki korzystania z 
tych świadczeń oraz ich minimalna 
wysokość dla wszystkich grup lud­
ności. Jednocześnie wzrost zarob­
ków, od których zależy wysokość e- 
merytur powoduje zwiększanie się 
emerytur ludności wiejskiej. W re­
zultacie rosną dochody ludności 
wiejskiej, zwłaszcza kołchoźników.

Odsetek osób pozostających na u- 
trzymaniu rodzin jest prawie jedna­

re uruchomione będzie w 1982 roku, 
pozwoli mieszkańcom okręgu sofij- 
skiego i pernickiego odbierać trzy 
programy telewizyjne w kolorze i 
pięć programów radiowych, z któ­
rych trzy będą stereofoniczne.

RADZIECKA FLOTA

Radziecka flota handlowa powięk­
sza się w tempie 1 miliona ton (BRT) 
rocznie. Obecnie jej tonaż wynosi 
22 min BRT (łącznie ze statkami ry­
backimi), co daje ZSRR pod tym 
względem szóste miejsce w świecie. 
Przeciętnie około 15 proc.-radziec­
kiego tonażu morskiego obsługuje 
zagranicznych kontrahentów.

„ŁADY” I „NIWY" W RFN

W roku 1979 na rynku RFN sprze­
dano ogółem 10,4 tys. samochodów 
produkcji radzieckiej typu „Łada” i 
„Niwa”. W roku bieżącym koniunk­
tura jest już gorsza i przewiduje się 
sprzedaż tylko 7—8 tysięcy radziec­
kich wozów. W roku przyszłym 
Nadwołżańskie Zakłady Samochodo­
we w m. Togliatti wypuszczą nowy 
model wozu osobowego zbliżonego' 
parametrami do zachodnioniemiec- 
kiego „Golfa” produkcji zakładów 
Volkswagen; niewykluczony jest w 
związku z tym ponowny wzrost eks­
portu do RFN. Po drogach tego kra­
ju kursuje już 55 tysięcy samocho­
dów importowanych z ZSRR.

MONGOLSKA 
TELEKOMUNIKACJA

W Mongolii trwają prace nad bu­
dową jednolitego systerpu telekomu­
nikacji. W tym pięcioleciu liczba 
central telefonicznych zwiększy się o 
30 proc., a linii radiowych o 40 proc. 

kowy we wszystkich grupach społe­
cznych. Jednakże z powodu istotnych 
różnic udziału zatrudnionych liczba 
osób będących na utrzymaniu przy­
padająca na jednego pracującego • 
jest nierówna. Według danych spisu 
z 1970 roku ma 1 zatrudnionego pra­
cownika umysłowego przypadało 
0,60 osób na utrzymaniu, na 1 ro­
botnika — 0,77; na 1 kołchoźnika — 
1,01; na 1 zatrudnionego w mieście 
— 0,63; a na wsi — 0,97. Obniża to 
dochody kołchoźników i ludności 
wiejskiej w przeliczeniu na 1 oso­
bę w'porównaniu z dochodami po­
zostałych grup ludności, gdyż pań­
stwo nie pokrywa jeszcze w pełni 
wydatków na utrzymanie osób nie­
pracujących. Toteż osoby będące na 
utrzymaniu obniżały poziom docho­
dów rodziny w tych kategoriach lud­
ności przeciętnie o 30 proc. W okre­
sie dziesiątej 5-latki, gdy państwowe 
świadczenia emerytalne objęły by­
łych kołchoźników, wpływ tej cechy 
strukturalnej na różnicowanie do­
chodów nieco osłabł. Przyczynia się 
do tego również wprowadzenie do­
datków na dzieci w rodzinach o 
miesięcznych dochodach na głowę 
poniżej 50 rubii oraz ulg dla rodzin 
niezamożnych, korzystających z 
placówek opieki nad dzieckiem. Po­
nieważ poziom dochodów ludności 
wiejskiej i kołchoźników jest niższy, 
te wspomniane przedsięwzięcia 
wpływają na poziom dochodów tych 
grup w większym stopniu. A ponad­
to liczba rodzin wielodzietnych na 
wsi jest wyższa niż * w miastach; 
również wyższy jest udział dzieci w 
rodzinach wiejskich.

Struktura grup ludności z podzia­
łem według źródeł środków utrzy­
mania jest w założeniu obiektywna, 
ponieważ ■ odpowiada podziałowi 
każdej grupy według wieku. Tak np. 
według spisu ludności z 1970 r., oso­
by w wieku produkcyjnym stanowi­
ły 59,8 proc, ludności miast, a tylko 
46,5 proc, ludności wsi.

Biorąc pod uwagę trwały charak­
ter procesów migracyjnych, nie moż­
na zakładać istotnych zmian w stru­
kturze ludności wiejskiej według

W ciągu ostatnich lat z pomocą 
Związku Radzieckiego oddano do eks­
ploatacji 5 radiostacji, a w ponad 
20 miastach i osadach uruchomiono 
telewizyjny system „Ekran—CM”. 
Radzieccy specjaliści brali także u- 
dział w budowie wielkiej centrali 
telefonicznej, która łączy to miasto 
ze stolicą Ułan-Bator i Darchanem. 
W budowie jest wielokanałowa linia 
telefoniczna o długości 1400 km. 
Mieszkańcy 30 okręgów w gobijskiej 
części Mongolii uzyskali połączenie 
telefoniczne z centrum kraju.-

KUBAŃSKIE ROLNICTWO

Na Kubie na coraz szerszą skalę 
powstają wielkie gospodarstwa rol­
ne, obecnie skupiają one ok. 10 proc, 
rolników. Pracuje Już 945 takich 
przedsiębiorstw rolniczych, które 
specjalizują się w określonych dzia­
łach produkcji: około 300 zajmuje 
się uprawą trzciny cukrowej, 250 — 
tytoniu, 190 — warzywami, ponad 
100 uprawia kawę. Reszta to gospo­
darstwa hodowlane.

NAWOZY Z PÓŁWYSPU 
KOLSKIEGO

Na Półwyspie Kolskim, gdzie naj­
ważniejsze zakłady przemysłowe zlo­
kalizowane są już za Kołem Polar­
nym — rozbudowuje się ostaitnio 
kopalnie i zakłady przeróbki apaty­
tów — surowca do produkcji nawo­
zów fosforowych. Po roku 1975 od­
dano do eksploatacji nowe instala­
cje o rocznej zdolności produkcyjnej 
2,7 miliona ton koncentratów apaty­
towych 1 nowe kopalnie mogące w 
ciągu roku wydobyć 11 milionów 
ton rudy apatytowej. Półwysep Kol­
ski pokrywa obecnie 80 proc, zapo­
trzebowania ZSRR na surowiec do 

wieku. Trwa proces starzenia się tej 
ludności. Opuszcza wieś głównie 
młodzież w wieku 16—29 lat; w po­
szczególnych regionach kraju — 70— 
80 proc, migracji stanowią ludzie w 
wieku produkcyjnym.

Jednakże w aktualnej sytuacji de­
mograficznej, występujący w struk­
turze kołchoźników i ludności wiej­
skiej brak poważniejszych rezerw 
wzrostu udziału osób, dla których 
podstawowym źródłem środków u- 
trzymania jest wynagrodzenie za 
pracę nie oznacza, że tym samym za­
mykają się możliwości zwiększania 
dochodów w ramach istniejącej 
struktury. Możliwości takich można 
poszukiwać gdzie indziej, a miano-, 
wicie w zwiększaniu zatrudnienia 
ludności w wieku produkcyjnym 
przez tworzenie warunków zatrud­
nienia przez cały rok. W agrarnym 
sektorze gospodarki nadal przeważa 
praca sezonowa. A przy tym w koł­
chozach zatrudnienie w produkcji 
społecznej jest niższe niż w sowcho- 
zach. Zdolny do pracy kołchoźnik 
był wykorzystany w 1977 r. w pro­
dukcji w stopniu o 20 proc, niższym 
niż robotnik sowchozu. Wpływa to 
ujemnie na kształtowanie się docho­
dów.

Główne działania, stwarzające wa­
runki zatrudnienia pracowników 
rolnictwa przez cały rok — to indu­
strializacja, specjalizacja i koncen­
tracja produkcji, w rolnictwie. Nie 
bez znaczenia są też inne, odcinko­
we kierunki wzrostu zatrudnienia, 
takie jak: łączenie zawodów, posze­
rzające sferę pracy jednego człowie­
ka; ograniczanie czasu pracy na 
działce przyzagrodowej dzięki upow- 

. szechnianiu zasady, iż część tych 
pracwykcnuje_kołchoz lub sowchoz; 
pełniejsze włączanie kobiet do pro­
dukcji społecznej dzięki rozbudowie 
sieci placówek przedszkolnych; roz­
wijanie w kołchozach,i sowchozach 
pomocniczej produkcji przemysło­
wej i chałupnictwa w zakresie prze­
twórstwa płodów rolnych, produkcji 
materiałów budowlanych i artyku­
łów powszechnego użytku z surow­
ców miejscowych.

produkcji nawozów fosforowych, po­
za tym duże ilości koncentratu apa­
tytowego eksportuje, m.in. do Pol­
ski.

KONTRAKT ZA 20 MLD MAREK

Negocjowany jeszcze między 
ZSRR i RFN kontrakt na dostawę 
do Związku Radzieckiego rur o| 
dużych przekrojach oraz stacji 
kompresorowych dla nowego gazo­
ciągu w zamian za dostawę 12 mi­
liardów metrów sześciennych gazu 
ziemnego rocznie wpłynie na za­
gospodarowanie dziewiczych do­
tychczas obszarów półwyspu Ja- 
mał w arktycznej strefie Syberii. 
Kontrakt opiewa na 20 miliardów 
marek (równowartość ok. 11 mld 
dolarów). Zasoby gazu na półwys­
pie Jama! szacowane są na 610 mi­
liardów metrów sześciennych.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 35 (1511) 31.VIII.1980

TERMINARZ
spotkań organizowanych

w Ośrodku 
Konsultacji Ekonomicznych FTE 

w Warszawie, ul. Nowy Świat 49, 
I piętro

we wrześniu 1980 r.

19.IX.1980 r. godz. 10.00 — „Spo­
łeczno-ekonomiczne uwarunkowania 
dyscypliny .pracy”. Konsultant: dr 
hab. Artur Śliwiński.

26.IX.1980 r. godz. 10.00 — „Kie­
runki doskonalenia systemu usług 
motoryzacyjnych”. Konsultant: doc. 
dr Zbigniew Burakowski.
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W trzecim tygodniu sierpnia ce­
na złota na giełdzie londyń­
skiej wykazała znaczne wa­

hania, oscylowała bowiem w prze­
dziale 612,3—645,3 dolara za troy 
uncję. W ciągu omawianego okre­
su wzrosła ona z 624,5 dolara w dniu 
15.VIII do 639,2 dolara w dniu

wokół którego oscylowała na prze­
łomie lipca i sierpnia (por. tabela 
1 i wykres).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje przede wszystkim wzmocnienie 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali­
stycznych, z wyjątkiem jena japoń-

skiego (por. tabela 2). Zwyżka kursu 
dolara pojawiła się już w początku 
trzeciego tygodnia sierpnia pod 
wpływem informacji o wzroście sto­
py oprocentowania w USA. Zapo­
czątkował ją Chase Manhattan 
Bank podwyższając swą prime rate 
z 11 do 11,25 proc. Była to pierw­
sza podwyżka stopy oprocentowa­
nia w USA od kwietnia br., w któ­
rym doszła ona do 20 proc. W na­
stępnych miesiącach stopa oprocen­
towania w USA wykazała zniżkową 
tendencję, w związku z pogorsze­
niem koniunktury gospodarczej. Jej 
zahamowanie na przełomie lipca 
i sierpnia wpłynęło już na pewne 
wzmocnienie kursu waluty amery­
kańskiej, o czym wspomnieliśmy w 
jednym z poprzednich przeglądów 
(por. „Ż.G.” nr 33).

Po zwyżce kursu dolara w począt­
ku trzeciego tygodnia sierpnia w na­
stępnych dniach był on nieco sła­
biej notowany. W końcu omawiane­
go okresu wykazał jednak ponow­
nie wzmocnienie pod wpływem 
wzrostu stopy oprocentowania de­
pozytów dolarowych na Eurorynku. 
Stopa oprocentowania tych depozy­
tów (tzw. Libor), będąca zarazem 
podstawą zmiennej stopy oprocento-

Tabela 2KURSY WALUT

15.VIII. 18.VIII. 20.VIII. 22.VIII.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,383 2,369 2,361 2,367
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,939 1,960 1,955 1,964
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,78 28,74 28,90
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 1,786 1,799 1,797 1,806
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 850,1 850,1 857,8
Frank francuski 
(we fr. za doi.) i 4,164 4,158 4,184
Frank szwajcarski 
(we tr. za doi.) 1,643 1,663 1,657 1,667
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 225,3 226,6 224,4 223,9
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 72,28 72,73 72,65 72,34
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,63 12,76 12,73 12,69
Korona szwedziła 
(w kor. za doi.) 4,165 4,186 4,183 4,194
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,848 4,877 4,868 4,897
Ecu
(w doi. za ecu) • 1,406 1,409 •

wania kredytów eurodolarowych 
wzrosła bowiem z 11 proc, w końcu 
drugiego tygodnia sierpnia do 11 
7/8 w końcu omawianego okresu.

Kurs funta szterlinga w stosunku 
do dolara obniżył się wyraźnie. By­
ło to jednak wynikiem wspomnia­
nego wyżej wzmocnienia tego ostat­
niego, nie zaś osłabienia kursu fun­
ta szterlinga, .który w stosunku do 
walut innych głównych krajów ka­
pitalistycznych wykazał nawet dal­
szą zwyżkę (wystarczy podać, że w 
dniu 15.VIII za funta szterlinga pła­
cono 4,249 marki RFN, podczas gdy 
w dniu 22.VIII już 4,274 oraz odpo­
wiednio 3,903 i 3,947 franka szwaj­
carskiego).

Wśród innych zmian na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje osłabienie kursu lira włoskiego, 
związane z pogłoskami o możliwości 
jego dewaluacji. Pogłoski te wiążą 
się z negatywną oceną skuteczności 
środków podjętych przez rząd w lip- 
cu w celu zahamowania wzrostu sto­
py inflacji oraz poprawy bilansu 
obrotów handlowych z zagranicą. 
Informacja o poprawie bilansu płat­
niczego Włoch w lipcu nie wpłynęła 
na wzmocnienie kursu lira.

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VI.1952 - 100)
Tabela 3

Wskaźnik

14. VIII. 276,5
18.VIII. 273,8
21.VIII. 273,9
Przed miesiącem 273,9
Przed rokiem 287,3

W trzecim tygodniu sierpnia 
przez wahania ogólnego 
wskaźnika cen surowców „Fi­

nancial Times” zaznaczyła się jego 
zniżka. W końcu omawianego okre­
su wskaźnik ten ukształtował się na 
tym samym poziomie co przed mie­
siącem, niższym jednak niż przed 
tygodniem o 2,6 punkta oraz przed 
rokiem o 13,9 punkta. Po zahamowa­
niu spadku ogólnego wskaźnika cen 
surowców, które trwało od połowy 
czerwca, wykazał on więc znów zniż­
kę. Dla wyjaśnienia jej charakteru 
sięgnijmy — jak zwykle — do da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że:

@ Zmiany cen zbóż I pasz były w 
omawianym okresie zróżnicowane. 
Ceny kukurydzy, jęczmienia, a tak­
że soi wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Ceny pszenicy 
utrzymały się jednak na poziomie 
z poprzedniego tygodnia i — co war­
to podkreślić — były niższe niż w 
odpowiednim okresie ub. r.

W dwóch poprzednich przeglądach 
przedstawiliśmy w skrócie progno­
zy dotyczące światowych zbiorów 
zbóż, a także ich oceny dotyczące 

USA i EWG. Dla uzupełnienia tego 
obrazu warto więc odnotować ogło­
szoną ostatnio prognozę zbiorów 
pszenicy w Kanadzie, która należy 
do czwórki największych na świecie 
eksporterów tego zboża. Według oce­
ny Min. Rolnictwa Kanady zbiory 
pszenicy w tym kraju wyniosą w br. 
515—590 min buszli, a więc będą zna­
cznie wyższe niż przewidywano w 
czerwcu (440 min buszli), wyraźnie 
niższe jednak niż średnia wielolet­
nia, która w ciągu ubiegłych pięciu 
lat wynosiła 730,4 min buszli. Warto 
również odnotować prognozę świa­
towych zbiorów soi. Według ocen 
amerykańskich mają być one niższe 
o 6 proc, od rekordowo wysokich 
zbiorów soi w ub. roku, wciąż jed­
nak wyższe od średniej wieloletniej 
z ubiegłych pięciu lat. Główną przy­
czyną przewidywanej zniżki świa­
towych zbiorów soi są oceny, że jej 
produkcja w USA obniży się w br. 
o 18 proc.

® Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były także zróżnico­
wane.

Tabeia 4

21.VIII.
Przed 

tygod­
niem

Przed Przed W roku
miesią­
cem

rokiem w proc.

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 407,3 407,5 402,0 438,5 92,8
kukurydza „ 325,0 318,0 298,3 282,8 114,9
jęczmień dol./tona 136,3 134,0 143,0 107,4 126,9
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f. szt./tona 1176,5 1292,5 1255,0 1820,5 64,6
kakao „ 1092,0 1038,0 1117,0 1480,0 73,8
cukier centy/lb 32,1 34,4 27,5 8,9 360,7
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 90,5 87,8 84,0 67,3 134,5
wełna pensy/kg 284,0 284,0 284,0 268,0 106,0
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 53,0 55,0 45,0 70,5 75,2

METALE
złom stali dol./tona 84,5 a 84,5 90,8 93,1
miedź elektr.
(wire bars) f. szt./tona 856,0 916,0 850,0 886,0 96,6
cyna „ 7115,0 7200,0 7120,0 6600,0 107,8
cynk „ 332,0 322,5 333,5 287,0 115,7
ołów „ 367,0 370,5 362,0 520,0 70,6
srebro pensy/troy

uncja 691,0 667,5 679,0 413,9 166,9

INNE
kauczuk pensy/kg 64,0 61,8 64,5 58,5 109,4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz­
mień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Llverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, 
srebro.

Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; 11 buszel kukurydzy = 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0.454 kg.

Ceny kawy na giełdzie londyń­
skiej obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia i ukształto­
wały na poziomie o przeszło 35 proc, 
niższym niż w odpowiednim okresie 
ub. roku. Przyczyną zniżkowej ten­
dencji cen kawy utrzymującej się od 
czerwca jest łagodny przebieg zimy 
w Brazylii, która dobiega końca bez 
przymrozków zagrażających planta­
cjom. Za przyczynę zniżki cen ka­
wy w trzecim tygodniu sierpnia aż 
o 116 f. szt. na tonie uważa się kry­
zys w dotychczasowej polityce, pod­
trzymywania jej cen. Znalazł on wy­
raz w wyczerpaniu środków jakie 
przeznaczyły na ten cel kraje ek­
sportujące zrzeszone w tzw. grupie 
z Bogoty — o czym wspomnieliśmy 
w poprzednim przeglądzie. Jego no­
wym przejawem jest wznowienie 
przez Brazylię rejestracji kawy na 
eksport i to po starej cenie oraz przy 
podwyższeniu rabatów udzielanych 
wielkim odbiorcom. Oznacza to, że 
Brazylia zniosła decyzję o wstrzy­
maniu eksportu kawy wprowadzo­
ną 4 lipca. W ślad za nią poszły zre­

sztą inne kraje eksportujące, co 
zwiększyło podaż kawy działając na 
zniżkę jej cen.

Ceny ziarna kakao wzrosły 
wprawdzie w stosunku do poprzed­
niego tygodnia, utrzymały się jed­
nak nadal na poziomie niższym niż 
przed miesiącem i przed rokiem. Wo­
bec wysokich zapasów • ziarna kakao 
oraz spadku jego zużycia przewidu­
je się, że zniżkowa tendencja ceń 
tej używki utrzyma się nadal.

W odróżnieniu od cen ziarna ka­
wy i kakao, które wykazują zniżko­
wą tendencję, ceny cukru — mimo 
pewnej zniżki w stosunku do pop­
rzedniego tygodnia — kształtowały 
się nadal na poziomie przeszło 3,5- 
-krotnie wyższym niż przed rokiem. 
W nowych ocenach dotyczących roz­
woju sytuacji na rynku cukru (np. 
w prognozie Inter Commodities) 
przewiduje się w dalszym ciągu, że 
w br. pojawi się nadwyżka popytu 
nad podażą, głównie w związku z 
mniejszą jego produkcją. Dotychcza­
sowe prognozy nie przywidują jed­
nak, by doprowadziło to do tak sil­
nej zwyżki cen jak w roku 1974.

Q Ceny metali nieżelaznych obni­
żyły się w stosunku do poprzednie­
go tygodnia (z wyjątkiem cynku). 
Zasadniczą rolę odegrała tu zniżka 
cen miedzi, której możliwość zaryso­
wała się już w końcu drugiego ty­
godnia sierpnia — o czym infor­
mowaliśmy w poprzednim przeglą­
dzie. Możliwość ta powstała w związ­
ku z podjęciem przez Kennecott 
Corporation rozmów w sprawie za­
kończenia strajku, który w przemy­
śle miedziowym USA utrzymuje się- 
już od siedmiu tygodni. Rozmowy 
te nie przyniosły wprawdzie kon­
kretnych rezultatów, sam fakt ich 
podjęcia wpłynął już jednak na zniż­
kę cen miedzi, tym bardziej, że w 
ślad za Kennecott Corporation roz­
mowy w sprawie zakończenia straj­
ku w przemyśle miedziowym USA 
podjęła inna wielka amerykańska 
korporacja — Annaconda. Główną 
przyczyną działającą osłabiająco na 
ceny miedzi, a także innych metali 
nieżelaznych jest oczywiście jednak 
zmniejszenie zapotrzebowania zwią­
zane z pogorszeniem koniunktury 
gospodarczej w głównych krajach 
kapitalistycznych.

Wyrazem tego są również dane do­
tyczące produkcji stali ogłoszone 
ostatnio przez Międzynarodowy In­

stytut Żelaza i Stali. Według tych 
danych produkcja stali w krajach 
kapitalistycznych wyniosła w lipcu 
35 695 ton, co jest poziomem niższym 
o 4,9 proc, w stosunku do czerwca 
i o 12,9 proc, w stosunku do odpo­
wiedniego okresu ub. roku. W po­
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PO ogólnych ocenach rozwoju 
koniunktury gospodarczej kra­
jów kapitalistycznych warto 

znów powrócić do jej kształtowania 
się w poszczególnych krajach. War­
to tym bardziej, że jej rozwój nie 
zawsze i nie w pełni pokrywa się 
z prognozami. Wymownym tego 
przykładem jest rozwój koniunktury 
gospodarczej w USA.

Według danych ogłoszonych przez 
Ministerstwo Handlu USA 18 Epca 
br. produkt narodowy brutto był w 
II kwartale br. o 9,1 proc, niższy 
niż w odpowiednim okresie ubieg­
łego roku, podczas gdy w I kwar­
tale br. wykazał jeszcze wzrost od­
powiednio o 1,2 proc. Główną tego 
przyczyną był spadek sprzedaży dóbr 
finalnych o 9,6 proc., który zaznaczył 
się głównie w zakresie budownic­
twa mieszkaniowego oraz trwałych 
dóbg . konsumpęyjnyęh^ .głównie sa­
mochodów.

W ocenie rozwoju koniunktury go­
spodarczej, przygotowanej przez ad­
ministrację w związku z sesją bu­
dżetową, która została ogłoszona 21 
lipca (Mid-session Review of the 
1981 Budget), przewidywano, że w 
czwartym kwartale br. stopa bezro­
bocia wzrośnie do 8,5 proc, (w maju 
i czerwcu br. wynosiła ona 7,75 proc., 
a w czwartym kwartale ubiegłego 
roku 5,9 proc.) i utrzyma się na tym 
poziomie w roku 1981. Stopa infla­
cji mierzona wskaźnikiem cen de­
talicznych obniżyć się ma — zgod­
nie z tą oceną — z 12,8 proc, w 
czwartym kwartale 1979 r. do 12 
proc, w czwartym kwartale br. oraz 
9,8 proc, w odpowiednim okresie 
1981 roku (w skali rocznej odpo­
wiednie wskaźniki wynieść mają 11.4 
proc, w roku 1979, 13,4 proc, w roku 
1980 i 9,7 proc, w roku 1981). We­
dług wspomnianej wyżej oceny, pro­
dukt narodowy brutto w cenach sta­
łych w czwartym kwartale 1980 r. 
ma być o 3,1 proc, niższy niż w od­
powiednim okresie ubiegłego roku. 
Bliższe dane na ten temat przed­
stawia tabela 5.

Już jednak w sierpniu ocena ta 
zaczęła ulegać dość istotnej zmia­
nie. Z danych ogłoszonych w tym 
okresie wynika bowiem, że w czerw­
cu zaznaczył się ■wyraźny i nieoczeki­
wany wzrost budownictwa mieszka­
niowego, choć utrzymuje się ono na­

szczególnych krajach spadek ten był 
jednak bardzo zróżnicowany. Tak np. 
w USA produkcja stali była w lipcu 
br. o 42 proc, niższa niż w odpo­
wiednim okresie ub. roku, podczas 
gdy w krajach zrzeszonych w EWG 
odpowiednio o 7 proc, niższa.

dal na poziomie niższym niż w czwar­
tym kwartale 1979 r. i w I kwartale 
br. Również w przemyśle samocho­
dowym zaznaczył się wzrost sprzeda­
ży, choć jest on wyraźnie słabszy 
niż w zakresie budownictwa (w 
kwietniu br. sprzedaż samochodów 
spadła poniżej 5 min w skali rocz­
nej, obecnie kształtuje się ona na 
poziomie 6 min sztuk), a jej poziom 
jest nadal znacznie niższy od re­
kordowo wysokiego (11 min sztuk 
w skali rocznej). Za najbardziej 
spektakularną zmianę koniunktury 
gospodarczej w USA- uważa się in­
formację, że w czerwcu tzw. wskaź­
nik wiodących wskaźników ekono­
micznych wzrósł o 2,5 proc. Nawet 
jeśli dane te zostaną następnie sko­
rygowane w dół, w wielu komen­
tarzach uważa się to za sygnał, że 
recesja w USA osiągnęła już dno. 
Wyrazem tej oceny jest również za­
hamowanie, a następnie podwyżka 
stopy oprocentowania w USA, szcze­
gólnie że stopa inflacji utrzymuje się 
nadal na wysokim poziomie (w czer­
wcu wynosiła 14,3 proc, w? skali rocz­
nej). W innych komentarzach wy­
raża się jednak wątpliwości, czy 
oceny te się sprawdzą, a wzrost sto­
py oprocentowania nie stanie się 
czynnikiem hamującym dalszą po­
prawę koniunktury gospodarczej w 
USA. Biorąc pod uwagę udział USA 
w gospodarce krajów kapitalistycz­
nych, do rozwoju koniunktury go­
spodarczej w tym kraju, a więc rów­
nież trafności obu wspomnianych 
wyżej ocen, powrócimy w następ­
nych przeglądach.

GŁÓWNE WSKAŹNIKI 
ROZWOJU USA 

(procentowa zmiana w'czwartym 
kwartale w stosunku do odpo­
wiedniego okresu ubiegłego roku) 

Tabela 5

Prognoza 
1980 1981

Produkt narodowy 
brutto (ceny stałe 
1972 r.) 1,0 —3,1 2,6

Wskaźnik cen 
detalicznych 12,8 12,0 9,8

Stopa bezrobocia 
(w proc.) 5,9 8,5 8,5

ze świata nauki i techniki
PŁASZCZ DLA ELEKTRYKÓW

Szwedzka firma Permobll AB opraco­
wała i wykonała specjalny ubiór, który 
chroni jego użytkownika przed poraże­
niem prądem o napięciu do 650 V. Pod­
stawowymi elementami są płaszcz ochron­
ny z elektrodami w obu rękawach oraz 
mały przekaźnik noszony w kieszeni na 
piersiach. Gdy osoba nosząca płaszcz 
„zetknie się” z napięciem, następuje wy­
równanie różnicy potencjałów poprzez 
wyładowanie między obydwiema elektro­
dami. (PAI)

BEZ MONET
W Austrii po raz pierwszy zademon­

strowano automat telefoniczny, który za­
miast monet przyjmuje odpowiednio ko­
dowane karty kredytowe. Koszt rozmo- 
wy zostaje automatycznie wpisany na 
kartę w zależności od czasu trwania roz­
mowy i odległości między abonentami. 
Dzięki odpowiedniemu lakierowi, jakim 
pokryta jest karta, na jej powierzchni, 
widoczna jest skasowana wartość z jed­
noczesnym określeniem, jaka część całej 
sumy kredytowej pozostała jeszcze do 
wykorzystania. (Interpress)

DO ZBIERANIA ROPY
W RFN opracowano oryginalny pro­

jekt zbiornikowca dzielonego na dwie 
części wzdłuż osi symterii z zawiasem 
na rufie. W normalnej eksploatacji sta­
tek ma służyć jako przybrzeżny zbior­
nikowiec o nośności 5300 ton. W czasie 
zbierania ropy z powierzchni morza na­
stępuje rozsunięcie obu części kadłuba, 
a maksymalny kąt rozwarcia wynosi 67 
stopni. Obie połówki statku otaczają roz­

lewisko I działają jak falochrony. Przy 
grubości warstwy 2 mm zbiorniki mogą 
pomieścić ropę rozlaną na obszarze 2,5 
km'. (PAI)

REKORD OSZCZĘDNOŚCI
Światowy rekord oszczędności zużycia 

paliwa pobił 20-Ietni Carol Darwin z Syd­
ney w Australii. Na specjalnie skonstruo­
wanym przez inż. Ralpha Saricha z Perth 
wehikule, napędzanym silniczkjem do 
modeli latających o pojemności 10 cm 
sześć, przejechał leżąc twarzą do ziemi 
o kilka centymetrów nad asfaltem dy­
stans 145 km z prędkością 25 km godz. 
Wynik uzyskany po przeliczeniu: 950 km 
na 1 litr paliwa. (PAP)

DO ROKU 2010
Szwedzki Rigsdag postanowił, że do 

2010 r. wszystkie reaktory mają zostać 
unieruchomione. Uchwalając program po­
lityki energetycznej parlament tego kra­
ju wypowiedział się ponadto za eksploa­
tacją maksymalnie 12 siłowni jądrowych. 
Obecnie w Szwecji czynnych jest 6 reak­
torów, 2 dalsze są w budowie bądź w fa­
zie przygotowań do budowy. (NIT)

SAMOCHODY ELEKTRYCZNE
Amerykańskie firmy samochodowe są 

praktycznie gotowe do podjęcia seryjnej 
produkcji samochodów napędzanych 
elektrycznością., Wg obliczeń zwolenni­
ków tego kierunku rozwoju motoryzacji 
w 1990 r. liczba samochodów o napę­
dzie elektrycznym sięgać będzie w USA 
setek tysięcy; oblicza się, że ekonomi­
czne warunki eksploatacji tych pojazdów 

porównać można z samochodom trady­
cyjnym, spalającym 1 galon (4,5 litra) 
benzyny na ponad 330 km. (PAP)

O CZYSTOŚĆ WÓD
Nowa metoda, którą przekazali gospo­

darce specjaliści z naukowo-badawczego 
Instytutu Metalurgii Proszkowej, znajdu­
je zastosowanie w systemach biologicz­
nego oczyszczania wód przemysłowych. 
Wypróbowano ją po raz pierwszy w pło­
ckim Zakładzie Obróbki Ropy Naftowej. 
Wykorzystano w niej właściwości tyta­
nu; okazało się, że w rurze sporządzo­
nej z tego metalu ścianki przypominają 
porowaty ser, a przez otworki przedosta­
ła się pęcherzyki powietrza, które przy­
lepiają się do substancji organicznych w 
ściekach 1 rozkładają je. (PAI)

TRIMARANY
Regaty OSTAR-80 zakończyły się wiel­

kim zwycięstwem trlmaranów, które 
uplasowały się na pierwszych pięciu 
miejscach. W świecie żeglarskim o tych 
trzykadlubowych Jednostkach mówi się: 
maszyny do pływania. Rzeczywiście, roz­
wijają one prędkości trudne do osiąg­
nięcia przez jachty Jednokadlubowe. Na 
przykład, „Wegehend” australijskiego 
konstruktora H. Nicola osiągną! prędkość 
27—30 węzłów, a „Pen Dulek” Erica Ta- 
barlogo byl jeszcze szybszy. (Interpress)

PRZYCZEPA N-133
W Zakładach Sprzętu Domowego I Tu­

rystycznego „Predom-Prespoł” w Nie­
wiadowie przeprowadzono próby I bada­
nia prototypu samochodowej przyczepy 
camplngOT'eJ składanej typ N-133. Przy­

czepa składa się z podwozia z dyszlem 
1 zaczepem kulowym oraz zespołem jczd-' 
nym, a nadwozie wykonane z blachy alu­
miniowej i wewnątrz — z twardych płyt 
dekoracyjnych. Wewnątrz przyczepy 
znajdują się: szafa kuchenna, kuchenka 
gazowa 2-palnikowa, stół i 2 łóżka. Zasi­
lanie elektryczne 12 V z akumulatora lub 
220 V z sieci. Czas składania 1 rozkła­
dania przyczepy 5 minut. Główni auto­
rzy opracowania: mgr inż. J. Kilen, mgr 
inż. M. Gmerek, inż. L. Radomski i G. 
Karbownik (MPM)

MRÓWKI RATUJĄ LASY
Opolska metoda skupiania populacji 

mrówek oraz przemieszczania Ich na do­
wolną odległość zaczyna robić karierę. 
Twórcą tej metody jest dr Tadeusz Pod- 
kówka, organizator proszkowskiej stacji 
ds. wykorzystania mrówek dla ochrony 
lasu. Mrówki są sprzymierzeńcem drzew 
1 im więcej będzie mrowisk, tym mniej 
można zużywać środków chemicznych. 
Preparaty chemiczne niszczą wprawdzie 
szkodniki, ale zatruwają runo leśne. 
Tymczasem wystarczą 3—1 mrowiska na 
1 ha lasu, aby opylanie z samolotów 
stało się zbyteczne. Jedno tylko mrowi­
sko może w sezonie zniszczyć pó! tony 
szkodników oblegających drzewa. (PAP)

NADPRZEWODNIKOWE 
SUPERKOMPUTERY

Jeśli prognozy sprawdzą się, to pod 
koniec łat osiemdziesiątych pojawi się 
nowa generacja komputerów, oparta na 
nadprzewodnikowych złączach Joscphso- 
na. Elektronika nadprzewodnikowa sta­
nowi przedmiot badań w wielu ośrod­

kach w USA I Japonii, a doświadczalne 
urządzenia nadprzewodnikowe pracują 
Już z szybkością 10 do 100 razy większą 
niż obecne półprzewodnikowe obwody 
scalone wielkiej skali integracji, zajmu­
jąc przy tym tysiące razy mniejsze obję­
tości. (WiT)

SZYBKIE TYRYSTORY
„Lamina” i IBJ w ramach działań ko­

operacyjnych produkują od dwóch lat 
całą rodzinę tyrystorów szybkich dużej 
mocy. Zastosowanie tych urządzeń w go­
spodarce daje znaczne efekty ekonomicz­
ne. Oszczędności energii elektrycznej wy­
noszą 32 GWh rocznie (tyle. Ile w tym 
samym czasie wytwarza elektrociepłow­
nia na Żeraniu). Dzięki opracowaniu ro­
dzimej technologii można było zrezyg­
nować z oferty licencyjnej i w kiesze­
ni pozostało 4,5 miliona złotych dewizo­
wych. (WiT)

KOROZJA
Z każdym rokiem rosną straty spowo­

dowane korozją. W naszej motoryzacji 
ocenia się Je na 11 mld zł, w budowni­
ctwie na 7 mld - zl, w górnictwie za 3,5 
mld zł, a w przemyśle chemicznym 2,7 
mld zl rocznie. Problem dotyczy nie tyl­
ko metali, ale niemal wszystkich mate­
riałów 1 surowców narażonych na szkod­
liwy wpływ skażonego chemicznie środo­
wiska. Wg obliczeń NOT korozja kosztu­
je nasz kraj 75 mld zl rocznie — co sta­
nowi ok. Z proc, wartości trwałych środ­
ków produkcji. (PAP)

METODA SUCHA
Przejście z mokrej na tzw. suchą me­

todą oraz zmiana sposobu ogrzewania 

pleców obrotowych do wypału klinkieru 
przy użyciu tzw. kalcynatorów — to 
główny, energooszczędny kierunek roz­
woju produkcji cementu. Prace te podję­
ło Zjednoczenie Przemyślu Cementowego, 
Wapienniczego 1 Gipsowego w Sosnowcu. 
Przy liczących się oszczędnościach ener­
getycznych — wdrożenie tych metod w 
większości cementowni rokuje zarazem 
wydatne zwiększenie wydajności urzą­
dzeń 1 poprawę jakości cementu. (NiT)

LASEROWA PRASA 
REWOLWEROWA

Interesującym urządzeniem Jest lasero­
wa dziurkarka-przecinarka opracowana 
i stosowana przez firmę Łyons Metal 
Industries (USA). Metal cięty jest za po­
mocą światła laserowego tak szybko, że 
nic występuje odkształcenie materiału, 
jak przy cięciu płomieniowym. Ponadto 
możliwe jest cięcie konturów o bardzo 
złożonych kształtach, czego nie można 
wykonać metodami konwencjonalnymi.

(PT-J)
MECHANIKA 

GÓROTWORU
Polską specjalnością można nazwać 

mechanikę górotworu i mas gruntowych. 
Oryginalną teorię zachowania się wiel­
kich, sypkich mus przedstawił Jerzy Lit- 
winiszyn. Koncepcje Jego wykorzystano 
m. In. do prognozy ruchów ziemi w Za­
głębiu lluhry w RFN.' Inny wybitny geo- 
tochnik, Igor Kisiel, podał m. in. nowy, 
sprężysto-lcpkoplaBtye.zny modo! gruntu. 
Romuald Cebortowlez jest autorem zna­
nej w świecie tzw. cebertyzacji gruntów 
metody eiektroinleWJnego zestalania 
gruntów. (PAI)
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RAZYLIA — kraj niezmierzo­
nych możliwości. Robi wrażenie

wiadomości

kontynentu,
niewielkie enklawy

otoczeń ego przez
sąsiedzkich

państw, z których największe — 
Argentyna ■—• stanowi zaledwie 1/3 
olbrzymiego terytorium brazylijskie­
go (8.5 min km kw.). Zyje tu pra- 
wie połowa (ponad 110 min) ludno­
ści calcj Ameryki Południowej. 
Uprawia się kukurydzę, maniok, 
pszenicę, ryż, bawełnę, trzcinę cu­
krową, kakao, rośliny oleiste, tytoń, 
cytrusy, no i oczywiście kawę, któ­
rej Brazylia jest największym pro­
ducentem w świecie. W brazylij­
skiej ziemi znajdują się też naj­
większe w świecie złoża rudy żela­
za, a ponadto: ropa naftowa i gaz 
ziemny, boksyty, mangan, tungsten, 
cyna, miedź, ołów, chrom, uran, zło-

Już w XVI i XVII wieku Brazylia 
była największym na świecie pro­
ducentem cukru, zanim główne o- 
średki uprawy trzciny nie przemie­
ściły się do strefy Karaibów. W 
XVIII wieku przyszła kolej na ba­
wełnę, w której uprawie prześcignę­
ły ją wkrótce Stany Zjednoczone. 
Potem sięgano po nowe źródła bo­
gactwa: złoto, diamenty, wreszcie — 
kauczuk, który przed niespełna stu 
laty stał się podstawą wspaniałego 
rozkwitu położonego w środku A- 
mazonif miasta Manus. W czasach 
najnowszych nastąpiła era kawy. Z
produkcją min
worków (po 60 kg) Brazylia dostar­
cza mniej więcej 1/3 światowej pro­
dukcji kawy. W 1975 r. seria lek­
kich przymrozków sprowadziła na 
tutejszych plantatorów kawy praw­
dziwe nie,szczęście, niszcząc trzecią 
część krzewów kawowych. Zbiory 
obniżyły się katastrofalnie. Trzeba 
było posadzić miliony nowych krze­
wów, żeby stopniowo produkcja zno­
wu zaczęła rosnąć,, ale zbiory do­
piero zbliżają się do poziomu sprzed 
1975 r. Katastrofa kawowa, jakkol­
wiek dotkliwa, nie mogła już jed­
nak zachwiać podstawami gospodar­
ki brazylijskiej. Od połowy lat 
sześćdziesiątych Brazylia znajdowa-
ła się bowiem na etapie
rozwoju — etapie forsownego uprze­
mysłowienia.

PoliJyka twardej ręki
Prowadzona twardą ręką wojsko­

wych (którzy przejęli władzę w 
1964 r.) polityka uprzemysłowienia 
zaczęła przynosić wyniki. W latach 
1967—1974 dochód narodowy Bra­
zylii podwoił się, a eksport wzrósł 
trzykrotnie. W pierwszych latach 
siedemdziesiątych produkt wew­
nętrzny brutto wzrastał systema­
tycznie po 10—11 proc., a produkcja 
przemysłowa po kilkanaście procent 
rocznie. Jak się zdawało, kraj ten 
znajdowął się na najlepszej drodze 
do przekroczenia bariery oddzielają­
cej kraje rozwijające się od krajów 
rozwiniętych. Cały świat uwierzył 
w możliwości Brazylii i chętnie za­
czął głosić sławę brazylijskeigo „cu­
du gospodarczego”.

Polityka uprzemysłowienia opie­
rała się na stworzeniu warunków 
rozwoju przedsiębiorstwom prywat­
nym, które korzystały z pomocy 
państwa w realizacji programów 
rozwoju. Pożyczki udzielane na do­
godnych warunkach pokrywały nie­
rzadko w całości ich wydatki in­
westycyjne. Rósł import maszyn 
i urządzeń, osiągając w 1975 r. re­
kordowy poziom 4 mld dcl. Korzy­
stano w szerokiej mierze z kredy­
tów zagranicznych, otwarto szeroko 
wrota dla zagranicznych inwestycji 
bezpośrednich.

Także państwo rozwijało działal­
ność gospodarczą. Przez swoje przed­
siębiorstwa jest reprezentowane 
zwłaszcza w transporcie i teleko­
munikacji, energetyce i górnictwie, 
w przemyśle naftowym. Państwowe 
towarzystwo „Petrobras” jest naj­
większym brazylijskim przedsię­
biorstwem. Działa około. 30 banków 
państwowych zajmujących dominu­
jącą pozycję w sektorze bankowym. 
Ale działalność gospodarcza państwa 
jest traktowana' jako uzupełniająca. 
Zdaniem władz, powinna ona być 
domeną przedsiębiorców prywat­
nych.

Ważnym sukcesem polityki władz 
wojskowych było ograniczenie tem­
pa inflacji. Z ponad 90 proc, w po- 
iowie lat siedemdziesiątych prze­
ciętny roczny wzrost cen został 
graniczony do niewiele ponad 

w 1072 i 1973 r. Polityka 
szjbmego wzrestu gospodarczego w 
waiunkach stabilizacji (stabilizacji 

wa{u,n'ki południowoamerykań­
skie) miała swoją cenę, którą przy­
szło zapłacić ogółowi pracowników 
najemnych. Według , szacunków 
związków zawodowych,' indeks pła- 
cy_ realnej w Brazylii obniżył się w 
1976 roku do zaledwie 42 pkt. 
(1959==100). Zagwarantowana prze­
pisami płaca minimalna skalkulo-

o-

wana została tak, by zapewnić 
otrzymanie dla 1 osoby, a przy tym 
około połowy pracowników zarabia 
i tak poniżej ustawowego mini- 
nium.

Horyzonty gospodarcze Brazylii 
zaciemniły się po 1974 r. w wyniku 
zwyżki cen ropy naftowej i ogólne­
go osłabienia koniunktury w kra­
jach partnerskich. Tempo wzrostu 
gospodarczego osłabło i w 1979 r. 
wyniosło już tylko ok. 6 proc. Po­
gorszyła się sytuacja płatnicza kra­
ju, ponownie wzrosły napięcia in­
flacyjne.

Niemniej jednak osiągnięcia go­
spodarcze Brazylii w całym minio­
nym okresie są niebagatelne. Po­
ważnie rozwinął się przemysł towa­
rów konsumpcyjnych, jak tekstylia 
bawełniane, obuwie, niektóre wyro­
by elektrotechniczne, przemysł sa­

Przemysłowa stolica Brazylii — Sao Paulo Fot. CAF
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mcchodowy, a także niektóre gałę­
zie przemysłu -ciężkiego. Produkcja 
energii elektrycznej przekroczyła 
100 mld kWh (1977 r.), produkcja 
stali wyniosła w 1979 r. 13,6 min ton 
— znacznie mniej niż przewidywał 
długofalowy program rozwoju prze­
mysłu stalowego (powinna była ona 
przekroczyć w 1978 r. 20 min ton), 
ale było to ponad dwa ra.zy więcej 
niż na początku lat siedemdziesią­
tych. W ciągu -niewielu lat Brazylia 
zajęła ósmą pozycję w świecie w 
produkcji samochodów; przekroczy­
ła ona 1 min szt. rocznie. Rozwinię­
to na znaczną skalę produkcję wie- 

. lu przemysłowych wyrobów trwa- 
łego użytku, np. produkcja telewi­
zorów wynosi (1977 r.) ponad 2 min 
szt. W latach siedemdziesiątych zin­
tensyfikowano wysiłki w celu roz­
winięcia krajowej produkcji dóbr 
inwestycyjnych, dzięki którym uda­
ło się stworzyć w niektórych dzie­
dzinach własną bazę rozwojową, np. 
dla energetyki.

Pewien cień na te osiągnięcia rzu­
ca fakt, że poważną część brazylij­
skiego przemysłu reprezentują filie 
koncernów zagranicznych. Najwię­
kszą firmą samochodową jest Vol­
kswagen do Brazil, który jest tyl­
ko jednym z przykładów parcia na 
rynek tutejszy kapitału zachodnio- 
niemieckiego. Mocno usadowiony od 
dawn-a jest kapitał amerykański, od­
pierający inwazję młodszych kon­
kurentów z Europy Zachodniej i Ja­
ponii. Jak się oblicza, ponad 30 proc, 
środków trwałych w przemyśle 
kontroluje kapitał zagraniczny. O- 
bok tego pojawia się jednak pewna 
liczba nowoczesnych przedsiębiorstw 
rodzimych, w tym i takich które z 
powodzeniem eksportują swoje wy­
roby. Rzecz charakterystyczna, na­
leżą do nich przedsiębiorstwa dzia­
łające m. in. w przemyśle zbrojenio­
wym. Brazylia produkuje czołgi na 
uzbrojenie armii brazylijskiej czy 
sąsiednich krajów latynoamerykań­
skich i coraz więcej rodzajów uzbro­
jenia, uniezależniając się od zagra-

tego regionu jest nadał kwestiono­
wana tak ze względu na zagrożenia
ekologiczne powodowane trzebie-
niem lasów, jak i niezbyt gruntow­
ne przestudiowanie problemów 
ekonomicznych. Okazuje się, że po 
wytrzebieniu lasów' następuje szyb­
kie wyjałowienie gleby, która już 
po kilku latach nie nadaje się do 
uprawy, o ile nie jest intensywnie 
nawożona. Nie wszystkich farmerów 
na to, stać. Do największych go­
spodarstw należy farma hodowlana 
założona przez filię włoskiego towa­
rzystwa Liquigas na powierzchni 
537 tys. akrów czy Volkswa®ena na 
powierzchni 345 tys. akrów.

Zagospodarowuje się również stre­
fę sawanny oddzielającej lasy Ama­
zonii od rejonów przybrzeżnych; 
Zajmuje ona powierzchnię 445 min 
akrów, to znaczy ponad czterokrot­
nie większą niż areał ziem aktualnie 
uprawianych. Rozwija się tu ho­
dowlę oraz wyprćbcwuje możliwo­
ści uprawy różnych rodzajów zbóż 
— pszenicy, jęczmienia, sorgo, a tak­
że manioku, bawełny, tytoniu i o- 
woców cytrusowych. Występują tu 
zróżnicowane, jeszcze nie w pełni 
zbadane warunki glebowe, tak że 
trudno sądzić o możliwości aktywi­
zacji rolnictwa w oparciu o te re­
giony. Jednym z problemów jest na­
dal transport.

Mimo spadku udziału rolnictwa w 
produkcie wewnętrznym do poniżej 
15 proc., rozwój produkcji rolnej w 
niektórych dziedzinach przeżywa re­
nesans. Od początku lat siedemdzie­
siątych Brazylia stała się na powrót 
wielkim — drugim po Kubie — pro^ 
ducenitem cukru.

własnego przemysłu ciężkiego. Rząd 
wprowadził też ograniczenia impor­
tu, podwyższając taryfy celne i — 
od 1975 r. — obowiązek wpłacania 
przez importerów depozytów w wy­
sokości 100 proc, zamierzonego im­
portu. Przedsiębiorstwom państwo­
wym zaczęto wyznaczać limity im­
portowe.

W handlu brazylijskim dominują­
cą pozycję zajmują Stany Zjedno­
czone, na które w 1978 r. przypa­
dało prawie 23 proc, jej eksportu 
i 21 proc, importu. Ponad 10 proc, 
eksportu i importu przypada na kra­
je latynoamerykańskie. • Czołowymi 
partnerami są ponadto Japonia 
i RFN. W ostatnich latach zmniej­
szył się udział krajów RWPG. W 
1978 r. odebrały one 5,8 proc, bra­
zylijskiego eksportu (dwa lata wcze­
śniej — 9 proc.) i dostarczyły za­
ledwie 1,4 proc, importu. W gronie 
partnerów z RWPG Polska zajmuje
pierwszą pozycję, podobnie jak

nicznych dostawców starając
zwiększyć sprzedaż za granicę. Wy­
mienia się tu rakiety przeciwczoł- 
gowe (na licencji francusko-zachod- 
nioniemieckiej), lekkie samoloty my­
śliwskie i transportowe oraz frega­
ty. Świadczy to niemałych możli­
wościach całego przemysłu maszy­
nowego tego kraju. Podjęte zostały 
ambitne projekty rozbudowy ener­
getyki atomowej i wykorzystania al­
koholu jako paliwa do pojazdów.

Wiele zrobiono w celu rozwiązania 
gigantycznych zadań w zakresie 
rozbudowy sieci komunikacyjnej. W 
końcu 1973 r. zakończona została bu­
dowa szosy trainisamazońskiej liczą­
cej ok. 5 tys. kilometrów. Rozbudo­
wuje się połączenia kolejowe, które 
dawniej istniały tylko w strefie 
przybrzeżnej oraz jako izolowane 
odcinki w głębi kraju (służące do 
transportu surowców do portów). 
Dopiero niedawno połączenie kole­
jowe z siecią przybrzeżną uzyskała 
stolica kraju — Brasilia. Nadal bu­
dowano połączenia szosowe, które 
osiągnęły długość ponad miliona 
kilometrów. Brazylię przecina też 
około- 50 tys. km tras wodnych, któ­
rych znaczenie wzrosło dzięki połą­
czeniu basenu Amazonki z Paraną.

Przystąpiono do realizacji kontro­
wersyjnego projektu zagospodaro­
wania Amazonii. Państwowa agen­
cja SUDAM gwarantuje redukcje 
opodatkowania o połowę dla inwe­
storów i sprzedaje olbrzymie połacie 
gruntów po symbolicznych cenach. 
Założono tu pewną ilość wielkich 
farm. Koncepcja zagospodarowania

Zmiany w handiu
Wzrost potencjału gospodarczego 

i przemiany struktury gospodarczej, 
znalazły wyraźne odbicie w handlu 
zagranicznym Brazylii. W latach 
1971—1978 przeciętny wzrost ekspor­
tu przekroczył 21 proc, rocznie, pro­
wadząc do zwiększenia wartości wy­
wozu z zaledwie 2,7 mld doi. w 
1970 r. do 12,6 mld w 1978 r. Istot­
ne zmiany zaszły w jego strukturze. 
Podczas gdy na początku bieżącej 
dekady 3/4 eksportu stanowiły su­
rowce, w 1978 r. ich udział wynosił 
47 proc. Udział kawy zmniejszył się 
z 34 do 15 proc. Wśród produktów 
rolnych ważną pozycją wywozową 
stała się soja, przynosząca wpływy 
eksportowe równe wpływom z e- ' 
ksportu kawy. Dalszymi pozycjami 
surowcowymi są: ruda żelaza, ziar­
no kakaowe i cukier. Udział baweł­
ny jest obecnie nieznaczny.

Wraz ze względnym spadkiem u- ' 
działu surowców, zwiększało się zna­
czenie wyrobów gotowych, które w 
1978 r. stanowiły ponad 40 proc, ca­
łego eksportu.

Mimo godnych uznania sukcesów 
w ijozwoju eksportu, wzrost impor- : 
tu był jeszcze szybszy, prowadząc w i 
końcu do groźnego zachwiania rów­
nowagi wymiany towarowej. W < 
1978 r. Brazylia importowała za 
15 mld doi. — o prawie 2,5 mld wię- i 
cej niż wyniósł jej eksport. Naj­
większy udział w rosnącym deficy- 1 
cie miały w latach 1965—1972 dobra 1 
inwestycyjne, które pod koniec te­
go okresu stanowiły ponad 40 proc, 
całego importu. Później największym <
obciążeniem bilansu handlowego sta- i
ły się zakupy coraz droższej ropy 1
naftowej. Wydatki te spowodowały i
niebezpieczny wzrost deficytu han- ]
dlowego w 1974 r. do 4,7 mld doi. i
Zmusiło to Brazylię do ograniczenia t
tempa przywozu dóbr inwestycyj- i
nych i podjęcia starań o rozwój t

Brazylia w gronie krajów rozwijają­
cych się jest pierwszym partnerem 
Polski. Nasze obroty z Brazylią ro­
sły w latach siedemdziesiątych, a 
zwłaszcza w drugiej połowie tych lat 
szybko po stronie eksportu i impor­
tu, jednak tempo importu było 
znacznie wyższe. W 1979 r. przekro­
czył on wartość 1,3 mld zł dew., pod­
czas gdy. eksport do Brazylii wy­
niósł 336 min zł dew. Trzeba więc 
stwierdzić, że mamy do czynienia z 
poważnym zachwianiem równowagi 
wymiany. Może to stać się przyczy­
ną zahamowania rozwoju stosun­
ków handlowych, o ile nie uda się 
zwiększyć naszego wywozu, a staje 
się to zadaniem niełatwym. O rynek 
brazylijski toczy się ostra rywaliza­
cja między największymi światowy­
mi eksporterami, równocześnie zaś 
możliwości importowe Brazylii mu­
szą być dostosowane do pogarszają­
cej się sytuacji płatniczej, tak ze 
względu na kumulujący się deficyt 
wymiany towarowej jak i poważny 
deficyt wymiany usług. Liberalna 
polityka władz wobec kapitału za­
granicznego i dobra pozycja kredy­
towa umożliwiały skompensowanie 
deficytu rozrachunków bieżących 
napływem kapitałów w formie in­
westycji bezpośrednich i kredytów. 
Tymczasem jednak zadłużenie zagra­
niczne wyniosło na koniec 1978 r. 
43,5 mld doi., a obecnie zbliża się 
lub nawet przekroczyło granicę 
50 mld doi.

Oznaki trudności
Pojawiły się też inne oznaki na­

rastających trudności, pod wpływem 
których prezydent Joao Figueiredo 
w grudniu 1979 r. zadekretował sze­
reg zdecydowanych posunięć: dewa­
luację cruzeiro o 30 proc., natych­
miastowe zniesienie subsydiów e- 
ksportowych i stopniowe ogranicza­
nie dotacji do cen produktów rol­
nych. Unieważnił zarządzenie w 
sprawie składania depozytów impor­
towych ale równocześnie zarządził 
ograniczenie o 1/5 importu realizo­
wanego przez przedsiębiorstwa pań­
stwowe. Zarządzenia te zostały 
wprowadzone z obawy, że w 1980 r. 
bilans rozrachunków bieżących 
Brazylii podwoi się, osiągając za­
wrotną kwotę 20 mld doi.

Zarządzenia te, a w szczególności 
cofnięcie subsydiów eksportowych, 
niezupełnie pasują do koncepcji po­
lityki gospodarczej, jakie głosi mia­
nowany w sierpniu tegoż roku „su- 
perminister” planowania Delflm Ne­
to — główny architekt „cudu gospo­
darczego” z lat poprzednich. Miesiąc 
przed wystąpieniem prezydenta mi­
nister powiedział w wywiadzie dla

tygodnika „Newsweek”, że Brazylia 
musi zrobić dalszy wielki skok 
naprzód w eksporcie. Celem rządu 
jest zwiększenie wpływów eksporto­
wych w 1980 r. o 5 mld doi. „Jest 
to w pełni osiągalne. Wszystko cze­
go do tego potrzebujemy — to odro­
bina więcej agresywności". Neto wy­
raził pogląd, że forsowanie szybkie­
go rozwoju nie musi prowadzić do 
dalszego wzrostu napięć inflacyj­
nych, ponieważ Brazylia dysponuje 
nie wykorzystanymi dotychczas 
czynnikami produkcji, a więc przede 
wszystkim siłą roboczą, a także nie 
wykorzystanymi zdolnościami wyt­
wórczymi w rolnictwie i przemyśle. 
Nie przewiduje on drastycznego og­
raniczenia kredytów zagranicznych, 
chociaż wzrost zadłużenia nie po­
winien już być zbyt szybki, a jego 
poziom nie powinien przekroczyć 
55—60 mld doi.

Źródłem finansowania rozwoju 
będzie też kapitał zagraniczny w 
postaci inwestycji bezpośrednich. W 
1979 r. osiągnęły one wartość 
1,4 mld dcl.

Rozwiązując swoje problemy e- 
nergetyczne, Brazylia nastawiła się 
na pełniejsze wykorzystanie hydro- 
energii i alkoholu jako paliwa do 
napędzania pojazdów mechanicz­
nych. Program alkoholowy ma 
kosztować w sumie 11 mld doi.

Ogłoszony w 1977 r. plan energe­
tyczny przewiduje, że udział hydro- 
energetyki w produkcji energii po­
winien wzrosnąć w 1986 r. do 
32 proc., a udział repy naftowej 
miałby zmniejszyć się z około 45 do 
37 proc. Zapowiada to ograniczenie 
łub przynajmniej odroczenie reali­
zacji programu energetyki nuklear­
nej. W każdym razie plan przewi­
duje, że udział energii nuklearnej w 
bilansie energetycznym wyniesie w 
1986 r. tylko 4 proc. Zakup 4 reakto­
rów do elektrowni atomowych został 
odłożony. Buduje się natomiast dwie 
wielkie tamy — Itaipu na granicy 
z Paragwajem i Tucurui w Amazo­
nii.

Najstarsze brazylijskie zasoby ro­
py w Bahii wyczerpują się. Odkry­
to i rozpoczęto eksploatację przy­
brzeżnych złóż w rejonie Campos, 
gdzie wydobycie według wcześniej­
szych ocen, miało osiągnąć 230 tys. 
baryłek dziennie. Dla rozszerzenia 
zakresu poszukiwań zniesiono mo­
nopol państwowego towarzystwa 
„Petrobras”. Kilka towarzystw za­
granicznych rozpoczęło prace poszu­
kiwawcze. Również „Petrobras” po­
ważnie zwiększył nakłady na ten cel. 
Jak dotychczas, wyniki tych wysił­
ków są mizerne, o czym świadczą 
wysokie wydatki na import repy. 
Brazylia importuje nadal 85 proc, 
zużywanej w kraju ropy naftowej, 
a rachunek za ten import wzrósł w 
1979 r. do 7,5 mld doi.

W tych warunkach zwraca się u- 
wagę, że Brazylia nie może już in­
westować równocześnie i w hydro- 
energetykę, i w przemysł stalowy, 
i w budowę dróg i realizować tak 
kosztowny program ałkoholizacji 
napędu samochodów.

Poza problemami ściśle ekono­
micznymi rząd ma do czynienia ze 
wzrostem natężenia walki strajko­
wej, które wystawia na ciężką pró­
bę politykę „abertury” (otwarcia) 
politycznej, mającej doprowadzić do 
łiteralizacji reżimu. W sierpniu 
1979 r. odbył się wielki strajk pra­
cowników budownictwa w Belo Ho­
rizonte. a w grudniu wybuchł strajk 
metalowców w głównym ośrodku 
przemysłowym kraju — San Paulo, 
w czasie którego policja rozpędziła 
pikietujących robotników, zabijając 
jedneco z nich, wreszcie w kwietniu 
br. odbył się ponownie wielki strajk 
w tym samym mieście.

Wybuchowym problemem jest 
bezrobocie. Aby wchłonąć nowe 
roczniki, trzeba by tworzyć 1,4 min 
miejsc pracy rocznie, nie mówiąc o 
armii bezrobotnych, którzy już bez­
skutecznie poszukują możliwości za­
robków. Oficjalna statystyka wyka­
zuje bezrobocie ma poziomie 2 proc., 
ale jak twierdzą zorientowani w 
stosunkach brazylijskich, nie ma o- 
na nic wspólnego z rzeczywistością. 
Biórac pod uwagę potencjalne zaso­
by siły roboczej stopa bezrobocia 
sięga według niektórych ocen nie 2 
i nie 20, ale być może 40 proc.

Nie można już wątpić, że po okre­
sie „cudu gospodarczego” Brazylia 
wkroczyła w nowy, mniej cudowny 
etap swego rozwoju. Potwierdzają to 
najnowsze, fragmentaryczne, ale 
wymowne dane statystyczne. W 
pierwszym półroczu br. deficyt han­
dlowy wyniósł 2 mld doi. W ciągu 
12 miesięcy — do lipca br. — re­
zerwy dewizowe zmniejszyły się z 
10 do 6.5 mild doi. W tym samym 
okresie koszty utrzymania wzrosły o 
106 proc. Tempo inflacji jest obec­
nie wyższe niż w najgorszym pod 
tym względem okresie połowy lat 
sześćdziesiątych.

Na początku lipca Międzynarodo­
wy Fundusz Walutowy przekazał 
rządowi szereg „rad”, których przy­
jęcie warunkuje uzyskanie kredy­
tów, a równocześnie oznaczałoby od­
stąpienie od zasad głoszonej przez 
Deflima Neto polityki szybkiego 
rozwoju. Na razie Brazylia odrzu­
ca taką możliwość, uważając, że nie 
będzie musiała korzystać z kredy­
tów MFW. Nie jest to takie pewne. 
Wprawdzie nikt nie kwestionuje 
wielkich możliwości gospodarczych 
Brazylii, cieszy, się ona nadal du­
żymi względami u bankierów zagra­
nicznych. o czym świadczy świeżo 
przyznany kredyt Morgan Gijaran- 
ty Trust w sumie 1,2 mld do], na 
program alkoholowy, ale możliwości 
tych nie można będzie w pełni wy- I 
korzystać bez głębszych zmian w po- I 
lityce społeczno-gospodarczej, I

gospodarcze
POWOŁANIE DO ŻYCIA 
UGRUPOWANIA ALADI

11 państw latynoamerykańskich 
(wszystkie kraje Ameryki Południo­
wej, z wyjątkiem Gujany i Surina­
mu, oraz Meksyk) podpisały 12 bm. 
układ powołujący do życia nową or­
ganizację regionalną: Latynoame­
rykańskie Stowarzyszenie Integra­
cyjne — ALADI. Sekretarzem ge­
neralnym został wybrany jednogło­
śnie Faragwajczyk, Julio Cesar 
Schupp. Istniejące dotychczas Laty­
noamerykańskie Stowarzyszenie 
Wolnego Handlu (ALALC) zostało 
rozwiązane. Nowa organizacja — 
w przeciwieństwie do ALALC — 
bierze pod uwagę różnice w rozwoju 
krajów członkowskich, które zostały 
podzielone na trzy grupy, biorąc pod 
uwagę poziom uprzemysłowienia: 
bardziej rozwinięte — Argentyna, 
Brazylia i Meksyk; średnio rozwi­
nięte — Chile, Kolumbia, Peru, Uru­
gwaj i Wenezuela; słabo rozwinię-. 
te — Boliwia, Ekwador, Paragwaj.

„Poprzez ten układ — głosi pierw­
szy artykuł podpisanego dokumentu 
— państwa członkowskie postana­
wiają zgodnie kontynuować regio­
nalny proces integracji zmierzający 
do harmonijnego i równego rozwoju 
gospodarczego i społecznego regio­
nu”. ALADI zostało pomyślane jako 
„elastyczny pakt gospodarczy” 11 
państw, liczących ok. 300 milionów 
mieszkańców. Dalekosiężnym celem 
ALADI jest utworzenie wspólnego 
rynku, a bieżącym — popieranie i re­
gulowanie handlu w regionie. Nowa 
organizacja przewiduje preferencyj­
ne traktowanie biedniejszych kra­
jów ze strony zamożniejszych, pod­
czas gdy ALALC zakłada w równe 
traktowanie wszystkich członków, co 
zdaniem ekonomistów było jedną z 
przyczyn jego niepowodzenia, (em)

RECESJA 
W WIELKIEJ BRYTANII

W II kwartale br. produkcja prze­
mysłowa w Wielkiej Brytanii spadła 
o 2,7 proc, w porównaniu z poprzed­
nim kwartałem. W okresie między 
drugim kwartałem 1979 a drugim 
kwartałem roku bieżącego wydaj­
ność w przemyśle spadła o 6,5 proc. 
Jedną z gałęzi przemysłu, które naj­
bardziej dotknięte zostały recesją, 
jest przemysł samochodowy, gdzie 
produkcja spadła o 12 proc. Spadek 
produkcji w innych gałęziach wy­
niósł (w proc.): przemysł spożywczy 
— 2,4, przemysł chemiczny — 7,4, 
przemysł tekstylny — 5,7 i przemysł 
maszynowy — 5,4. Jedynym wyjąt­
kiem jest przemysł metalowy, gdzie 
w ostatnich 3 miesiącach, po długo­
trwałym „okresie . strajków, produk­
cja wzrosła o 50,8 proc., ale jest ona 
o 10 proc, niższa niż przed straj­
kiem. (em)

ODROCZENIE SPŁAT 
ZADŁUŻENIA TURCJI

Siedemnaście państw OECD, 
udzielających pomocy gospodarczej 
Turcji, postanowiło rozłożyć na 
okres dziesięciu lat spłatę części 
zadłużenia tego kraju za granicą. 
Nie podano oficjalnie .wysokości tej 
kwoty, ale nieoficjalnie mówi się o 
sumie przekraczającej 3 mld dola­
rów. 2,2 mld dolarów, które miały 
zostać spłacone do 1983 roku, ma 
być spłaconych w ciągu dziesięciu 
lat z pięcioletnią karencją, 800 min 
dolarów przeniesionych z 1978 i 1979 
roku — w ciągu ośmiu lat, z czte­
roletnią karencją. Nie wyklucza się 
również możliwości zawarcia podob­
nego porozumienia obejmującego 
spłatę tych długów, których termin 
płatności przypada w latach 1984— 
—85.

Decyzja OECD będzie mieć wiel­
kie znaczenie dla premiera Demire- 
la i jego rządu. Doradca ekono­
miczny Demirela poinformował, że 
środki uzyskane dzięki przesunięciu 
terminu spłaty zadłużenia (jego 
łączną kwotę ocenia się na przeszło 
16 mld dolarów) zostaną przezna­
czone na inwestycje w przemyśle.

ENERGIA ATOMOWA 
W PRZYSZŁOŚCI

Według studium włoskiego Naro­
dowego Komitetu Energii Atomowej, 
światowa moc zainstalowana w elek­
trowniach atomowych wzrośnie z 
obecnych 128 tys. MW do około 260 
tys. MW w roku 1985 i około 400 
tysięcy MW w roku 1990. W roku 
1985 produkowana energia będzie 
równoważna 300 milionom ton ropy, 
a pięć lat później — 500 milionom, 
wobec obecnych 150 milionów. Prze­
widywania oparto wyłącznie na rea­
lizowanych obecnie projektach. Ro­
snąć będzie coraz bardziej udział 
omawianego źródła energii w bilan­
sie energetycznym wielu krajów (20 
proc, we Francji, 15 proc, w Szwaj­
carii i Szwecji w roku 1985) a jeszcze 
bardziej w ogólnej produkcji energii 
elektrycznej (50 proc, we Francji, 38 
proc, w Belgii, 33 proc, w Hiszpanii, 
30 proc, w Szwajcarii i Szwecji). W 
roku 1979 w Europie Zachodniej za­
mówiono 10 nowych elektrowni ato­
mowych o mocy 10,3 tys. MW, pod­
czas gdy rok wcześniej była to tylko 
jedna elektrownia o mocy 1 270 MW. 
Eksploatowana moc energii pocho­
dzenia nuklearnego rozkłada się 
obecnie następująco: 40 proc. USA, 
30 proc. Europa Zachodnia, 12 proc. 
Europa Wschodnia i 18 proc, pozo­
stałe kraje, (em)
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Jak wiadomo, kodeks pracy prze­
widuje, że za szkody spowodowane 
przez pracownika w postaci złej 
jakości produkcji można i trzeba 
dochodzić od niego odszkodowa­
nia. Jak podaje Andrzej Kowalski 
w ostatnich „Perspektywach”, w 
1979 r. zakłady pracy dochodziły 
na drodze sądowej od swych pra­
cowników odszkodowań na około 
700 min złotych. Co oczywiście nie g 
oznacza, że tylko za taką kwotę 
powstało n nas produkcji złej ja­
kości, ale na taką sumę zakłady 
zdecydowały się wystąpić z rosz­
czeniami i próbowały udowodnić 
winę swym pracownikom. Dodaj­
my tu, że nic zawsze im się to ti- 
dało — sądy zasądziły tylko około 
połowy wymienionej sumy. Z re- 
guly bowiem pracownicy potrafili 
udowodnić, że nie są wyłącznymi 
winnymi, że dostali zły surowiec, 
nie mieli odpowiednich narzędzi itp. 0

Kodeks pracy ma na tę okolicz- | 
ność także odpowiedni paragraf, ! 
tyle że jest to paragraf „niepopu­
larny” i bardzo rzadko wykorzys­
tywany. Paragraf ten przewiduje 
materialną odpowiedzialność w ta­
kim wypadku kierownika zakładu. 
Słusznie jednak Andrzej Kowalski 
pisze, że trudno wyobrazić sobie 
dyrektora, który wzywa radcę pra­
wnego i każę mu napisać pozew 
przeciw sobie, np. za to, iż nie za­
dbał o odpowiednie narzędzia czy 
organizację pracy.

Rzecz jednak chyba nie sprowa­
dza się do tego, że nie bardzo ma 
kto występować przeciw dyrekto­
rom. Ogromna większość z nich 
znalazłaby odpowiednie okoliczności 
łagodzące czy wręcz usprawiedli­
wiające takie działania w zalece­
niach władz zwierzchnich, w pla­
nie o niespójnych zadaniach i środ­
kach, w ograniczeniach limitów 
itp. Generalnie więc w systemie 
zarządzania, w mechanizmach fi­
nansowych i ekonomicznych, w 
obowiązujących regułach gry. A na 
system zarządzania nawet tak ob­
szerny kodeks, jak nasz kodeks 
pracy, żadnego paragrafu nie prze­
widział.

Wyżej padły sumy sądownie 
stwierdzonych strat. Są jednak i 
straty innego rodzaju, których się 
wyliczyć nie da. I których żaden 
paragraf nie pozwoli zrewindyko- 
wać. Na przykład gdy się robi w 
zakładzie nie to, co jest społecznie 
najpotrzebniejsze, gdy się unika 
produkcji niewygodnej, bo praco­
chłonnej, gdy się nie wdraża roz- | 
wiązań konstrukcyjnych dlatego, że | 
są tańsze, a przez to utrudniają a 
wykonanie planu sprzedaży. W os­
tatnim okresie w dyskusjach pada 
coraz więcej przykładów takich 
spraw, przy czym na ogół nie do 
dyrektorów zakładów kierowane 
są główne pretensje. Każdy działa w 
ramach takich reguł gry, jakie zo­
stały stworzone i trudno wyma­
gać, by działał przeciw swoim inte­
resom. Nie chodzi mi tylko o in­
teres osobisty, ale o interes zakła­
dowy także.

Do strat niewymiernych należy 
także demoralizacja wielu ludzi, 
wynikająca z takich sytuacji. Mo­
że demoralizacja jest tu słowem 
zbyt silnym, ale na pewno chodzi 
o zniechęcenie, przeradzające się w 
brak poszanowania dyscypliny — 
jej ścisłe przestrzeganie prowadzi 
do skutków, których efekt społecz­
ny jest wątpliwy.

Czy można tych wszystkich strat 
— wymiernych i niewymiernych — 
uniknąć? Całkowicie na pewno nie, 
bo część z nich może wynikać z 
podjęcia uzasadnionego ryzyka, nie­
zbędnego w każdej działalności go­
spodarczej. Można jednak znacznie 
je ograniczyć. Trzeba jednak do 
tego zrozumienia, że cały system 
zarządzania jest przede wszystkim 
procesem społecznym, który musi 
być poddany społecznej weryfikacji i 
kontroli. A więc potrzebne jest uru­
chomienie już istniejących, a być mo­
że stworzenie i nowych instytucji 
samorządowych, instytucji demokra­
cji socjalistycznej i poważne po­
traktowanie ich opinii, i wniosków. 
Jest to podstawowa droga unika­
nia strat — co nie znaczy, że odpo­
wiednie przepisy prawne nie są po­
trzebne. W tym wypadku prawo 
zaczyna jednak działać, kiedy szko­
da już powstała, a chodzi przecież 
o to, by nic dopuścić do strat. Re­
windykować można od ludzi pie­
niądze, ale nie zmarnowane suro­
wce, zużyte maszyny itp. A to — 
w naszych obecnych, konkretnych 
warunkach — wcale nie jest to sa­
mo.

S.C.

O Przystąpiono do skupu słoików 
po musztardzie i wszelkich słoików 
„twist-off”. Idzie to jeszcze gorzej 
niż z butelkami. Przetwórnia w Piń­
czowie przyjmuje słoiki pod warun­
kiem, że mają pojemność 340 cm sze­
ściennych akurat, są czyste, bez ety­
kiet, bez zapachu, zamknięte nie 
uszkodzonymi wieczkami. Dostar­
czane być muszą całymi, pełnymi 
wagonami. Zakłady w Ziębicach dy­

ktują te same warunki i jeszcze do­
datkowy: słoiki mają być dostarcza­
ne w paletach o wymiarach 800 na 
1300 mm obciągniętych termokurcz­
liwą folią. Oczywiście placówki sku­
pu nie mogą niczego termozgrzewać. 
To pakowanie w folię stwarza 
io ogóle wielkie problemy, bo kiedy 
sklepy dostają z wytwórni win bu­
telki zo takim opakowaniu, a nie 
w skrzynkach, potem nie mają 
io czym zwrócić butelek. W obrocie

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

„STUDIA FINANSOWE”, 23, s. 232, 
zł 61,— Inst. Finansów.

Z treści: Z. J. Mikołajczyk: Efektyw­
ność gospodarowania w latach 1971—1978 
na tle powojennego rozwoju gospodarki 
polskiej; I. Antowska-Bartosiewicz: Sto­
sunki kredytowe między krajami RWPG 
i EWG; T. Wasilewski: Metody tworze­
nia koszyków walutowych; I. Bolkowiak: 
Narodowa Pożyczka Rozwoju Sil Polski.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JERZY SKIBIŃSKI — „GOSPODAR­
CZA INTEGRACJA EUROPY ZACHOD­
NIEJ W POLITYCE RFN”, s. 379, zl 58,—

Zagadnienia tytułowe wymieniono w 
sposób syntetyczny, tzn. objęto wszyst­
kie etany działalności gospodarczej i po­
litycznej RFN w powojennym trzydzies­
toleciu. Celem pracy jest wykazanie, w 
jaki sposób Republika Federalna wyko­
rzystywała ten proces w swojej polityce 
zagranicznej oraz w których dziedzinach 
i w jakim stopniu integracja Europy Za­
chodniej spełniła oczekiwania RFN.

andrzej Świątkowski — „ame­
rykańska POLITYKA SPOŁECZNA 
WOBEC IMIGRANTÓW”, UJ,. s. 208, 
zł 50,— Zeszyty naukowe UJ 560, Prace 
polonijne, Z. 4.

Przedmiotem opracowania są trendy 
emigracyjne do Stanów Zjednoczonych 
i pozycja imigranta w Ameryce, jego 
szanse i kariera zawodowa, możliwości 
dorobienia się, proces adaptacji w ame­
rykańskiej społeczności pracowniczej. 
Autor analizuje prawne i administracyj­
ne formy kształtowania imigracji i po­
zycji imigrantów na rynku pracy.

Jerzy Fiedorowicz z Włocławka 
(ul. Hutnicza 3 m 17) nadesłał nam 
odpis zażalenia skierowanego do 
PHZ „Polmot” w Warszawie. Pan 
Fiedorowicz nabył w PHZ „Polmot” 
samochód marki „Polonez”, który nie 
posiadał objętych warunkami umo­
wy kupna-sprzedaży halogenów 
i wsporników. „Jest to drobiazg w 
wyposażeniu samochodu — pisze pan 
Fiedorowicz — ale nie jest drobia­
zgiem to, w jaki sposób traktowany 
jest klient w Polsce.” Nasz Czytelnik 
zapłacił za samochód w bonach PKO, 
zwrot pieniędzy za braki w wyposa­
żeniu otrzymuje w złotówkach, swo­
je zobowiązania płatnicze musiał 
uiścić natychmiast, natomiast zwrot 
należnych mu pieniędzy trwa już 
półtora miesiąca, a w miejscu samo­
chodu nie w pełni wyposażonego o- 
ferowano mu wprawdzie wóz z halo­
genami, tylko bubel itd.

„Halogenowy drobiażdżek — 
[stwierdza p. Fiedorowicz — oświetla 

i czyni widocznym, jak wielka jest 
faktyczna nierówność stron w umo­
wie kupna-sprzedaży, gdy chodzi 
o korzystanie z praw wynikających 
z takiej umowy. Kiedy — pyta J. 
Fiedorowicz. — klient w Polsce po­
zbędzie się poczucia, że jest lasko- 
biorcą i przedmiotem lekceważenia?.,. 
Jeżeli nie starcza nam potęgi prze­
mysłowej na halogeny do „Poloneza” 
— dlaczego by nie nadać im statu­
su wyposażenia dodatkowego? Lep­
sze to przecież — kończy swój list 
Czytelnik — niż upokarzanie oby­
wateli wielkoseryjnym bezkarnym 
łamaniem zawieranych z nimi 
umów.”

Nly też pytamy, co w tym kon­
kretnym przypadku ma do powiedze­
nia PHZ „Polmot” i „Polmozbyt” w 
Płocku, który samochód wydaiwał? 
Rozumiemy, że dopóki nie będzie ty-

szkłem nadszedł etap nowych, spięt­
rzonych trudności.

• Brakuje doniczek; ale sklepy 
proponują towar zastępczy — koryt­
ko z gliny. Kosztuje ono 345 zł, tyle 
ile przeciętny pracownik dostaje za 
dwa dni pracy. Drogocenne doniczki 
wyrabia spółdzielnia w Leżajsku. 
Nie święci garnki lepią, tylko na­
ciągacze.

9 Wszyscy i na wszystkim siedzi­
my w Polsce niewygodnie. Czy to 
zwykłe krzesło, czy przepastny fotel, 
czy to mieszkanie, biuro, poczekal­
nia, luksusowa kawiarnia, restaura­
cja — wszędzie gnaty bolą. Przyzwo­
itość nie pozwala nam nazwać jedy­
nego dobrze pomyślanego urządze­
nia do siedzenia jakie można obej­
rzeć. „Gazeta Współczesna” podaje, 
że za zaprojektowanie mebla do sie­
dzenia: krzesła, kanapki itd. projek­
tant dostaje 490 zł i drugie tyle jeśli 
prototyp wejdzie do produkcji seryj­
nej. Gdyby więc ktoś wymyślił i na­
rysował krzesło, które w milionach 
egzemplarzy podbijałoby świat za­
robiłby na tym mniej, niż kosztuje 
egzemplarz jednego byle jakiego 
krzesła. Jest to, zdaniem „Gazety” 
jedna z przyczyn braku dobrych me­
bli. Twierdzi ona, że projektowanie 
mebla trwa rok, więc wynagrodzenie 
jest skromne „a o tantiemach dla 
autorów się nie mówi, tantiemy są za 
śpiewanie w knajpach szlagierów”. 
Nieprawda, ale ładnie powiedziane.

„STOSOWANA PSYCHOLOGIA WY­
CHOWAWCZA”. Wybrane zagadnienia. 
Skrypt dla studentów psychologii, s. 268, 
Zł 40,—

Skrypt stanowi pierwszą próbę zebra­
nia wielu różnorodnych informacji z róż­
nych dziedzin nauki i praktyki, stano­
wiących podstawę zawodowego przygo­
towania psychologa wychowania do po­
dejmowania i rozwiązywania różnorod­
nych zadań w dziedzinie oświaty i wy­
chowania. Praca składa się z 6 części, 
odpowiadających kolejnym działom pro­
gramu nauczania stosowanej psychologii 
wychowawczej: Podstawy stosowanej 
psychologii wychowawczej. Poradnictwo 
wychowawcze, Orientacja i poradnictwo 
zawodowe, Reedukacja i terapia, Psych.o- 
dydaktyka. Psychologiczna ekspertyza 
wychowania.

„PROBLEMY SPOŁECZNO-GOSPO­
DARCZE I KULTUROWE KRAJÓW PO­
ZAEUROPEJSKICH”, T. 1, S. 168, Zł 36,—

PAN. Kom. Nauk Orientalistycznych. 
Praco Orlcntalistyczne, T. 24.

W pracy omówiono niektóre problemy 
społeczno-ekonomiczne i kulturowe kra­
jów Azji i Afryki, m. in.: problemy pla­
nowania, „zieloną rewolucję” w Indiach, 
import innowacji technologicznych w ja­
pońskiej strategii wzrostu gospodarcze­
go, rozwój szkolnictwa zairskiego.

ZYGMUNT ZIEMBIŃSKI — „PROBLE­
MY PODSTAWOWE PRAWOZNAW- 
STWA”, s. 520, Zl 90,—

Książka przedstawia zarys teorii prawa, 
przyjmowanym obecnie w Polsce rozu­
mieniu zadań tej dyscypliny. Autor oma­
wia m. in. miejsce dyscypliny zwanej 
teorią prawa wśród Innych nauk praw­
nych, jej różne co do charakteru działy, 
analizuje wieloaspektowość zjawisk 
prawnych, aparaturę pojęciową nauk 
prawnych, proces tworzenia prawa od
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lu samochodów, ilu jest nabywców, 
dopóty nie będzie warunków, żeby 
wszyscy byli zadowoleni. Ale co stoi 
na przeszkodzie, żeby ten, kto już 
samochód otrzymuje, został potrak­
towany z pełnym poszanowaniem 
warunków umowy? Brak równowagi 
gospodarczej nie może być parawa­
nem dla ludzi, którzy za nic sobie 
mają podstawowe obowiązki i normy 
prawne. Właśnie dlatego, że nie sta­
je nam równowagi gospodarczej, so­
lidność i szacunek stron zawierają­
cych każdą umowę kupna-sprzedaży 
ma ważne znaczenie dla poprawie­
nia ogólnego klimatu społecznego.

Notowano (ceny wywoławcze):
FIAT 126p (650) z 1980 roku — 180 

tys. zł; z 1978 roku po 31 tys. km — 
136 tys. zł; z 1977 roku, nadwozie 
z 1978 roku — 130 tys. zł; z 1976 ro­
ku — 117 tys. zł;

FIAT 125p (1500), fabrycznie no­
wy 345 tys. zł; z 1978 roku — 275 
tys. zł; z 1976 roku, po 70 tys. km 
— 178 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1976 roku — 
210 tys. zł; z 1974 roku — 178 tys. 
zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku — 
395 tys. zł;

FIAT 132 (1600) z 1974 roku — 
255 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z 1975 roku, 
po 64 tys. km — 195 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1977 roku — 138

FIAT 127.p z 1974 roku — 150 tys. 
zł;

VOLVO 244 z 1972 roku — 300 
tys. zł;

BMW 2000 z 1972 roku — 240 tys. 
zł;

Ford Cortina 1,6 GL z 1978 roku 
— 600 tys. zł;

«Od)

• W Krakowie na Rynku Głów­
nym zdarzyła się awaria gazociągu 
zagrażająca wybuchem znajdującym 
się w pobliżu budynkom z Kościołem 
Mariackim na czele. Zakłady Gazow­
nicze natychmiast przystąpiły do re­
peracji. Niestety w ciągu kilku dni

nie udało się do Rynku dowieźć sta­
lowych rur, którymi należy zastąpić 
popękane. Pracownicy miejskiej 
służby porządkowej przestrzegali po 
prostu zakazu wjazdu na Rynek sa­
mochodów ciężarowych. Za próbę 
wwiezienia rur zażądali 500 zł man­
datu. Załatwienie prawa wjazdu 
trwało kilka dni.

9 Skarpetki dla osób w wieku 
2 do 6 łat produkowane przez Za­
kłady Przemysłu Pończoszniczego w 
Łowiczu kosztują 18 zl. Skarpetki

strony formalnej 1 materialne], charak­
teryzuje zasadnicze 1 instrumentalne 
funkcje społeczne spełniane przez system 
instytucji prawnych w społeczeństwie.

KAZIMIERZ POSPIESZYŁ, EWA ŻAB­
CZYŃSKA — „PSYCHOLOGIA DZIECKA 
NIEDOSTOSOWANEGO SPOŁECZNIE”. 
Skrypt dla studiów psychologu i peda­
gogiki specjalnej, s. 290, zl 26,—

Cz. 1 skryptu, dotyczy Istoty, rodzajów 
1 procesu niedostosowania społecznego. 
W cz. 2 omówione zostały przyczyny 
niedostosowania społecznego (uwarunko­
wania społeczne, wpływ czynników bio­
logicznych). Cz. 3 poświęcona jest kie­
runkom oddziaływań resocjalizacyjnych.

OSSOLINEUM
EDWARD MENDEL — „POLACY W 

OPOLU. 1933—1939”, s. 91, 4 tabl., zl 20,— 
Prace Opolskiego Tow. Przyjaciół Nauk. 
Wydz. Nauk Historyczno-Społecznych.

Autor charakteryzuje ruch polski na 
terenie Opola w okresie od przejęcia 
władzy przez hitlerowców do klęski 
wrześniowej w 1939 r. Koncentruje się 
głównie na omówieniu działalności spo­
łecznej i kulturalnej prowadzonej przez 
polskich patriotów w obliczu ustawicz­
nych prześladowań.

„STOSUNKI POLSKO-CZECHOSŁO­
WACKIE A REWOLUCJE LUDOWO-DE­
MOKRATYCZNE”,^. 209, zł 48,— 
PAN. Inst. Krajów Socjalistycznych.

Tom daje obraz polsko-czechosłowac­
kich stosunków w okresie powojennym, 
odwołując się w jednym artykule do cza­
sów międzywojennych. Omówiono współ­
pracę w dziedzinie gospodarczej, kultu­
ralnej, naukowej i politycznej.

WŁADYSŁAW A. SERCZYK — „HI­
STORIA UKRAINY”, s. 500, il., zl 110,— 

Pokłosie huraganu w 'Warszawie zainteresuje zapewne także PZU. Fot- S. ZUBCZEWSKI

dla osób w wieku 6 do ,11 lat kosz- 
tują 32 zl. Pytanie: ile będą koszto­
wać skarpetki dla osób liczących 100 
lat, zważywszy, że wszystkie skar­
petki, które produkują Zakłady są 
tych samych rozmiarów, a różnią się 
tylko ceną i dyspozycją, w jakim 
wieku je należy nosić.

• Kierowniczka sklepu „Pewestf 
w Chorzowie, pani Tomkiewicz, oz­
najmiła, że ma kilkunastu stałych 
klientów z Anglii i RFN, którzy 
przyjeżdżają specjalnie i tylko po to, 
żeby załatwić sprawunki w polskim 
„Pewexie”. Czy nie powinniśmy więc 
dla wygody klientów otworzyć skle­
pów „Pewex” w Wielkiej Brytanii 
i RFN?

• „Ziemia Gorzowska" zachwala 
żytniówkę, która jest o kilkanaście 
złotych tańsza niż za złotówki, jeśli 
kupić dolary po kursie czarnorynko- 
wym. Czy za to się przypadkiem nie 
siedzi? Taką reklamą można wpę­
dzić ludzi w nieszczęście. Czasopismo 
zapewnia, że nie ma nic niewłaści­
wego w sprzedawaniu polskiego 
sprzętu elektronicznego Polakom za 
waluty obce, ponieważ rodacy ku­
pują to i tak, aby wywieźć za grani­
cę i sprzedać z zyskiem. Bardzo jest 
skomplikowany sens działania firmy 
„Pewex”

9 Lokator Osiedla Młodych 
w Łodzi zauważył, że w czasie de­
szczu i po deszczu ściany jego mie­

Autor przedstawia dzieje Ukrainy, po­
czynając od czasów najdawniejszych 
epoki kamienia, brązu i żelaza, a kończąc 
na współczesności. Omawia historię po­
lityczną, gospodarczą, społeczną oraz do­
robek kulturalny narodu ukraińskiego. 
Dużo miejsca poświęca momentom wię­
żącym historię Ukrainy z naszą historią 
ojczystą oraz Ukrainie Radzieckiej.

„PLANOWANIE SPOŁECZNEGO ROZ- 
WOJU MIAST I SPOŁECZNOŚCI TERY­
TORIALNYCH A BADANIA SOCJALI- 
GICZNE”, s. 351, zł 70,—
PAN. Inst. Filozofii i Socjologii.

Materiały z międzynarodowego sympoz­
jum zorganizowanego przez Zakład Struk­
tury Ludności Miejskiej Instytutu Filo­
zofii 1 Socjologii PAN. Referaty zesta­
wiono w częściach tematycznych: 'Ogólne 
zagadnienia teoretyczne i metodologiczne. 
Badania w zakresie socjologii miasta, 
Zastosowanie wyników badań socjolo­
gicznych do planowania miast, Badania 
I planowanie społeczności terytorialnych.

INSTYTUT FINANSÓW

IWONA ANTOWSKA-BARTOSIEWICZ 
— „INTEGRACJA RYNKÓW KAPITAŁO­
WYCH W EWG A STOSUNKI KREDY­
TOWE WSCHÓD-ZACHÓD”, s. 217, Z130,— 
Instytut Finansów.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

LUCYNA ORŁICKA — „OŚWIATA 
DOROSŁYCH W ZWIĄZKU RADZIEC­
KIM”, s 108, zł 15,—

W publikacji omówiono rozwój 1 stan 
obecny oświaty dorosłych w ZSRR. 
Scharakteryzowano formy i metody pra­
cy dydaktycznej i wychowawczej 

szkania są pod napięciem elektrycz­
nym i gdy ich dotknąć łapie prąd. 
Zgłosił wobec tego w administracji 
Osiedla, że istnieje jakaś wada in­
stalacji elektrycznej. Specjaliści 
z działu technicznego potwierdzili tę 
opinię i poradzili interweniującemu, 
aby w czasie deszczu i po deszczu 
wyłączał prąd w całym mieszkaniu. 
Lokator się opierał twierdząc, że 
u nas zawsze jest po deszczu albo 
w czasie deszczu. Specjaliści ogłosili

wobec tego, iż sami wyłączą dopływ 
prądu i będą go włączać tylko w cza­
sie suszy, chyba, że lokator prze­
stanie się skarżyć. Trzepie go więc, 
ale oduczył się być skarżypytą.

Rys. A. PIWOŃSKI

w szkołach dla dorosłych, system 
kształcenia wewnątrzzakładowego oraz 
działalności placówek kulturalno-oświa­
towych, w tym uniwersytetów powszech­
nych.

STANISŁAW SUSZEK — „EFEKTYW­
NOŚĆ PRACY ŻYWEJ W PRZEDSIĘ­
BIORSTWIE”, s. 128, zł 22,—

W pracy przedstawiono istotę, znacze­
nie i klasyfikację czynników efektyw­
ności pracy żywej. Scharakteryzowano 
techniczne i organizacyjne czynniki 
efektywności pracy, czynniki osobowe 
oraz wybrane czynniki społeczno-ekono­
miczne efektywności pracy m.in. nor­
mowanie pracy, czas pracy i wykorzy­
stanie go, systemy pracy i płac, ucze­
stnictwo w zarządzaniu.

KONRAD BAJAN, JADWIGA MAREK, 
TADEUSZ ROMANOWSKI — „LUDNOŚĆ 
WIEJSKA ZATRUDNIONA W ZAKŁA­
DACH PRZEMYSŁOWYCH”, S. 192, 
Zł 33, — 
Biblioteka wiedzy o klasie robotniczej

Pierwsza w literaturze polskiej mono­
grafia grupy społecznej, którą tworzą 
robotnicy przemysłowi mieszkający na 
wsi. Autorzy omówili — w wyniku ba­
dań socjologicznych — kategorie spo­
łeczno-zawodowe ludności wiejskiej za­
trudnionej poza rolnictwem, zjawisko 
dwuzawodbwości na wsf,‘:sytuację' spo­
łeczno-zawodową robotników ze wsi 
w zakładzie pracy, ićh. warunki byto- 
wo-kulturalne i aktywność społeczno- 
-połityczną.

„EPOKA”
EDWARD KOWALCZYK — „DZIAŁA­

NIE SPOŁECZNO-POLITYCZNE”. Wie­
dza 1 umiejętność, s. 146, zl 40,— Wy­
dawnictwa Problemowe Ogólnospołeczne 
i Polityczne. T. 4.

REDAGUJE ZESPÓŁ: Stefan Ancerewlcz, Jacek Boldok, Stanisław Chełstowski (I zastępca redaktora nacz.), Andrzej Chmielewski, Zofia Długosz, Władysław Dudziński, Jerzy Dzięciolowski (zastępca 
redaktora nacz.), Lech Froelich, Maria Gawrońska (redaktor techniczny, Jan Główczyk (redaktor naczelny), Teresa Górnicka, Aleksander Jędrzejczak, Paweł Kapuściński, Krzysztof Krauss, 
Anna Kuszko, Andrzej Lubowski, Marcin Makowiecki, Eugeniusz Możejko, Andrzej Nałęcz-Jawecki, Grzegorz Pisarski, Andrzej Piwoński (red. graficzny), Zanetta Regel, Marian siKora, 
Karol. Szwarc (zastępca redaktora nacz.), Elżbieta Tadeusiak (zastępca sekretarza redakcji), Stefan Zubczowski (fotoreporter), , . , , , __
ADRES REDAKCJI: 00-681 Warszawa, ul. Hoża 35 (skrytka poczto wa nr 7 — 00-950 Warszawa), Telefony: redaktor naczelny 1 sekretariat 28-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz re­
dakcji 28-83-92, redaktorzy: 28-53-42, 29-38-54. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca, a w razlo opublikowania zastrzega sobie prawo Ich skracania, 
WYDAWCA: RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. , . „ _ „„
ogłoszenia przyjmują. Biuro ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rucli" — Wydawnictwo Współczesno, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" w miastach wojewódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. , , . .
WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Rueh” oraz urzędy pocztowo 1 doręczyciele w terminach: od 25 listopada na 1 kwartał 1 I półrocze 
roku następnego oraz cały rok następny; do 10 marca na II kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca na IJ1 kwartał i II półrocze roku bieżącego; do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. Cena 
prenumeraty: kwartalnie — 78 zł, półrocznie — 1SB, rocznie — 312 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, Instytucje, organizacje 1 wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają prenumeratę w miej­
scowych Oddziałach RSW „Pn sa-Kslążka-Ruch”, w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów. RSW — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy .1 Wydawnictw, 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28, 
konto NBP XV Oddział Warszawa Nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców Indywidualnych 1 o 100 proc, dla 
instytucji 1 zakładów pracy. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednio zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy j Wydawnictw RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” co-oso war- 
szawa, ul. Towarowa 20. _
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” — 00-024 Warszawa, ul, Marszałkowska 3/3. Numu lnt|«K*U »0505, Zam, 2225. O-5(


